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Krzysztof BIRKENMAJER

KONTAKT MELAFIRU Z ARKOZĄ KWACZALSKĄ WE WZGÓRZU 
BELWEDER KOŁO PORĘBY ŻEGOTY

(z 1 figurą w  tekście)

S t r e s z c z e n i e

A utor om aw ia nie opisane dotychczas odsłonięcie kontaktu sk a ły  w ylew nej 
(tzw . m elafiru) z arkozą kw aczalską  (czerw ony spągow icc) w  B elw ederze koło P o­
ręby żeg o ty  na zachód od Krakowa. P rzytacza  dotychczasow e poglądy na stosunki 
geologiczne panujące w  B elw ederze. Opisuje pod w zględem  litologicznym  i podaje 
krótką charakterystykę petrograficzną sk ały  w ylew nej. Podaje opis profilu kontaktu  
ilustrując gd rysunkiem  oraz om aw ia zjaw iska  kontaktow e.

W sierpniu 1949 r. kartowałem skały magmowe na zachód od K ra­
kowa w okolicy Alwerni i Rudna dla Wydziału Geologii Surowców Skal­
nych Państwowego Insty tu tu  Geologicznego. N atrafiłem  wówczas w prze­
kopie prowadzącym, do kamieniołomu na szczycie wzgórza zwanego Bel­
wederem, kolo Poręby Żegoty, na nie opisane dotychczas odsłonięcie kon­
tak tu  arkozy kwaczalskiej z przykrywającym ją  melafirem.

Melafir w Belwederze tworzy wzgórze o wysokości 306 m n. p. m., 
położone na południe od Alwerni, koło drogi prowadzącej z Poręby do 
Podłęża. Leży on tu  na dość znacznej przestrzeni w postaci płyty o gru­
bości dochodzącej do 15 m w części odsłoniętej, zapadającej pod kątem  
15° w kierunku około 160° EN E pod piaski plejstoceńskie z licznymi era- 
tykam i granitowymi. Ku SW płyta melafirowa wychodzi w powietrze, 
tworząc wyraźnie zarysowaną kuestę. Tu w przekopie prowadzącym do 
kamieniołomu na szczycie wzgórza odsłania się podkład melafiru — 
arkoza.

Odsłonięcia kontaktów skał magmowych w różnych okolicach Kra­
kowa opisywane były już przez Wł. S z a j n o c h ę  (10),  Z. R o ż e n  a 
(3, 9),  W.  G o e t l a  (3) i J.  B r o d e r a  (2).
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Stosunki geologiczne panujące w samym Belwederze były rozmaicie 
interpretowane przez badaczy tych okolic. S. O l s z e w s k i  (7),  opisu­
jąc wiercenia na glinkę i węgiel w okolicy Alwerni podaje następujący 
opis geologiczny: „w Porębie, na tzw. Belwederze form acja perm ska wy­
stępuje po zachodniej stronie skały porfirowej. W arstwy jej, które pod 
kątem  10° ku skale porfirowej się pochylają i częściowo martwicą porfi­
rową są przykryte, składają się przeważnie z piasku i grubo-ziamistego 
rdzawego piaskowca“. W piaskowcu tym  S. O l s z e w s k i  znalazł nie­
wielki. okaz skrzemieniałego pnia Araucarites schrollianus.

Mimo tak  szczegółowego opisu, co do którego można by sądzić, że 
był on oparty na rzetelnej obserwacji, pogląd, jakoby piaskowiec „perm- 
ski“ stanowił podkład melafiru w Belwederze, spotkał się już w szesnaście 
la t później z k ry tyką niewątpliwie najlepszego w swoim czasie znawcy 
geologii tych okolic St. Z a r ę c z  n e g o  {11). Badacz ten podchodzi z wielką 
rezerwą do kwestii położenia stratygraficznego melafiru w Porębie Żegocie 
uważając, że do jego określenia brak je st podstaw : „okala go zewsząd piasek 
lotny; z wiełogałęzistego, mokrego parowu u jego północno-zachodniego 
końca wypłukuje woda piaszczyste żwirowisko, które może być zarówno 
permskie, jurajskie albo dyluwialne; kawałki araukaryj tu  i ówdzie się 
zdarzające niczego nie dowodzą, gdyż są tu  niewątpliwie w późniejszych 
czasach zawleczone“.

Odnośnie do melafirów tej okolicy St. Z a r ę c z n y  jest naw et zda­
nia, że — mimo spostrzeżeń R. Z u b e r a  (12), k tóry  na południowym 
stoku góry klasztornej w Alwerni, w piasku pod melafirem znajdował 
kawałki araukarii’ — przynajmniej jakaś część piaskowca kwaczalskiego 
leży, albo leżała ponad melafirem, jak to mógł obserwować w górnej 
partii lasu pod folwarkiem Siemoty1.

Sprawę położenia melafiru w Belwederze częściowo wyjaśnia Z. R o ­
ż e n  (9),  k tóry stwierdza, że poniżej melafirowych łomów widział tam  
piaskowiec podobny do leżącego w Alwerni pod melafirem. Z. R o ż e n

1 Do tego spostrzeżenia St. Z a r ę c z n e g o  m ogę dodać, że obserw owany przez 
niego piaskowiec, leżący ponad m elafirem  koło Siem oty, jak  m ogłem  stw ierdzić, sy ­
pie się  spod odsłaniającego się w yżej dolom itow ego retu na spoczyw ające niżej w ar­
stw ow ane „tufy“ zaw ierające liczne, zaokrąglone ziarna kw arcu (w spom ina o nich  
St. Z a r ę c z n y  —  ; ; ) .  Stosunki geologiczne tu zaobserw ow ane są  zupełnie ana­
logiczne do panujących w  w ąw ozie położonym  na północ od w zgórza A lwerni, gdzie  
identyczny piaskow iec leży  również na g lin iastych  „tufach“ i przykryty  je s t przez  
dolom ity retu. Zdaniem St. S i e d l e c k i e g o  (inform acja ustna) piaskow iec ten  
zaliczyć  n ależy  raczej do pstrego p iask ow ca niż permu. W każdym  razie je s t on 
m łodszy od arkozy kw aczalsk iej i m elafiru, a  także m elafirow ych „tufów". „Tufy"  
t e  pow stały  najprawdopodobniej ze zw ietrzenia i przem ycia zw ietrzeliny m elafiru, 
który  u leg ł działaniu czynników  w ietrzenia w  czasie fa zy  kontynentalnej przed 
tran sgresją  retu.
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mógł wygłosić podobne zdanie na podstawie analogii do odsłonięć w Al­
werni, skąd opisuje niewątpliwy kontakt melafiru z niżej leżącą arkozą 
kwaczalską.

Pod względem litologicznym wśród melafiru1 w Belwederze można 
wyróżnić dwie odmiany: masywną i gąbczastą.

Odmiana masywna jest w stanie świeżym skałą twardą, drobnokry- 
staliczną, barwy szaro-fioletowej, z czerwonymi cętkami iddyngsytu i dro­
bnymi, rzadko rozrzuconymi porami, próżnymi lub wypełnionymi kalcy- 
tem i substancjam i chlorytowymi, oraz rzadziej trafiającym i się więk­
szymi geodami kryształów kwarcu, bladego am etystu lub czasem ze sku­
pieniami tabliczkowatych kryształków czerwonego heulandytu.

Pod mikroskopem odmiana masywna wykazuje budowę intersertalną, 
gdzie szkliwo występuje tylko w niewielkich ilościach pomiędzy składni­
kami krystalicznymi. W śród minerałów tworzących skalę dają  się za­
obserwować następujące:

p l a g i o k l a z y  wykształcone pręcikowato, o licznych zbliźniacze- 
n iach;

o r t o k l a z  o ksenomorficznyeh zarysach;
i d d y n g s y t  krw istej barwy, o często rombowych zarysach, two­

rzący pseudomorfozy po oliwinie; często dają się za­
obserwować w nim jądra świeżego oliwinu;

a u g i t  bladozielonej barwy, o ksenomorficznyeh zarysach;
m a g n e t y t  w pojedynczych ziarnach lub agregatach, często w po­

staci wrostków w augicie i iddyngsycie;
a p a t y t  w postaci długich igiełek (porównaj opis u Z. R o z ę  n a  9).
Odmiana gąbczasta, na ogół silniej zwietrzała niż masywna i wskutek 

tego bardziej krucha, przybiera barwy czerwono-brunatne. Wypełnienia 
próżni, często spłaszczonych i posiadających całymi partiam i określony

1 Z. R  o z o n (i)) proponuje utrzym ać nazw ę m elafiru tylko dla odmian gąb­
czastych, obfitujących w  m igdały. D la odmian m asyw nych ze w zględu na charak­
terystyczn y  sk ład  m ineralny, budowę zbitą lub drobnoziarnistą i strukturę interser­
talną chce on stosow ać nazw ę diabazów. N a innym  stanow isku sto i A . B  o 1 e w s k  i 
( J ) ,  który w  w yniku interpretacji analiz chem icznych sk a ły  w ylew ne z Belwederu  
określa m ianem  trachitów  potasow ych. A utor ten  uspraw iedliw ia tę  nazw ę dużym  
procentem  K - 0  (k tóry  w edług Z. R o z e n a  je s t w ynikiem  specyficznego procesu —  
,,kalifikacji") i zalicza  om aw iane sk a ły  do serii potasow ej (śródziem nom orskiej).

W  opisie będę stosow ał za  Z. R o z ę  n e m  i daw niejszym i autoram i (S t. Z a -  
r ę c z n y m )  do skał w ylew nych w Porębie h istoryczną nazw ę m elafiru, którą po 
części uspraw iedliw ia tekstura  często  gąbczasta . Zastosow anie obu nazw  Z. R o ­
z e n a  w  jednym  kam ieniołom ie, gdzie obie odmiany, jedna zasługująca na nazw ę  
„m elafiru“, druga zaś „diabazu“, graniczą ze sobą na przestrzeni paru m etrów  stop­
niow o przechodząc w  siebie, n ie jest uspraw iedliw ione i wprowadziłoby ty lko niepo­
trzebny chaos nazw  do opisu.
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kierunek, są tu  identyczne jak  w odmianie masywnej. W płytce cienkiej, 
w odmianie tej, wśród ciemnoczerwonego tła  żelazistego dają  się zauwa­
żyć pręcikowate plagioklazy, lub też często pseudomorfozy po nich, wy­
pełnione produktam i wtórnymi.

Skala jest podzielona, ogólnie biorąc, dwoma systemami diaklaz: 
mniej więcej pionowym i zbliżonym do poziomego. Diaklazy poziome 
dzielą skałę na grube, powyginane ławice. Diaklazy pionowe posiadają 
często cykloidalne wygięcia i ułożone są bez wyraźnego kierunku, n a j­
częściej prostopadle do poziomych. Można też zauważyć, że w niektó­
rych partiach kamieniołomu melafir gąbczasty stanowi zewnętrzną strefę 
melafiru masywnego.

Opierając się na podobnych spostrzeżeniach, R. Z u b e r  {12) chciał 
tu  widzieć przykład wylewu szczelinowego, gdzie melafir masywny s ta ­
nowiłby partię zewnętrzną erupcji, przechodząc ku brzegom w melafir 
gąbczasty. Siodłowato wygięte ławice, przecięte prostopadłymi do ruch, 
według R. Z u b e r a  dośrodkowo zbiegającymi się szczelinami, wskazy­
wałyby na położenie centrum wylewu. Obserwując utwory geologiczne 
w omawianych kamieniołomach, które odsłaniają obecnie większą zapew­
ne partię skały niż za czasów R. Z u b e r a ,  można stwierdzić, że podobne 
stosunki przynajmniej w obrębie wzgórza nie m ają miejsca. Owszem, daje 
się niejednokrotnie zauważyć, że melafir gąbczasty leży także i pod m a­
sywnym, jak  wskazuje poniższy opis.

We wzmiankowanym już przekopie odsłania się profil (fig. 1), który 
został zdjęty na zboczu południowym (liczby z prawej strony oznaczają 
miąższość): 

od dołu
1. Piaskowiec arkozowy, gruboziarnisty, barwy biało-różowej, 

dość zwięzły, z rzadko rozsianymi blaszkami muskowitu.
Dość licznie tra fia ją  się tu  kilkucentymetrowej średnicy oto­
czaki kwarcu i zwietrzałych skał krystalicznych (gnejsy). ;
Daje się zauważyć przekątne uławicenie, podkreślone smu- 5,40 m 
gami grubszego lub ciemniejszego materiału. W górnej par­
tii te j warstwy po przeciwnej stronie przekopu na blokach 
zlimonityzowanej arkozy mogłem zmierzyć kierunek upadu: 
około 110° NNE 15°. Ponad tymi blokami znalazłem też ka­
wałek skrzemieniałego pnia Araucarioxylon  sp.

2. Piaskowiec arkozowy, gruboziarnisty, rozsypliwy, barwy 
u dołu różowo-białej a u góry żółtawej, o kaolinowym lepisz­
czu. Wśród materiału tworzącego skałę tra fia ją  się blaszki 0,95 „ 
muskowitu, rzadziej biotytu i drobne otoczaki kwarcytów
i kwarcytowych piaskowców.



F ig. 1
K ontakt m elafiru z  arkozą kw aczalską  

A — arkoza kw aczalska (w arstw y  1 —- 5); B  —  arkoza zm ieniona n a  kontakcie  
(w arstw y  6, 7); C —  brekcja m elafirow a (w arstw a 9) z partią zw itryfikow aną (tufi- 
tow ą) w  spągu (w arstw a 8 ); D t— m elafir (w arstw y 10 —  13);  E  —  glin iasta , czer­
w ona zw ietrzelina m elafiru z kaw ałkam i m elafiru; F  —  piasek  z kaw ałkam i m ela­
firu; G- —r traw iaste zbocze; P  —  m iejsce zdjęcia opisyw anego w  tekście profilu.

CD

K
ontakt 

m
elafiru 

z 
arkozą 

kw
aczalską



10 K rzysztof B irkenm ajer

3. Soczewkowate, zazębiające się wkładki białego, żółtawego 
i czerwonego, silnie kaolinowego piaskowca, słabo scemen- 
towanego. Rzadkie są tu  drobne blaszki biotytu, częstsze 0,20 m 
otoczaki kwarcytów; skaleni mało na skutek daleko posu­
niętej kaolinizacji.

4. Zlepieniec słabo scementowany, składający się z dobrze ob­
toczonych żwirów kwarcu, kwarcytów i gnejsów. Skaleni 0,20 „ 
tkwiących w ilastym, szaro-zielonawym lepiszczu jest tu
mało.

5. Piaskowiec arkozowy dość słabo scementowany, barwy
brudnozielonawo-szarej. Z rzadka tra fia ją  się tu  blaszki 
muskowitu i biotytu, częściej natom iast drobne otoczaki
kwarcytów i gnejsów. Lepiszcze ilaste. Piaskowiec ten po- 0,50 ,, 
siada wyraźne uławicenie przekątne o kierunku jak  w w ar­
stwie 1 i kątach poszczególnych ławic 10—35°. Uławicenie
to jest podkreślone przez warstewki zielonawego iłu.

6. Piaskowiec arkozowy silnie ilasty, dość silnie scemento­
wany, barwy ziełonawo-żółtawej. Przechodzi on ku górze 0,10 ,, 
w warstwę 7.

7. Piaskowiec silnie ilasty, dość silnie scementowany, barwy 
czerwono-brunatnej, u dołu jaśniejszej, u góry ciemniejszej.
Rzadko tra fia ją  się tu  silnie skaolinizowane skalenie i więk- 0,20 „ 
sze ziarna kwarcu. Barwa jest spowodowana infiltracją
związków żelaza wypłukanych z w arstw y wyższej.

8. Żółtawo-biala skała o charakterze „tufowatym “, z licznymi 
warstwowo lub nieregularnie rozmieszczonymi pasami czer­
wonymi. Partie  czerwone często wykazują budowę drobno- 0—0,70',, 
okruchową. T rafiają się tu  rzadkie ziarna klastycznego 
kwarcu. Skala posiada wygląd plamisty. Przechodzi ku gó­
rze w warstwę 9.

9. Brekcjowaty melafir o średnicy poszczególnych kawałków 
10—30 cm. Melafir ten na przełamie posiada barwę fioleto­
wą i liczne pory próżne, lub wypełnione białymi, bezkształt- 0,60 ,, 
nymi minerałami. Próżnie często wykazują wyraźne kie­
runki. N a zewnętrznych powierzchniach poszczególnych ka­
wałków brekcji można obserwować ceglaste barwy.

10. Melafir barwy ciemnofioletowej z drobnymi, lub w niektó­
rych partiach większymi porami, próżnymi lub wypełnio­
nymi bezkształtnymi, białymi substancjami. Jest on dość 0,40 ,, 
silnie zwietrzały, wykazuje poziomą oddzielność i zabar­
wiony jest na spękaniach naciekami limonitycznymi. Ku gó­
rze i ku dołowi przechodzi on stopniowo w w arstwy 9 i 11.
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11. Melafir barwy na przełamie czerwonawo-szarej, z licznymi 
drobnymi porami wypełnionymi czerwonymi i żółtawymi 
substancjami. N a spękaniach posiadających przeważnie 0,55 m 
kierunek poziomy barw a jego jest żółtawo-ziełonawa. Jest
on dość silnie zwietrzały. Przechodzi ku górze i ku dołowi 
w w arstw y 10 i 12.

12. Silnie zwietrzały, sypiący się melafir barwy szarej. 0,35 ,,
13. Melafir silnie zwietrzały, barwy szarej, z licznymi czerwo­

nymi plamkami. Jest on spękany w kierunku pionowym 2,60 ,, 
i poziomym.

14. Nadkład zwietrzeliny rnelafiru z piaskiem, porosłej traw ą. 2,55 „

W arstwy 1—7 włącznie reprezentują tzw. arkozę kwaczalską, k tórą 
według dotychczasowych poglądów należy zaliczyć, do piętra czerwonego 
spągowca.

Pionowe spękania rnelafiru (warstwy 13— 10), wyginające się 
w partii brzeżnej na zewnątrz, kontynuują się ku dołowi w brekcji (w ar­
stw a 9), zatracając się tu  nieco. Dalej przechodzą one do bezpośredniego 
podkładu — zmienionej arkozy. Arkoza niezmieniona spękana jest 
w grube słupy (na rysunku spękania te  pominięto).

Pękanie stygnącej i kurczącej się ławy musiało się, jak  widać, udzie­
lić warstwom bezpośrednio z nią kontaktującym.

Poziomą, warstwową oddzielność rnelafiru wiązać by należało z sa­
mym mechanizmem wylewu. W skazuje na to wyginanie się partii tej 
skały poziomo oddzielających się ponad zwałami brekcji.

W arstw y 8— 11 zostały poddane analizie mikroskopowej.
W szlifie sporządzonym ze skały kontaktowej (warstwa 8), dają się 

zauważyć liczne, drobne, igiełkowate pseudomorfozy po plagioklazach 
(są one około 5 razy mniejsze od opisanych w szlifie rnelafiru z kamienio­
łomu), wypełnione agregatam i wtórnych minerałów o niskich barwach 
interferencyjnych. Pseudomorfozy te tkwią wśród pieiwotnie szklistego, 
czerwonego tła żelazistego. Opisana budowa daje się szczególnie dobrze 
zaobserwować w czerwonych partiach skały ; w partiach żółtych zatraca 
się ona na skutek silniejszego zwietrzenia połączonego z odprowadzeniem 
związków żelaza.

Kawałki brekcji (w arstw a 9) wykazują pod mikroskopem zupełnie 
podobną strukturę, jak  czerwone odmiany z w arstw y 8, z tym, że pseudo­
morfozy po plagioklazach są tu  większe, dochodząc do wielkości „nor­
m alnej“. W związku z tym  ilość tła  żelazistego (pierwotnie szkliwa) ma­
leje. Widoczne są tu  też pseudomorfozy o rombowych zarysach (po oli-
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winie). Tak pseudomorfozy po plagioklazach, jak  i próżnie w kawałkach 
brekcji, wypełnione są agregatam i wtórnych minerałów o niskich bar­
wach interferencyjnych.

Wyższe partie melafiru (warstwa 10 i 11) posiadają już „normalną“ 
dla bełwederskiego melafiru budowę, co praw da dosyć za ta rtą  daleko 
posuniętym procesem wietrzenia. Daje się tu  zaobserwować iddyngsyt, 
magnetyt i pseudomorfozy po plagioklazach, wypełnione jak  w w arst­
wie 9. Augit i apaty t musiał ulec tu  całkowitemu rozłożeniu, gdyż w szli­
fie nie je st widoczny.

Jak  z przytoczonych wyżej opisów widać, pod wpływem kontaktu 
z arkozą ilość szkliwa w zrasta, plagioklazy zaś s ta ją  się igiełkowate, przy 
czym wielkość ich maleje.

Zjawisko to zaobserwował już uprzednio Z. R o ż e n  (9) w strefie 
kontaktowej melafiru w Alwerni, skąd można wnioskować o podobnych 
w arunkach krzepnięcia law w tych okolicach.

W celu stwierdzenia powstałych ewentualnie na kontakcie minera­
łów pirogenicznych wykonano analizę szlamową. W tym  celu roztarty  
w moździerzu i przesiany przez sito o średnicy oczek około 0,3 mm, sczer- 
wieniały piaskowiec z kontaktu w ilości około 50 g, zadano rozcieńczonym 
HC1 i rozpuszczano nadm iar żelaza, które w postaci uwodnionych naj­
częściej tlenków zacierało charakter dalszych składników skały. N astęp­
nie przeszlamowano w elutriatorze nierozpuszczalny materiał i po wysu­
szeniu zbadano pod mikroskopem. Poszukiwania minerałów kontakto­
wych dały wynik negatywny. Także i szlif sporządzony z te j skały nie 
wykazał żadnych zmian termicznych. Jedynymi zmianami dającymi się 
zaobserwować w tej warstwie są: kaolinizacja skaleni i silne wzbogace­
nie w związki żelaza, wypłukane z w arstw y wyższej. Zjawiska te  należy 
jednak wiązać raczej z działalnością roztworów krążących na powierzchni 
kontaktu, młodszych od fazy wylewu i nie posiadających z nią związku.

Zbadano również w wyżej opisany sposób na obecność minerałów 
kontaktowych porwak drobnoziarnistego, wapnistego piaskowca, tkw ią­
cego w brekcji. I tu  poszukiwania dały wynik negatywny.

Wszystkie te  zjawiska (brak minerałów kontaktowych, zwiększanie 
się ilości szkliwa przy zmniejszaniu się kryształów w kontakcie, w ystę­
powanie brekcji i porowatość skały) wskazują na to, że mamy tu  do czy­
nienia z wylewem powierzchniowym lawy o niskiej temperaturze. Lawa 
ta  posuwając się po podłożu i szybko zastygając, tworzyła na skutek ta r ­
cia porowatą brekcję1, gdzie wobec szybkiego spadku tem peratury mogło

1 N iek iedy poszczególne kaw ałk i brekcji, szczególn ie te, które w ystępują w  po­
stac i w yklinow ujących się skupień w  m elafirze, w ykazują śrubowate skręcenia (dotyczy  
to także próżni). Tą budową przypom inają one niektóre w spółczesne bomby w ulka­
niczne. B yć m oże reprezentują one fazę sypką erupcji.
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się wytworzyć obfite szkliwo. Jeżeli lawa kontaktow ała ze skalą piasz­
czystą, to na samym kontakcie powstawała warstewka zeszklona, gdzie 
lawa była pomieszana z ziarnami kwarcu (patrz profil w arstw a 8). 
Z powodu zaś w zrastającego ku górze odgazowania, w partiach przypo­
wierzchniowych potoku lawowego powstawała tekstu ra  gąbczasta.

Takie stosunki dają się szczególnie dobrze zaobserwować w zachod­
niej partii Rudna (także i w Belwederze, w kamieniołomie położonym po­
niżej drogi Poręba — Podłęże), gdzie w szeregu nad sobą położonych ka­
mieniołomów widać często takie następstwo litologiczne: dołem brekcja, 
często wyklinowująca się, ku górze przechodzi w „melafir“ z rzadko roz­
sianymi, dużymi próżniami, zazwyczaj wypełnionymi wtórnie (kwarc, 
am etyst, chalcedon, chloryt, kalcyt, heulandyt). Ilość tych geod ku górze 
się zwiększa, przy czym rozmiar ich maleje, aż wreszcie skała sta je  się 
gąbczasta. Wyżej następstwo powtarza się od nowa.

Opisane następstwo litologiczne stoi przypuszczalnie w związku 
z szeregiem wylewów lawy, gdzie na częściowo lub całkiem zakrzepłą już 
masę ogniową wylewała się nowa.

Stosunki wyżej opisane dają się zaobserwować w wielu lepszych od­
krywkach skał magmowych na zachód od linii Nieporaz — Brodła, a tak ­
że i w Rudnie. W ydaje się wobec tego słuszne traktow anie tych skał jako 
produktów erupcji powierzchniowych.

Z Zakładu Geologii 
U niwersytetu Jagiellońskiego
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A b t o p  paccM aT pw B aęf n e o m ic a im b ie  g o  H a c T o a m e ro  B peM eim  oSna>KCHiia k o ii-  
TaKTa nepMCKOM H3BepjKeHH0H n o p o flb i (T aa  Ha3. «Me.nacpwpa») c  apK03Hbi.\i n e c u a m i-  
kom  (TaK Ha3. «KBaaaabCKHM  ap K 0 3 0 n »  —  M epTBbiü K p acH b iä  jie a c c u b )  n a  x c .tmc 
B ejibB eflop  BÔJIH3H n o p e M ö b i — JK oroT bi b  OKpecTHOCTax K paico B a . IIpeflC T aujineT  
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Kyio n eT p o rp ac p H n ecK v io  xapaK TopiiCTH K y HŚąipJKeHHOił n o p o g b i. O m icb iB aeT  h b jic -  
i i i ia  KOHTaitTa.

M e a a c ^ a p ,  o 6 p a 3 y K )iu ;w M  B 0 3 B b im e H H 0 C T b  E e j ib B e f l a p  ( 3 0 6  m  H a u  y p o ß -  

. H eM  M o p n )  3 a j i e r a e T  b cjDopM e n a n T b i  to jiih m h o io  A OXogHLU,eü b o Ö H a jK e H H o ü  

n a c T M  ä o  1 5  M, H a K J io H e H H o ii b n a n p a ß j ie H M M  o k . 1 6 0 °  B C B  1 5 °  n o s  n n e i ł -  

c ïo u e H O B b ie  n e c K M . K  1 0 3  b b ix o a k t  H a  n o ß e p x H o c T b ,  o 6 p a 3 y a  o T a e T ju iB O  

s a p w c o B a H H y io  a y a c T y .  3 f l e c b  b B b ie M K e , K O T o p a a  npw B O flH T  k  K aM CH H O M y 

K a p b e p y  H a  B e p m w H e  x o j iM a ,  p Ö H a x c a e T c a  c j ie ^ y io m M M  n p o c ^ H J ib  ( c j ju r .  1 ) .

C H M 3 y :

1 . O k .  7 ,2 5  m  a p K 0 3 H b iä  n e c x a n M K  C B e T J io ro  p ß e T a ,  r p y ’6 o 3 e p H H -  

C T brii c  n p o c jx o iÍK a M H  rH e ü c o B O  -  K B appH T O B O  -  K B a p p e B o r o  rp a B H H  

w c  B C T p en a ro iiiH M H C H  K y c o x K a M M  O K p e M e H e n b ix  r m e ß  A r a u c a r i o -  

x y l o n  s p .  3 # e c b  m o j k h o  n p o c j i e f lH T b  ß w a r o H a J ib H o e  H a ru ia c T O B a H i- ie . 

ü a n e H n e  o k o j i o  1 1 0 °  C  1 5 ° .

2 . 0 ,3 0  m  a p K 0 3 H b i í í  n e c n a H H K , b H M JK H eii a a c m  3 e jie H O B a T b iH , b B e p x -  

H e ä  —  K paC H blM , CHJIbHO r jIH H H C T b lii. IT o JIC B b ie  H in a T b l  3 f l e c b  

CMJIbHO K aO JIH H H 3 Iip O B aH b I. K p a C H b lM  U,BeT npO H C X O flH T  C H H - 

4 )H J ib T p a iB iH  co e f lH H e H H H  x t e j i e 3 a ,  n p o M b iT b ix  H 3  c j i o h , 3 a j i e r a i o -  

m e r o  B b im e .

3 .  0  —  0 ,0 7  m  r iH T H H C T aa , K p a c H O  -  a c e j i T a a  n o p o ^ a ,  o ß a a f l a i o m a a  

T ydpoB H A H biM  x a p a K T e p o M  c H eM n o ro H H C JieH H b iM M  3 e p H a M w  K J i a c r a -
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aecxoro xBappa. üepexoflMT KBepxy b  cjiom  4.

4. 0,60 m Mejiac]oHp OpeKHweBOBHflHbiíí, 4>HOJieTOBoro upeTa, aobojibho 
cmjibho BBiBeTpiíBiHMÜCH c MHoroHMCjieHHbiMM nopaMH, 3anojiHeH- 
HBIMH ripOflyKTaJVIH BBIBeTpHBaHUH.

5. 3,90 m  M ejiac^np  cm jibho  B BiB eTpnB um ijcH  h  c jia iin eB aT b iíi, c e p o -  
4)HOJieTOBoro pB eT a, c MejiKMMM nopaM H , 3anojiHeHHbiM M  npo ,o ,yx- 
T3MH BbIBeTpMBaHMH.

6. 2,55 m  noxpoB BbiBeTpHBineroca M ejiacJjnpa c necxoM , 3apocmMM 
TpaBOÜ.

Cjiom 1 n  2 npeflCTaBjiaioT Tax Ha3. xBaaajiBCXHM apK03, x o t o p b iíí 
coraacHO MHeHwñ, npmiaTbix fío HacToamero BpeMeHH, cjiesyeT npaan-  
c jih t b  k  ap ycy  MepTBoro xpacHoro JiejxeHa.

IIopoAa, Ao6biBaiomaHca b  KaMCHOJiOMHe flJia aopojKHbix penen, 
npwKacaiomaaca o t  CB k  onncaHHOMy y>xe o6na>xeHnio, no« Mnxpocxo- 
noM noKa3biBaeT HHTepcepTanBHoe CTpoeHne; nnarHoxna3bi 3pecb cc|Dop- 
MMpoBaHbi npyTMKOBHAHo, C03flaBaa ocHOBy nopopai, CTexnaHiiaa >xe 
Macea coxpaipaeTca ñ° yrnoB Mejxpy xpMCTannaMH. B nocneflyxoipMX 
aaeMenTax BbiCTynaioT: xceHOMopc^MHecKHM opTOKJia3, nceB/xoMopcjaoabi 
MflflMHrCMTa no onnBHHy, KceHOMopcJjHHecxnH aerar, MameTHT n anaTMT.,

B paccMOTpeHHOM npocjjHne nopopa H3 cnoa 5 oSHapyxíHBaeT coBep- 
meHHO aHajioranHoe CTpoeHne, xoTopoe HecxonBxo 3aTepTo, BcnepcTBHe 
cnabHoro BbiBeTpnBaHna. IIaamOKaa3bi 3fíecb noflBeprjincb coBepmeHHo- 
My pa3ao»:eHMio m nceB,noMop(J>03Bi no h h x  3anojiHanacB arperaTaMM 
ETOpHHHblX MUHepaaOB C HH3XHMM MHTepcJjepeHpnoHHBiMH XpaCXaMH. 
ABraT h anaTMT BepoaTHo noflBeprca nonHoipy pasnojxeHnxo, Tax xax  
B nuiMcfje ero He bmpho. nocne/xyioipae MHHepanBi, xax  MApHHrcHT m Ma- 
THeTMT xopoino BHflMMBI.

HlnMcJxBi, c,n;ejiaHHbie H3 cnoeB 3 m 4 o6napy>KHBaiOT yMeHbuieHHe 
BeaMHMHbi nceBflOMop4D03 no nnarnoxna3ax, c po c t o m  xonanecTBa ?xe- 
ae3MCToro c|x)Ha (nepBMHHbie CTexaaHHbie Maccbi), Tax h to  Ha xoHTaxTe 
nceBfl0M0pci}03bi 3tm  ox. 5 pa3 MeHbine, aeM njiarMOXJia3bi b  nopoflé H3 
xaMeimoro xapbepa.

AHaaornHHbie aBnem-ia Ha6nxoflan yace 3 . P  o 3 e h  (8) b  Graacaa- 
inen  MecTHOCTM AabBepHHa; ohm  CBaneTenbCTBy iot  o ó b ic tpo m  CHHjxeHMH 
TCMnepaTypbi naBbi b  ee conpHxocHOBeHHM c ocHOBaHneM b  s t h x  oxpe- 
CTHOCTaX.

KoHTaxTHaa nopopa M3 cnoa 2 6 Bina noflBeprayTa mnaMOBOMy ana- 
jiH3y Ha naporeiiM aecxae MHH'epanBi. Pe3ynBTaTBi m x  noncxoB 6 b m h  
OTpMixaTeabHbi. AHanorHHHBiñ pe3yjibTaT nano nccnepoBaHae Ha x o h t b x t -  
Hbie MMHepaabi yBneaeHHoro oSnoMxa M3BecTxoBoro necaanaxa, naxojxa- 
iperoca b  6 p exaaa  (cnoii 4). Tax s e  m mnnc£>, cpenaHHBiñ H3 s t h x  nopofl 
He oGHapyxvPuix HxixaicMX TepMMHécxHX H3MeHeHHM.
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EflMHCTBeHHBIMM H3MeHCHHHMH B CJIOe 2, XOTOpBie MOJKHO HaÖJHO- 
AaTB, h b j ih io tc h :  xaoJiHHH3arpiH n o jieB B ix  m n a T o s  11 cn jiB H oe o ß o r a m e -  
Hwe coeAMHeHMHMM x c e jie 3 a , npoMBiTBiMi-i 113  B B im e jie jK am ero  c jio h . O A H axo 
3TM HBJieHHH CJieflyBT CKOpee CBH3aTB' C AefITejIBHOCTBIO pupKyjIM pyiOXpHX 
paCTBOpOB H a nOBepXHOCTH KOHTaKTa, MJiafl,mHX OT c|3a3BI M3BepJKeHHH 
H He MMeiOlHIIX C Heil HHXaXOH CBH3H.

B e e  3TH HBJieHHH (OTCVTCTBIie KOHTaKTHBIX MHHepäJIOB, VBejIHHeHIie 
KOJIHHeCTBa CTeXJIHHI-IOH MaCCBI, C yMeHBIIieHMeM KpHCTajIJTOB B KOHTaKTe, 
noHBJieHHe SpexHHH m nopiicTOCTB nopoflB i) AOxa3BiBaioT t o , hto  3flecB  
HM ejio MecTo noßepxH O C T H oe H 3B epjxeH H e jiaBBi c  h h 3 x o h  T eM nepaT ypow . 
3 t 3 j ia ß a  nepeA B H raacB  n o  ocH osaH H io  h  b conpHKOcHOBeHHM c h h m  ÖBicxpo 
o cT B ißan  o 6 p a 3 0 B a jia  BCjie,ucTBMe TpeHHH n o p n c T y io  GpexHMio 1, r ^ e  b h c -  
s a n H o e . CHHîxeHMe T ew n ep aT y p B i co3A aJio  oSiu ib h v ïo  CTexjiHHHyio M äcey . 
H a  caMOM xoH T axT e o6pa30B a.aacB  BHTpHcJ)HKaij;npoBaHHaH npocA O H xa 
(cm . npocfcujiB  cjioh  C ), r a e  J ia ß a  cM em ajiacB  c sepH aM H  x B a p u a , n p o n c x o -  
A H ipero  H3 a p x o 3 a . BcjieA C TEiie ix e  yB ejiM H H B arom erocH  x s e p x y  o T ra s i i -  
poBaHHH b  n p u n o B ep x H o cT H B ix  napT H H x co3A aB ajiacB  ryÖ xaT aH  T e x c ry p a .

T peipH H B i M ejiacpw pa (cjio h  D ) H 3rH 6aiom H ecH  b  x p a iiH c ií n a p r a w  bo 
BHeu iH io io  CTopoHy npoflOJuxaiOTCH A aJiee b h m 3, TepHHCB hcm ho to  b  6 p e x -  
h h h  (cjio h  C). Æ ajiee  o h h  n e p ex o A flT  x M3MeHMBiiieMyCH a p x o 3 y  (c jio ii 2). Ms
3TOTO BMAHO, HTO TpeipMHBI OCTBIBaiOIHeH II COKpaipaiOIHeH JIHBBI BepOHTHO 
upeAajiHCB HenocpeACTBeHHo caohm, conpHxacatoupiMCH c hhmm. HacTo 
b KaMeHHBix xapxepax, ocHOBaHHBix Ha MarMaTHxecxHX nopoAax stoh 
oxpecTHOCTH (PyAHO, IIopeM6a) moîkho HaôniOAaTB cneAyiomyio jihtoao- 
m xecxyio nocjieAOBaTeA&HocTBt BHH3y öpexxHH, xßepxy nepexoAHHjne 
b Menacpiip c öoabihhmh APy^aMH, oöbihho 3anojiHeHHBiMii btophhho 
(xsapn, aMeTHCT, xaABpeAOH, xajiBijHT, xjiopHT, reynaHAHT). Kojihhcctbo 
3THX Apy3 Xßepxy yBCJIIlHMBaeTCH, n p H  H e M  BeAHHHHa H X  yMeHBUiaeTCH 
Ao Tex nop, noxa, HaxoHep, nopoAa A^JiaeTCH ryöxaTOH. Bbiuie riocjie- 
A0BaT6ABH0CTB nOBTOpäeTCH BHOBB. 3t0 HBAeHIie CBH33H0 C pHAOM H3Bep- 
>xeHHH JiaBBi, tag, Ha xacTHHHO m ä h  noAHocTBio yxce 3aCTBIBUiyiO OrHei-IHViO 
Maccy, M3BeprajiacB hobhh nasa. . t

M  .
f/o 3,
'L. • 9/3l\> '» .tili

1 B HCKOToptix cjiyqanx oTflejibiibie xycKM 6peKHiin, ocoöeHHO BbicTynaiomne 
b biiag BbiKJiiiHHBaiomuxcH HarpoMOJKAenHii b MejiacjDiipe, oSHapymimaiOT bhhto-  
oßpa3Hyio fpopr.iy (oto icacaeTca TaKJKe u nycTOT). 3 to CTpoemie nanoMwuaeT Hexo- 
Topbie coBpeMeHHbie ByjncaHHHecKne ßoMÖbi. B o3mojkho, ohh npejiCTaBjisiOT cbiny- 
nyio cpa3y Dpynqmi.





Mieczysław BUDKIEWICZ

MAGMOWA SKAŁA PRZEOBRAŻONA Z KOTLINY 
NA DOLNYM ŚLĄSKU

(z  3 figuram i w  tek ście)

S t r e s z c z e n i e

W  pobliżu w si K otlina leżącej na północnym  zboczu grzbietu kam ienickiego, 
w  okolicy Św ieradow a Zdroju, w ystępuje na  pow ierzchni słabo przeobrażona skała  
m agm ow a barw y białej. Składa się  ona głów nie z kw aśnego skalenia' i kwarcu oraz 
charakteryzuje się m ałą zaw artością  żelaza  i zasobnością alkaliów  i z  tego  powodu 
w ydaje się interesująca jako surow iec dla przem ysłu ceram icznego.

N a południowym końcu wsi Kotlina, leżącej w odległości 3 km  na 
EN E od Świeradowa Zdroju, bezpośrednio za budynkami wczasowymi 
Ubezpieczeń Społecznych, występuje biała, rozsypliwa skała magmowa, 
makroskopowo przypominająca skałę ze Strzeblowa. W wychodni te j ist­
nieje mały opuszczony łom, który czynny był przed trzydziestu laty. Koło 
kamieniołomu przebiega droga leśna wiodąca z pobliża stacji kolejowej 
w Świeradowie Zdroju do wsi Kotlina (fig. 2). Kamieniołom został zało­
żony we wschodniej części jednego ze wzniesień północnego zbocza 
grzbietu kamienickiego na wysokości około 700 m  nad poziomem morza. 
Wyrobisko posiada kształt półkola otwartego w kierunku drogi. Wyso­
kość przodka wynosi około 7,5 m. Ściana odbudowy ma 50 m długości 
i sięga 40 m  w głąb złoża.

OPIS GEOLOGICZNY ZŁOŻA

Stosunki petrograficzno-geologiczne w pobliżu wychodni złoża są 
nader skomplikowane. Spotykamy tu  stare, zmetamorfizowane osady s ta ­
nowiące przykrywę wielometrowej miąższości, zbudowaną z łupków kry­
stalicznych. Późniejsze wylewy magmy granitowej wywołały obszerne 
zjawiska kontaktowo-metamorficzne. Kilkakrotna orogeneza spowodo-
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wanym kierunku W — E i długości około 10 km, a szerokości 500 m. 
Bardziej na południe (Długa Góra) spotykam y wychodnie podobnych 
skał wykształcone w formie wąskich żył przecinających zwykły gnejs.

wała przeobrażenia się te j magmy w wielorakie odmiany granito-gnejsów. 
Wychodnia skały koło wsi Kotlina stanowi pegmatytową fację brzeżną g ra­
nito-gnejsów Gór Izerskich. Tworzą one wydłużoną smugę o wyraźnie zacho-
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Od północy facja pegm atytowa kontaktuje z łupkami mikowymi. Jeszcze 
dalej ku północy łańcuch kamienicki opada łagodnie przechodząc w nieckę 
mirską. N a omawianym obszarze zaznaczyła się pneumatoliza- powodując 
mineralizację łupków krystalicznych. Spotykamy tu  takie charaktery­
styczne minerały jak : kasy tery t (Gerbichy), topaz i turm alin (Kamień), 
a  także kruszce kobaltowe (Przecznica). ——

OPIS KAM IENIOŁOM U

Skała, tworząca przodek odbudowy, w różnym stopniu uległa prze­
obrażeniu. Zjawisko to szczególnie wyraźnie dostrzegamy w pobliżu 
szczelin przecinających złoże. Szczeliny są typu stojącego i przebiegają 
wśród skał spękanych, na ogół tw ardych i litych.

Fig'. 3
Fragm ent ściany południowej w  K otlinie  

1 i  3 — sk ała  siln ie przeobrażona; 2 i 4 — ■ sk a ła  łita  o grubym  
ciosie; 5 —  ży ła  kw arcu; 6 -— zw isy  mcłiu i  korzeni; 7 —  zw ały.

Część południowa kamieniołomu (fig. 3) jest mniej przeobrażona 
i posiada gruby cioś. N a tym  odcinku przodka widać dwie szczeliny wy­
pełnione skałą zwietrzałą. U dołu ściany szerokość ich je st większa niż 
u góry. Odnosi się wrażenie, że czynnik powodujący przeobrażenie skały 
oddziaływał od dołu. Wśród tych szczelin przebiegają żyły białego kwarcu 
kilkucentymetrowej grubości. Są one spękane prostopadle do swego 
biegu. Ta część kamieniołomu zawiera skałę ciemniejszą.
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Ściana północna na pierwszy rzu t oka czyni wrażenie silniej prze­
obrażonej. Płaszczyzny spękań przebiegają tu  co parę centymetrów. Ob­
sypujące się partie stropowe w znacznej części przesłaniają właściwy 
obraz ściany. Obserwacje wykonane w dwu wkopach schodkowych wy­
kazują, że wprawdzie spękania są gęstsze, ale makroskopowo dostrze­
gany stopień przeobrażenia nie jest większy niż w innych częściach złoża.

Przodek kamieniołomu posuwał się w skale barwy białej, grubo­
ziarnistej i rozsypliwej. Składa się ona głównie z częściowo przeobrażo­
nych skaleni oraz z kwarcu. Muskowitu i innych mik nie widać. Ściana 
czołowa nie wykazuje jednolitego stopnia przeobrażenia (fig. 4). Partie

0 1 Sm

F ig. 4
śc ian a  czołow a łom u z K otliny  

1 —  zw isy  mchu i korzeni; 2 —  skała  poprzecinana drobnymi żyłkam i kwarcu; 
3, 6, 7, 9 —  skała  siln ie przeobrażona; 4 —  sk ała  n iezw ietrzała, spękana; 5 —  żyła  

kwarcu; 8 —  zw ały; 10 —  żyła. lam profiru.

silnie rozluźnione wypełniają szczeliny stojące. Miejsca o grubszym ciosie 
zawierają tw ardą skałę litą. W części północnej przodka występuje cie­
mna żyła lamprofirowa o miąższości około . 25 cm przecinająca skałę pod 
kątem  75°. Jądro żyły je s t prawie czarne, skała zaś stanowiąca kleszcze 
jest jaśniejsza, jakkolwiek i ona zawiera dużo ciemnej miki. Spąg kamie­
niołomu jest zarośnięty traw ą i krzewami. W pobliżu ścian je s t on za­
k ry ty  rumowiskiem. Z tego powodu obserwacja skał tworzących spąg 
je s t utrudniona.

ROBOTY SZURFOW E

W celu zbadania warunków ułożenia złoża przeprowadzono w najbliż­
szym sąsiedztwie łomu dwie linie rowów i szurfów poszukiwawczych.
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Kierunki te były obrane prostopadle do siebie (E — W i N — S) i prze­
cinały się w środku łomu.

Rów badawczy poprowadzony prostopadle do drogi leśnej wykazał, 
że w spągu łomu leży skała biała, spękana, wykazująca mniejszy stopień 
przeobrażenia. W odległości 15 m przed drogą złoże gwałtownie zapada 
na wschód, pod nasyp drogi. Szybik wykonany po drugiej strome drogi 
napotkał na  głębokości 3 m  skałę sypką, barw y szaro-żółtej. Wyglądem 
przypomina ona zwietrzałe partie stropowe kamieniołomu. Dalsze szybiki 
bite do głębokości 2 m  założone wzdłuż linii równoległej do drogi nie prze­
biły nadkładu, k tóry stapowią skały piaszczysto-ilaste z nieobtoczonymi 
kawałkami, skał magmowych.

W odległości 35 m  od przodka w kierunku zachodnim znajduje się 
w ykuta w skale studnia (głębokości 3,5 m) wypełniona wodą. Woda 
w studni jest zupełnie czysta, co pozwala na  obserwację dna i ścian. 
W ystępuje tu  skała barwy białej, gruboziarnista i spękana, ale słabo 
przeobrażona. N a dnie studni nie widać odszlamowanego pelitu ilastego, 
lecz litą skałę magmową.

W kierunku południowo-wschodnim od studni przebiega kilkusetme­
trowy rurociąg doprowadzający do niej wodę z pobliskiego strum yka. 
Rurociąg jest założony w glebie kamienistej na  głębokości 1,2 m. 
W 1949 r. był on rozkopany i pogłębiony do 1,5 m. Podczas tych prac nie 
natrafiono na litą  skałę magmową. Dawne wiercenia w poszukiwaniu 
źródeł mineralnych wykonane w lesie, na zachód od łomu wykazały tam  
występowanie świeżych skał magmowych na większych głębokościach.

B A D A N IA  M AKROSKOPOW E I MIKROSKOPOWE

Badana skala ma na przełamie barwę białą. Ściemnienia skały ob­
serwuje się na ścianie południowej. Zjawisko to jest wynikiem zabarwie­
nia kwarcu na ciemnoszaro i obecności powierzchniowych nacieków limo- 
nitycznych. Niejednolity charakter skały powoduje różne nasilenie prze­
obrażenia, a nie zmiana składu mineralnego. Skała charakteryzuje się 
s truk tu rą  granitową; zgnejsowania nie widać. Skała składa się głównie 
z kwaśnych skaleni i kwarcu występujących mniej więcej w równych 
ilościach. Ze skał spągowych i stropowych odsłoniętych w kamieniołomie 
wykonano preparaty mikroskopowe' pozwalające -wyróżnić duże ziarna 
skaleni przeważnie wykształconych w formie zrostów mikropertytowych. 
Bliźniaki ortoklazu są nieliczne. Również w małej ilości występują osob­
niki oligoklazu.

Skalenie okazują przeobrażenie powierzchniowe, zaznaczone zwłasz­
cza wzdłuż szczelin łupliwości. Przeobrażenia te przebiegają raćzej 
w kierunku serycytyzaeji, albo ilityzacji. Kwarc niekiedy charak­
teryzuje się słabym znikaniem falistym  światła. Biotyt w większych ilo­
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ściach towarzyszy tylko żyle lamprofiru. Jest on wykształcony w  kró t­
kich osobnikach często ułożonych krzyżowo. W większości przypadków 
uległ on wybieleniu przechodząc w jasną mikę (serycyt, ilit itp .). Ze 
składników akcesorycznych zauważyć można znaczną ilość dobrze roz­
winiętych granatów  oraz turm alin i andaluzyt. W jednym preparacie 
dostrzeżono drobne beleczkowate osobniki barwy fioletowo-różowej; 
prawdopodobnie je st to licjonit.

B A D A N IA  CHEMICZNE

Wykonano cztery analizy chemiczne próbek pobranych w przodku 
odbudowy, a to ze ściany północnej, ściany południowej oraz ze spągu od­
krywki. Wyniki tych analiz są podane w poniższej tabeli.

T A B E LA  1 

Zawartość tlenków  w  % w agow ych

N r S i0 2 A l ,0 3 F e ,0 3 Ti O., CaO MnO iVa20 Ho T I L O - H 20

1 7S,57 13,15 0,12 0,02 0,45 0,11 2,69 3,88 0,39 0,15

2 76,61 14,63 0,13 0,04 0,62 0,10 2,63 4,56 0,63 0,22

3 76,20 14,86 0,11 0,02 0,37 0,06 2,65 3,37 0,91 0,23

4 76,52 14,14 0,36 0,05 0,76 0,09 5,91 0,77 0,73 0,15

1. Skała św ieża  ze spągu  odkrywki,
2. ,, przeobrażona ze ściany południowej,
3. ,, ,, „ stropu przodka,
4. „ ' „ ściany północnej.

PORÓW NANIE SKAŁY Z KOTLINY I ZE STRZEBLOW A

Makroskopowe porównanie łomu w Strzeblowie i w Kotlinie wyka­
zuje, że skała z Kotliny je st słabiej przeobrażona. Partie  silnie zwietrzałe 
obserwowane w przodku wyrobiska są stosunkowo mniejsze. Szerokość 
szczelin nie przekracza 2 m. Różnice wynikające z dyferencjacji magma- 
tycznej w Kotlinie są zaznaczone słabiej. W składzie mineralnym tej 
skały zwraca uwagę mniejsza ilość muskowitu aniżeli w Strzeblowie. 
Ziarna kwarcu są m niejsze,, a badane pod mikroskopem nie wykazują 
wyraźnego znikania falistego światła. Barwa ich jest ciemniejsza. W cien­
kiej płytce dostrzegamy, że m ikropertyty przeważają nad innymi skale­
niami. Skalenie są słabiej zwietrzałe. Biotyt je st nie tak  silnie reprezen­
towany. Z minerałów akcesorycznych zwraca uwagę duża ilość granatów  
i turm alinu, którego nie widać w skale ze Strzeblowa. Porównując analizy 
chemiczne obu skał można stwierdzić, że skała z Kotliny zawiera więcej
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SiO,2 i że stosunek K.,0 do Na,,O jest odwrotny. W yjątek stanowi ana­
liza n r 4. W obydwu przypadkach zastygłe magmy granitowe prawdo­
podobnie uległy przeobrażeniu pod wpływem czynników hydrotermalnych 
pochodzących z głębi skorupy ziemskiej, przy czym procesy zachodzące 
w skale z Kotliny odbywały się w znacznie wyższej temperaturze, gdyż 
zapewne w warunkach pneumatolizy (turmalin, licjdnit). Skały te  są 
podobne tak  pod względem składu mineralnego i chemicznego, jak  i pod 
względem genezy.

Lom strzeblowski jest czynny od przeszło 100 la t i dlatego wyrobisko 
to  posiada znacznie większe wymiary, co pozwala na prowadzenie obser­
wacji na szerszym terenie. Również roboty poszukiwawcze prowadzone 
w różnych okresach dostarczyły m ateriału umożliwiającego dokładniej­
sze poznanie warunków występowania tego złoża. N atom iast przodek 
odbudowy w Kotlinie posunął się w głąb złoża zaledwie na 40 m. Roboty 
poszukiwawcze, w ścisłym znaczeniu, dotychczas nie były wykonane 
i dlatego brak m ateriału niezbędnego dla dokładniejszego rozpatrzenia 
podobieństwa różnic zachodzących między skałą w Kotlinie i „skaleniem“ 
strzeblowskim.

ZAKOŃCZENIE

Dotychczasowe obserwacje wykonane na północnym zboczu grzbietu 
kamienickiego pozwalają na stwierdzenie, że skała zasobna w skalenie, 
występująca w pobliżu wsi Kotlina, stanowi nader interesujący obiekt 
do dalszych badań naukowych. Szczególnie ciekawie zarysowuje się za­
gadnienie związku genetycznego tej skały ze złożem kaolinu w Kamieniu, 
które leży w odległości kilku kilometrów na północ od Kotliny, już w ob­
rębie niecki mirskiej.

Własności technologiczne skały: mała zawartość żelaza 0,11%—0,36% 
Fe_>0:i, zasobność w alkalia 6,57%—7,19% wagowych oraz podobieństwo 
do surowca ze Strzeblowa pobudzają zainteresowanie przemysłowe.

Posiadane skromne środki techniczne ograniczyły zasięg badań tylko 
do łomu i jego najbliższego otoczenia i dlatego nie można obecnie wysnuć 
dalej idących wniosków. Być może, że ilość składników ciemnych i sto­
pień przeobrażenia skały w dalszych partiach przedstawia się mniej ko­
rzystnie. Niepokojąca wydaje się też obecność turmalinu. Względy te 
skłaniają au tora do przyczynkowego traktow ania tego opracowania.
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MARMURY ŚWIĘTOKRZYSKIE
*

(z  6 fotografiam i i 3 figuram i w  tekście)

S t'r e s z c z e n i e

W artykule poniższym  om ówione są  w łaściw ości tzw . m arm urów św iętokrzy­
skich jako m ateriału użytkow ego i w arunki ich stosow ania oraz rozm ieszczenia. 
Autor podaje k lasyfikację tych  skał i dokonuje przeglądu poszczególnych marmuro- 
łom ów, zastanaw iając się nad organizacją przem ysłow ego ich w yzyskan ia  oraz ro z ­
w ażając m ożliw ości znalezienia now ych złóż m arm urów na tym  terenie.

U W A G I  W S T Ę P N E

Spośród trzech polskich ośrodków występowania marmurów: ślą­
skiego, krakowskiego i świętokrzyskiego — ostatni należy do najwięk­
szych i najhardziej zasobnych. W stosunku do poprzednich odznacza się 
on też swoistymi cechami marmurów, nie powtarzającymi się na innych 
obszarach. Łącznie wszystkie trzy  ośrodki polskich złóż marmurowych 
reprezentują dużą skalę typów zasadniczych, mogących w dużym stopniu 
zaspokoić podstawowe wymagania naszego budownictwa zdobniczego 
i przemysłu galanteryjnego.

Mianem marmurów świętokrzyskich obejmowane są  wszystkie skały 
wapienne odpowiadające technicznym wymaganiom przeróbki na marmur. 
Warunkom tym  czynią zadość nie tylko skały wapienne, mniej lub więcej 
przekrystalizowane, lecz i wszystkie inne, które dają się szlifować i przyj­
mują odpowiedni polor. Następnym, nieodzownym warunkiem jest od­
powiednia wydajność skały pod względem wymiarów bloków potrzebnych 
do przeróbki, i wreszcie odpowiednia jej wartość, wyrażająca się ce­
chami budowy petrograficznej skały, wytrzymałością na zmiany tempe­
ratury , nasiąkliwością, itd., a w mniejszym stopniu odpornością na  ciśnie­
nie i ścieranie.

Jan CZARNOCKI
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Właściwości te, jakkolwiek ściśle nieustalone jeszcze, praktycznie po­
znane zostały wskutek wielowiekowej eksploatacji marmurów święto­
krzyskich, stosowanych na dużą skalę w budownictwie zdobniczym pol­
skim, a często też i zagranicznym. W ten sposób tradycyjnie ustalone 
zostały typy takich marmurów jak  Szewce, Bolechowice, Zelejowa, Zyg- 
muntówka, Chęciny i inne spotykane we wszystkich niemal kościołach, 
zamkach, cmentarzach i pomnikach całej Polski. M armury świętokrzy­
skie w naszym budownictwie monumentalnym odegrały więc doniosłą rolę 
i przemysł ten, przechodząc na przestrzeni wielu wieków przez różne fazy 
rozwoju,, dotrwał do czasów dzisiejszych.

Rzecz szczególna jednak, że świętokrzyski przemysł marmurowy, 
m ając za sobą taką  tradycję, obecnie pozostaje na poziomie bardzo pry­
mitywnym, zwłaszcza jeśli chodzi o górniczą jego stronę i do dziś pie do­
czekał się odpowiedniej modernizacji, koniecznej do większego wyzyska­
nia go dla potrzeb gospodarczych kraju.

Główną przyczyną tego była okoliczność, że świętokrzyski przemysł 
marmurowy, k tóry  przed upadkiem Rzeczypospolitej znajdował się pod 
opieką królów i możnowładców i posiadał odpowiednie warunki rozwoju, 
w okresie porozbiorowym przeszedł całkowicie w posiadanie drobnych 
kapitalistów, zainteresowanych jedynie doraźnym zyskiem. Takie w a­
runki nie pozwalały na odpowiednie inwestowanie tego przemysłu, ko­
nieczne do rozwinięcia i unowocześnienia zarówno strony eksploatacyjnej 
jak  i przetwórczej.

W szczególnie dużym zaniedbaniu znajdują się nadal marmurołomy 
świętokrzyskie. Zarówmó rozbudowa kamieniołomów, płytka i rabunkowa, 
jak  i prymitywna technika obróbki nasuwają dużo zasadniczych zastrze­
żeń, które w planowanej obecnie rozbudowie przemysłu marmurowego 
powinny być wzięte pod uwagę. W ten bowiem tylko sposób, w oparciu 
o znajomość zarówmo samego surowca, jak  i jego warunków geologicz­
nych, będzie można dźwignąć tę  gałąź przemysłu i doprowadzić ją  do 
dawnej świetności i znaczenia.

K LA SYFIK AC JA  I  CH ARAKTERYSTYKA MARMURÓW ŚWIĘTOKRZYSKICH

Biorąc za podstawę klasyfikacji marmurów’’ świętokrzyskich ich wiek 
stwierdzamy, że większość z nich jest pochodzenia dewońskiego; miano­
wicie, z ogólnej ilości 24 kamieniołomów 16 eksploatuje wapienie dewonu. 
Obejmują one dwa różne pię tra: 1. wapienie środkowo-dewońskie, naj­
bardziej rozpowszechnione i wobec tego mające zasadnicze znaczenie go­
spodarcze oraz 2. górno-dewońskie o znacznie mniejszym zasięgu.

Pozostałe typy marmurów w ystępują już w niewielkiej ilości punk­
tów. Należą tu  zlepieńce i wapienie cechsztyńskie, występujące w Kaje-
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tanowie i Zygmuntówce. Z tym  wiekiem należy również wiązać m arm ury 
żyłowe, wyszczególnione w. opisie marmurołomów góry Zelejowej, Skrzel- 
czyc, a częściowo i okolic Zajączkowa.

O statnią grupę stanowią m arm ury najmłodsze — jurajskie.

K lasyfikacja litologiczna marmurów świętokrzyskich przedstawia się 
w sposób następujący.

Pierwszym, zasadniczym typem, najbardziej rozpowszechnionym, są 
m arm ury p o k ł a d o w e ,  a więc niemal wszystkie typy od dewońskich 
począwszy przez cechsztyńskie do jurajskich włącznie. Ten rodzaj m ar­
murów wyróżnia się dość znaczną monotonią zabarwienia i mało urozmai­
conym rysunkiem. Wzorzystość tych marmurów pochodzi głównie z obe­
cności w skale szczątków korali. Skały środkowo-dewońskie z reguły 
zawierają bardzo monotonną faunę, głównie z udziałem amfipor kształtu 
„robaczkowego“, wypełniających niemal całkowicie skałę (Szewce, Bole- 
chowice), oraz strom atopor o kształcie zbliżonym do kolistego (Boleclio- 
w ice). Inne skamieniałości, jak  ślimaki i brachiopody, są  bez porównania 
mniej rozpowszechnione; W m arm urach gómo-dewońskich różnorodność 
skamieniałości jest znacznie większa, a wskutek tego m arm ury te posia­
dają większą wzorzystość (Sosnówka, Barwinek). W skałach jurajskich 
(Morawica) nierzadko spotykane są przekroje amonitów i belemnitów. 
W rysunku i ubarwieniu marm urów dewońskich oprócz skamieniałości 
odgrywają pewną rolę użylenia kalcytem białym lub barwnym. Użylenie 
marmurów świętokrzyskich na ogół je st skąpe i niedostateczne. Pochodzi 
to stąd, że m arm ury te, w odróżnieniu od np. belgijskich, odznaczają się 
bardzo małym stopniem zdyslokowania i zmineralizowania, z czym zwią­
zane je st też zjawisko użylenia. Taki rodzaj użylenia w świętokrzyskim 
występuje wyjątkowo i to w związku ze strefam i intensywnych zjawisk 
tektonicznych (w okolicy Zawad i Zajączkowa) posiadającymi lokalny 
zasięg.

Do drugiego, zbliżonego typu — z l e p i e ń c o w e g o  należy Zyg- 
muntówka cechsztyńska. M armur ten, w Polsce bardzo popularny, wy­
różnia się swoistym wzorem „salcesonowym“. Posiada on czerwone za­
barwienie, bardzo urozmaicone kolistymi plamami o kontrastowym  za­
barwieniu, ostro odgraniczonymi od tła. Zlepieńcowy charakter i wybitną 
wzorzystość skała ta  zawdzięcza obecności różnorodnych otoczaków skał 
dewońskich, scementowanych czerwonym lepiszczem. Kalcyt wypełnia­
jący próżnie i szczeliny w tym  marmurze podnosi bardzo jego walory 
zdobnicze. Zygmuntówka posiada wiele interesujących odmian, wyróż­
niających się bądź wielkością czy kształtem  otoczaków, bądź też ich skła­
dem. W ystępuje wśród nich mianowicie cały szereg odmian począwszy 
od drobnoziarnistych, a skończywszy na wielkootoczakowych. Poza nimi
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spotykają się ciekawe i ładne druzgotowe zlepieńce o ostrokrawędzistych 
odłamkach skal dewońskich (nie tylko wapiennych, lecz i dolomitowych). 
Poza typową Zygmuntówką o stosunkowo monotonnym składzie w ystę­
pują odmiany bardzo urozmaicone zawierające otoczaki rozmaitego kształ­
tu  i różnej barwy (od jasnych do zupełnie ciemnych — Brudzów, Rad- 
kowice). W Gałęzicach występuje wreszcie oryginalny zlepieniec o zupeł­
nie żółtym tle.

Wymienione odmiany zasługują na bliższe zainteresowanie sie nimi, 
szczególnie ze względu na duże walory dekoracyjne.

Trzeci typ obejmuje m arm ury ż y ł o w e  typu Zelejowej, które, jak  
dotychczas, reprezentowane są głównie przez wapienie Zelejowej. Inne 
punkty, jak  Skrzelczyce itd., ze względu na ograniczone za­
soby i trudne w arunki eksploatacji, nie odgrywałyby większej roli. Poza 
tym i punktami w wielu innych, w których stwierdzono obecność utworów 
żyłowych, jak  np. w Woli Murowanej, w Besówce pod Gałęzicami, w gó­
rze Sosnówce (Chęciny), w Radomicach, w Brzeehowie i Kowali (Jaź- 
wica) eksploatowano szpat wapienny stosowany w  hutnictwie, a częścio­
wo też do wyrobu sztucznych marmurów.

O statni wreszcie typ reprezentują m arm ury pochodzenia d y s l o ­
k a c y j n e g o .  Są one najmniej rozpowszechnione, a jedynym ich przed­
stawicielem je st m arm ur spod Zajączkowa. M armury tego typu różnią 
się od zwykłych pokładowych daleko posuniętym procesem marmuryza- 
cji. Dzięki temu zyskują one walory zdobnicze, szczególnie wyraziste 
na przykładzie skał spod Zajączkowa (fig. 5). Poza wspomnianą 
okolicą ten typ skał w regionie świętokrzyskim, spotyka się wyjątkowo 
i występuje w tak  ograniczonych ilościach, że nie nadaje się do celów 
technicznych.

Wspomnieć tu  należy jeszcze o wapieniach oksfordzkich, szczegól­
nie wzorzystych dzięki zbrekcjowaniu i scementowaniu ich* kalcytem, 
a występujących w północnym skrzydle fałdu zbrzańskiego w  strefie tek­
tonicznego zbrekcjowania.

Z przeglądu tego wynika, że zasadniczym typem marmurów święto­
krzyskich jest m arm ur pokładowy, przede wszystkim pochodzenia de-, 
wońskiego. Z pozostałych zaś — dwa ostatnie pod względem rozpo­
wszechnienia i zasobów odgrywają rolę niewspółmiernie mniejszą. Istnie­
jąca wybitna dysproporcja między pierwszą kategorią marmurów — 
pokładowych (łącznie ze zlepieńcami) i drugą —- żyłowych i dyslokacyj­
nych wyraża się wybitną przewagą marmurów mało ozdobnych, do ja ­
kich na ogół należą m arm ury pokładowe, nad m arm urami o dużej w ar­
tości zdobniczej ostatniej kategorii.
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W ŁAŚCIW OŚCI MARMURÓW ŚWIĘTOKRZYSKICH I W A RU NK I 
ICH STOSOW ANIA

Sprawa stosowania marmurów świętokrzyskich w budownictwie jest 
jednym z ważnych problemów, wymagających rozpatrzenia. Dotychczas 
w stosowaniu marmurów tych kierowano się wyłącznie niemal cechami 
zewnętrznymi, więc barw ą i rysunkiem, podczas gdy do cech innych, np. 
petrogenetycznych i technologicznych nie przywiązywano większego zna­
czenia. Przeciwnie, ze względów handlowych ukrywano często różne wady, 
które, zwłaszcza przy niewłaściwym stosowaniu marmurów, były powo­
dem dyskredytowania ich w opinii odbiorców czy użytkowników.

Wprawdzie brak systematycznych studiów tyczących się technologicz­
nej strony świętokrzyskich marmurów, to jednak nabyte doświadczenie 
i mało doceniane petrogenetyczne właściwości marmurów świętokrzy­
skich pozwalają na określenie ważniejszych i istotnych cech, jakie w za­
stosowaniu marmurów omawianych mogą odgrywać rolę decydującą.

Jedną z takich cech, z góry powiedzmy ujemną, jest nierównomierna 
tekstura niektórych skał marmurowych. Budową taką odznaczają się 
szczególnie m arm ury Bolechowie i Morawicy. Pierwsze z nich wyróżniają 
się spoistością iyystępujących w nich licznie korali (zwłaszcza kolistych 
strom atopor), znacznie większą niż spoistość lepiszcza. Związane z tym  
różnice współczynnika rozszerzalności powodują, że z biegiem czasu 
twardsze partie wypryskują, bądź też zarysowują się skazy na ich pogra­
niczu. M armur ten nie może być stosowany, szczególnie tam, gdzie nara­
żony jest na duże zmiany tem peratury albo na wzmożone oddziaływanie 
mechaniczne; nie nadaje się on zatem na posadzki i na okładziny ze­
wnętrzne. To samo tyczy się m arm uru Morawicy, w którym  .twardsze 
partie, sylifikowane, są pochodzenia nieorganicznego (konkrecyjnego) 
i podlegają często wypryskiwaniu, zwłaszcza przy użyciu tego m arm uru 
do wyrobu płyt posadzkowych, chętnie w tym  celu używanego nie tyle ze 
względu na jasne zabarwienie, ile ze względu na niższą jego cenę spowo­
dowaną łatwiejszą obróbką. Podobnie ujemne właściwości posiadają też 
niektóre odmiany marmurów koralowych (amfiporowe), zwłaszcza o nie­
dostatecznym stopniu przekrystalizowania lepiszcza bądź też o zbyt zna­
cznej marglistości skały.

Marmury o równomiernej teksturze nie m ają tych wad i wobec tego 
nadają się na posadzki i inne wyroby podlegające działaniom mechanicz­
nym. Na ogół biorąc, pod tym  względem m arm ury świętokrzyskie ustę­
pują dolnośląskim.

Właściwości technologiczne marmurów świętokrzyskich nie zostały 
jeszcze ustalone. Wprawdzie istnieją dane orientacyjne, podane w publiko­
wanych wykazach, są one jednak niewystarczające, zwłaszcza, że tego
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rodzaju prace winny być wykonane metodycznie, w ścisłym nawiązaniu 
do sytuacji geologicznej i stratygraficznej każdego kamieniołomu. 
Podane wyniki z dowolnie pobranych prób, nie związane z tym  lub innym 
pokładem, reprezentującym jeden ze składowych elementów kamienio­
łomu, poza znaczeniem ogólnie orientującym, nie mogą mieć znaczenia 
obowiązującego. Każda w arstw a wchodząca w skład eksploatowanej 
masy kamieniołomu powinna mieć własną definicję technologiczną. Defi­
nicja ta  powinna być ponadto uzupełniona danymi petrograficznymi z od­
powiednim powiązaniem ich z sytuacją geologiczną.

W ten sposób opracowane dane mogą służyć jako m ateriał podsta­
wowy dla racjonalnie pojętego stosowania i lepszego wyzyskania m ar­
murów świętokrzyskich.

PRZEGLĄD MARMURÓW ŚWIĘTOKRZYSKICH!

Większość marmurołomów świętokrzyskich mieści się w zachodniej 
części Gór Świętokrzyskich, w okolicach Kielc, głównie zaś w okolicach 
Chęcin. N a tym  ostatnim  obszarze zgrupowane są najważniejsze kamie­
niołomy i z tych też względów marmurom świętokrzyskim nadawano 
często miano chęcińskich.

Poza wymienionymi obszarami rozrzucone są jeszcze pojedynczoJ 
inne punkty, w których różnymi czasy prowadzona była eksploatacja 
marmurów, na mniejszą lub większą skalę. .

Z ogólnej ilości 24 punktów większość obejmuje miejscowości, 
w których eksploatacja z tych lub innych powodów była zarzucona, bądź 
też miała charakter poszukiwawczy.

Krytyczny przegląd czynnych i zaniechanych łomów m arm uru po­
zwoli na zaznajomienie się z zagadnieniami związanymi z kwestią eks­
ploatacji w poszczególnych miejscowościach Gór Świętokrzyskich.

Wspomnieć należy o istniejącym wykazie marmurów świętokrzy­
skich, opublikowanym w Gazecie Kieleckiej z 1870 r. Ówczesny właściciel 
Fabryki Marmurów Kieleckich inż. Welke podał aż 76 odmian m arm u­
rów, pochodzących z różnych miejscowości okolic Kielc i Chęcin. Próbki 
tych odmian, specjalnie zgromadzone dla wystawy w Moskwie, miały je ­
dynie znaczenie,reklamowe, ponieważ pobrane jako okazy, często nawet 
bardzo efektowne, nie posiadały znaczenia praktycznego.

Podany poniżej spis typów marmurów świętokrzyskich pomija te 
spośród wymienionych przez Welkego, które stanowią pozbawione zna-

i U żyw am y tu  term inu „marm ury św iętokrzysk ie“ wbrew często stosowanem u, 
a  n iew łaściw em u określeniu „marm ury k ieleck ie“. Pojęcie m arm urów św iętokrzy­
sk ich  w iąże się bow iem  z pojęciem  regionu, a  nie z określeniem  tego lub innego m ia­
sta , w  tym  regionie położonego.



M armury św iętokrzyskie 33

czenia odmiany typów głównych oraz te, które wobec braku  złoża nie 
m ają znaczenia praktycznego.

M A R M U R Y  D E W O S S K I B

O k o l i c e  Z a j ą c z k o w a  (góra na wschód od góry Kozi Grzbiet)
Czynny tu  je st marmurołom uruchomiony przez inż. B. Baszczyń­

skiego około 1920 r. W strefie pogranicznej między kambrem i dewonem 
środkowym, mieści się kilkumetrowej grubości pokład bardzo silnie zdys- 
lokowanych, ciemnych lub czarnych wapieni, pięknie i bogato użylonych 
białym kalcytem (fig. 5). Nieforemne bloki różnej wielkości osiągają do

5
Przekrój kam ieniołom u pod Zajączkowem  (stan  z  1930 r.j 

1 —- łupki i szarogłazy kam bryjskie; 2 —  w apienie ciem ne, słabo uw arstw ione, siln ie 
użylono kalcytem ; 3 —  w apienie bardzo siln ie złuskow ane i zlustrow ane (s trefa  dys­
lokacyjna, nie nadająca się  na przeróbkę); 4. —  w apienie norm alnie uławicone, ko­

ralowe, niezm ienione, bez użylenia.

kilku metrów średnicy. Zasoby, bardzo ograniczone, znajdują się na wy­
czerpaniu. Odbudowa je st trudna z powodu nieregularności złoża, a ka­
mieniołom przygodny, nierozbudowany. W yróżniają się tu  dwie odmiany 
— szarobiała, użylona i — ozdobniejsza, czarna. Użylenia gęste i drobne 
są bardzo wzorzyste z powodu wielokierunkowości żył.

Obecności tego m arm uru spodziewać się można poza tym  w połudiiio- 
wym obrzeżeniu pasm a gałęzickiego, między górami Ostrówką, Jaźwicą, 
Besówką, Stokówką aż po Zelejową włącznie, w warunkach takich sa­
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mych lub zbliżonych jak  pod Zajączkowem, to znaczy w strefie odkłucia 
dewonu środkowego od starszego podłoża.

G ó r a  S o s n ó w k a  p o d  C h ę c i n a m i

Przy szosie wiodącej do Miedzianki, w górze Sosnówce położony jest 
kamieniołom, w którym  około 1926 r. zapoczątkowano dobywanie mar- 

, muru. Była to próba eksploatacji ciemnego wapienia, nieco zbliżonego 
kolorem do m arm uru okolic Zajączkowa. Trwała ona krótko, gdyż spot­
kane tu  warunki okazały się niekorzystne. Wapienie góry Sosnówki two­
rzą niegrubą partię w trąconą wśród dolomitów żyweckich. Wapienie po­
siadają bardzo strome południowe nachylenie i nieregularne wykształce­
nie. Skała jest na ogół silnie spękana i nieregularnie warstwowana. Te 
cechy, obok braku zasobów i trudnych warunków eksploatacji, przyczy­
niły się do zaniechania wydobycia, trwającego kilka zaledwie lat.

Wymienione w arunki nie dają żadnych podstaw do dalszego rozwoju 
te j kopalni (ściślej odkrywki).

Z a w a d a  (góra na południowy zachód od wsi)

Znajdują się tu  stare, niewielkie łomy z ubiegłego wieku, ostatnio 
nieczynne, eksploatujące marm ur szary typu pokładowego, koralowy, nie 
budzący większego zainteresowania.

G ó r a  O k r ą g l i c a  p o d  S z e w c a m i

Wydobywa się tu  marm ur typu „Szewce“, jeden,, z bardziej popular­
nych i rozpowszechnionych. Pokłady złożone z grubych ławic osiągają­
cych 1 i więcej m dają duże, regularne bloki kilkumetrowej długości. 
Barwa skały jest jasnoszara o ciepłym tonie, z lekkim odcieniem koloru 
lila; wzorzystość znaczna, spowodowana obecnością korali typu amfipo- 
rowego i innych.

Kamieniołom stosunkowo duży należy do najbardziej czynnych, ale 
prowadzony jest nieprawidłowo. Zasoby są bardzo duże, warunki wydo­
bycia dobre; eksploatacja tylko częściowa obejmuje nieznaczny odcinek 
dużej serii pokładów, zasługujących na bliższe zbadanie ze względu na 
inne odmiany marmurów występujących w profilu poprzecznym tej góry, 
dotychczas eksploatacją nieobjętych.

M a l i k

Znajdują się tu  dawne, niewielkie łomy gruboławicowego wapienia 
środkowo-dewońskiego. M armur eksploatowano w ubiegłym wieku, póź­
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niej eksploatacji nie wznawiano. Zasoby są znaczne, ale warunki eks­
ploatacji dość trudne. Poza tym  m arm ur ten nie różni sią zbytnio od 
szewskiego i pod tą  nazwą wymieniany jest w dawnych wzmiankach 
i spisach.

B o l e c h o w i c e .

W ystępuje tu  jeden z najstarszych i, obok Szewc i Zygmuntowi, i, 
najpopularniejszych marmurów chęcińskich. Jest to skała gruboławicowa 
(fot. 1), charakteryzująca się obecnością licznych korali typu amfipor 
(typ robaczkowy) i strom atopor (typ kulisty). Różni się od pokrewnego 
marm uru z Szewc ciemniejszym, kawowym odcieniem z czerwonymi 
chmurkami oraz obecnością obfitych strom atopor. Skala jest regularnie 
warstwowana. W arunki eksploatacji są wygodne: kamieniołom dość 
duży, ma połączenie kolejkowe z szosą. Zasoby są bardzo duże.

Marmurem tym  .wyłożony jest westybul gmachu głównego w Pań­
stwowym Instytucie Geologicznym.

S i t k ó w k a  — G ó r a  J a ź w i c a  (kopalnia Laguny)

Kamieniołom przeznaczony jest do eksploatacji wapieni dla celów 
drogowych i budowlanych. Eksploatację marmurów prowadzono ubocz­
nie, w małym zakresie w latach 1920— 1938.

Uwarstwienie je st na ogół słabe, skała m a raczej charakter mono­
lityczny (fot. 2). Ten poziom wapieni należy do najwyższych w dewonie 
środkowym, zasługującym na uwagę ze względu ńa jasny, ciepły odcień 
skały i duże wymiary bloków (stąd pochodzi kolumnada sejmowa). 
W arunki eksploatacji poniżej poziomu wody są dość trudne. Identyczne 
odmiany w ystępują w kilku punktach w okolicy Kowali, Skrzelczyc 
i Wierzbia.

C h ę c i n y  — G ó r a  Z a m k o w a

Eksploatacja w tym  rejonie została dawno zarzucona. M armur pły­
towy (cienkie ławice), szary z czerwonymi chmurkami i plamami, był 
dawniej obrabiany* ręcznie bez cięcia na płyty. Obecnie Góra Zamkowa, 
w dużym stopniu zniszczona przez okupantów, znajduje się pod ochroną. 
Zasoby są niewielkie; skała nie bardzo nadaje się do przeróbki ze względu 
na cienkoławicowy charakter, co uniemożliwia cięcie je j na płyty.

S ł o p i e c  p o d  D a l e s z y c a m i

Kopalnia tutejsza je st niewielka i już w  ubiegłym wieku została za­
niechana. Wapień amfiporowy, bardzo zbliżony do bolechowickiego, two-
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rzy grube ławice, nachylone ku N  pod kątem 5— 15° i dające duże bloki. 
Skała poza tym  nie wiele różni się od typu Szewce (Okrąglica) i Bole- 
chowice. Zasoby są bardzo dpże, zwłaszcza w obrębie lasów państwo­
wych na zachód od Słopca, gdzie występują różne odmiany środkowo- 
dewońskie (góra Jabłonna).

N a uwagę zasługuje żyłowa partia  m arm uru górno-clewońskiego 
w obrębie rew iru leśnego Jabłonna pod Kaczynem. Jes t ona słabo od­
słonięta w małych odkrywkach i z tego względu trudno ocenić jej prak­
tyczne znaczenie.

R a d  o m i c e  (kolonia Lipie)

Prowadzona tu  była próbna eksploatacja m arm uru rozowego, wzo­
rzysto plamistego. Skała gruboławicowa, nieregularnie spękana, tworzy 
samodzielny pagórek zwany Młyńską Górą. Wapienie tego typu, należące 
do dewonu środkowego, wyróżniają się od innych silniejszym zdysloko- 
waniem i bardzo miłym, rzadko wśród skał tego wieku spotykanym od­
cieniem różowym.

Odmiana tego marm uru, odbiegająca dość znacznie od zasadniczego 
typu środkowo-dewońskiego, zasługuje na  uwagę szczególnie ze względu 
na jej ozdobny charakter. Zasoby są dość znaczne, a warunki eksploa­
tacji dobre. B rak je st dogodnego połączenia z szosą chmielnicką. Zbli­
żone odmiany — koralowe — występują też w Łabędziowie, gdzie eks­
ploatacja ich została zapoczątkowana przed 1939 r.

S k r z e l c z y c e

Odsłania się tu  zupełnie jasny wapień, należący do najwyższej części 
dewonu środkowego i najniższej górnego. Jest to skała gruboławicowa, 
bez wyraźnego uwarstwienia, o różnych odcieniach koloru kości słonio­
wej i miłym, ciepłym tonie. Odmiana ta  jest identyczna pod każdym 
względem z m arm urami występującymi w okolicy Kowali i Sitkówki.

Próbna eksploatacja zainicjowana przez autora około 1925 r. dała 
pozytywne wyniki, jednak bez dalszych następstw, ze względu na trudne 
w arunki komunikacyjne wobec braku połączenia z szosą chmielnicką.

Między Skrzelczycami i Brudzowem eksploatowano ponadto żyłę kal- 
cytową do przeróbki na m arm ur (1924— 1927); występuje ona w dolo­
mitach żywetu, a zmienna je j grubość dochodzi do 13 m.

Kalcyt ten, posiadający grubokrystaliczną budowę i białą barwę, 
wydobywano w niewielkich blokach przy dużej stracie skały podczas prze­
róbki i formatyzowania. Wapień ten miał zastępować m arm ur kararyj- 
ski, którem u jednak nie dorównywał w znaczeniu technologicznym.
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Eksploatacja trw ała krótko, głównie z braku wydajności skały 
i trudnego wydobycia. M armur ten zastosowano w większym zakresie 
w westybulu Pocztowej Kasy Oszczędności w Warszawie (przed 1939 r.).

Obecnie eksploatacja trwa, jednak już tylko w zastosowaniu do po­
trzeb hutnictwa.

Żyła kalcytowa w Skrzelczycach należy do największych i najzasob­
niejszych w Górach Świętokrzyskich. Została ona prześledzona na  prze­
strzeni wynoszącej ponad 400 m. Jest położona w czole jednej z więk­
szych dyslokacji w pobliżu anormalnego kontaktu między dewonem (do­
lomity, częściowo wapienie amfiporowe) i retem  (iły wiśniowe i margle 
wapienne). Poza obecnie eksploatowaną żyłą na uwagę zasługują inne, 
z których jedna widoczna jest w zwietrzelinach w sąsiedztwie wychodni 
wapieni żywetu.

Ogólnie biorąc kalcyt skrzelczycki zasługuje na uwagę zarówno ze 
względu na znaczne zasoby, jak  również i ze względu na wartość techno­
logiczną surowca. Obecna eksploatacja, prowadzona sposobem odkryw­
kowym do głębokości kilku metrów, je st bardzo prym itywna i nie zabez­
piecza głębszej odbudowy, gdyż miejsca wyeksploatowane z powierzchni 
są zasypywane płonnym urobkiem.

Rozbudowa obiektu skrzelczyckiego zasługuje na zbadanie, ze względu 
na znaczenie gospodarcze surowca oraz na jego zasoby.

M a r z y s z

Wapienie środkowo-dewońskie szare, niekiedy żółto żyłkowane kal- 
cytem, były eksploatowane w ubiegłym wieku na niewielką skalę. Świad­
czy o tym  nieznaczne odsłonięcie w pobliżu młyna przy drodze z Sukowa 
do Krezli (Marzysz). Odmiana interesująca, zasługuje na uwagę. Wa­
runki eksploatacji są łatwe, ale komunikacja trudna ze względu na brak 
połączenia z szosą Kielce — Chmielnik.

G ó r a  K a d z i e l n i a

Była tu  prowadzona przygodna eksploatacja m arm uru w czasie czyn­
ności kamieniołomu przeznaczonego na  produkcję wapna. Swego czasu re­
klamowano czerwonawą i zielonawą odmianę marmuru, k tó rą  ujawniono 
we wschodniej części kamieniołomu. Są to w arstw y górno-dewoóskie 
(fameńskie), w przeróbce na m arm ur nie zasługujące na uwagę, ze 
względu na zupełny brak  zasobów, ograniczających się do kilku cienkich 
ławic. Główna m asa kamieniołomu składa się z wapieni jasnych, skali­
stych, należących do górnego dewonu (frasnu). Wapienie te  nie wyróż­
niają się zbytnio od wielu odmian skał tego wieku z innych okolic, np. 
Kowali.
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G ó r a  S o s n ó w k a  (Psie Górki, Góra Cmentarna)

W obrębie wymienionych miejscowości w ystępują dwa kamienio­
łomy, z których starszy położony jest na południowym zboczu góry zwa­
nej Sosnówką lub Psiemi Górkami; młodszy mieści się tuż koło szosy 
obok nowego cmentarza.

S tary  kamieniołom w ubiegłym wieku eksploatował wapienie górno- 
dewońskie (dolny frasn ). Tu występują one w facji gruboławicowej — 
skalistej. Skała barwy szarej ma budowę ziarnistą (detry tyczną); składa 
się z okruchów różnych korali. Na ogół, prócz nieco jaśniejszego odcie­
nia, odmiana ta  niczym szczególnym nie odróżnią się od zasadniczego 
typu środkowo-dęwońskiego. Była ona znana pod mianem marm uru 
z Barwinka. B rak połączenia komunikacyjnego z marmurołomem był 
zapewne powodem zaniechania eksploatacji.

Wznowiono ją  natom iast w pobliżu cmentarza —■ przy szosie, gdzie 
obok kamienia łamanego ubocznie wydobywane są  większe bloki wapie­
nia, przeznaczane na przeróbkę marmurową. Właściwościami swymi m ar­
m ur ten nie różni się od poprzedniego z Sosnówki.

Eksploatacja ma charakter przygodny, płytki, typu odkrywkowego. 
Zasoby większe znajdują się tylko w obrębie Sosnówki.

Z a g ó r z e

Marmurołom założony około 1930 r., obecnie jest nieczynny. Główną 
masę stanowi wapień górno-dewoński (frasn) złożony z różnej grubości 
ławic wapieni szarych, niekiedy ciemnoszarych, z rzadka użyłonych biaż 
lym kalcytem. Wyglądem odmiana ta  przypomina nieco m arm ur z Za- 
jączkowa, lecz nie dorównuje mu gęstością i wzorem użyleniakalcytowego.

Trudne warunki eksploatacji, ześrodkowanej w małym kamienioło­
mie, nie rokują nadziei dalszego wydobycia tej odmiany marmuru.

W przedłużeniu zachodnim istniejącego kamieniołomu* występują 
wapienie górno-dewońskie, które jako położone dalej od strefy  dysloka- 
cyjnej, są mniej użylone i z tego powodu mniej interesujące.

G ó r n o

Eksploatacja zaniechana została w ubiegłym wieku. Dochowany do 
dziś kamieniołom, położony przy szosie do Łagowa, przeznaczony był 
głównie do eksploatacji wapienia do przeróbki na wapno, w opuszczonym 
już piecu polowym (fot. 3 ) .

W ystępujące tu  wapienie należą do dewonu górnego (frasnu). Są 
one przeważnie cienkoławicowe (płytow e); część ich jest przeznaczona 
do przeróbki na marmur. Odmiana ta  posiada drobnoziarnistą, detry-
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tyczną budowę. Od innych typów wyróżnia się ona drobnymi szczegó­
łami, a przede wszystkim odcieniem ciemnoszarym, innym niż u poprzed­
nich odmian.

Kamieniołom doprowadzony niemal do poziomu rzeczki, nad którą 
jest położony, nie posiada żadnych widoków rozwoju. W sąsiedztwie' 
z dawnym kamieniołomem, na północ od szosy położony jest nowy kamie­
niołom z wapieniem płytowym wyższego poziomu frasnu  dostarczający 
materiału skalnego, nadającego się jednak tylko do celów drogowych.

M A R M U R Y  C E C H S Z T Y Ń S K I E

W i e ś  M i e d z i a n k a

Po raz pierwszy eksploatowane tu  były przez inż. B. Łaszczyńskiego 
m arm ury typu brekcji szczelinowej, tworzącej strefę dyslokacyjną, 
kruszconośną w najwyższym wzniesieniu pasma chęcińskiego.

Marmur bardzo wzorzysty z krwisto-czerwonym lepiszczem urozmai­
cają jasnoszare odłamki wapieni, nieregularnie rozrzucone na tle, oraz 
jasne użylenie kalcytowe. Złoże składa się z nieregularnych bloków
0 przeważnie niewielkich wymiarach. W yróżniają się tu  dwie zasadnicze 
odmiany: m arm ur jasny z użyleniem czerwonym i pstrym, niekiedy z żył­
kami malachitowymi i azurytowymi, oraz czerwony, jak  opisano wyżej. 
O statnia odmiana występuje w ilości ograniczonej. Eksploatacja krótko­
trw ała i niewielka, prowadzona około 1920— 1925 r. w bardziej na połu­
dnie położonym kamieniołomie, dostarczała piateriału głównie do wyrobu 
galanterii. Kamieniołom ten, obecnie nieczynny/wym aga przeprowadze­
nia próbnej eksploatacji czerwonej odmiany marmuru. Kamieniołom po­
łożony bardziej na północ, dość duży, prowadzony jest głównie dla prze­
róbki surowca na grys i dla innych potrzeb przemysłu budowlanego
1 chemicznego.

Zasoby są niewielkie, a złoże nieregularne, związane z dyslokacją 
obcinającą od południa główny masyw antykliny chęcińskiej.

G ó r a  Z y g m u n t ó w k a  (Czerwona Góra łub Jerzmaniee)

Znajduje się tu  jeden z najpopularniejszych marmurów świętokrzy­
skich o bardzo szerokim zastosowaniu w budownictwie dekoracyjnym.

Jest to zlepieniec wapienny wieku cechsztyńskiego o znanym ogólnie 
■wyglądzie, złożony z różnobarwnych otoczaków wapieni dewońskich, 
scementowanych czerwonym lepiszczem wapiennym. Skała tworzy grube, 
nieregularne ławice dające bloki dochodzące do wielkich, kilkumetrowych 
wymiarów (kolumna Zygmunta w Warszawie).
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Kamieniołom większych rozmiarów położony jest na szczycie góry 
z trudnym  dostępem. Zasoby są bardzo duże, a warunki eksploatacji 
dogodne. Kamieniołom wymaga połączenia z szosą (ł km ) i unowocześ­
nienia eksploatacji.

K a j e t a n ó w

Stary kamieniołom czynny był do 1905 r. Eksploatowano tu  wapie­
nie czarne, bitumiczne, należące do dolnego cechsztynu. Przerabiano je 
na tzw. m arm ur kajetanowski, kiedyś bardzo ceniony i rozpowszechniony 
w budownictwie zdobniczym.

M armur kajetanow ski tworzy dość regularne ławice do 60 cm grubo­
ści, o łącznej miąższości około 2 m. Jest on przykryty przez czarne margle, 
zawierające znaną, bogatą faunę dolnego cechsztynu z Pioductus horri- 
dus, które z kolei przykryte są przez łupki ilasto-margliste z florą cech- 
sztyńską z Voltzia  i U ¡¡mania.

Kamieniołom czynny był bezpośrednio na wychodniach nachylonej 
ku zachodowi wspomnianej serii warstw. W skutek pochylenia te j serii 
dolna je j część, w miarę postępu eksploatacji, zanurzała się coraz głębiej 
pod stale w zrastający nadkład skał płonnych. Ich grubość w zarzuco­
nych łomach wynosiła 3 do 5 m. Z tych powodów dalsza eksploatacja, 
zresztą ograniczona, połączona je st z usuwaniem bezużytecznej masy 
skalnej. Istnieją pewne możliwości rozszerzenia marmurołomu na boki 
(po rozciągłości), poza obręb terenu eksploatowanego stanowiącego 
nieużytek.

M armur kajetanowski należy do najcenniejszych odmian święto­
krzyskich. Jest zbliżony do dębnickiego, od którego różni się jednak 
zupełnie czarnym i równym zabarwieniem;

Wobec tego, że odmiana ta  w pewnych przypadkach je st nie do za­
stąpienia, dalsza eksploatacja m arm uru kajetanowskiego, mimo trud ­
nych warunków wydobycia, może być jeszcze brana pod uwagę, zwłasz­
cza, że nie ma podstaw do znalezienia tego typu skały nie tylko w Górach 
Świętokrzyskich, lecz i na innych obszarach Polski.

Dalsze możliwości eksploatacji w Kajetanowie na ogół są bardzo 
ograniczone i z tego względu m ateriał kajetanowski powinien być oszczęd­
nie stosowany.

G ó r a  Z e l e j o w a

M armur zelejowski (fot. 4) należy do najbardziej znanych i cenio­
nych odmian świętokrzyskich. Eksploatacja jego, łącznie z kilku innymi, 
wchodzącymi w skład grupy marmurów okolic Chęcin i stąd  często na­
zywanymi chęcińskimi, sięga najdawniejszych czasów.
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M armur zelejowski należy do wyjątkowych. Jest to utw ór żyłowy, 
który w obrębie Góry Zelejowej występuje w poprzecznych szczelinach 
uskokowych (fot. 5 i 6) dochodzących do kilku metrów grubości i osiąga­
jący duży stopień zagęszczenia. Treścią szczelin je st kalcyt (szpat wa­
pienny) występujący w dwu zasadniczych odmianach, grubo- i drobno- 
krystalicznej. Pierwsza jest bardziej rozpowszechniona. C harakterysty­
czną cechą kalcytu zelejowskiego, zresztą jak  i większości innych w oko­
licach Chęcin, jest czerwone jego zabarwienie, przechodzące w różne od­
cienie od jasnoróżowego do wiśniowego włącznie. Zabarwienie to pocho­
dzi z przerobienia teria rossa cechsztyńskiej, często towarzyszącej wa­
pieniom dewońskim, wśród których wypełnia kotły krasowe i szczeliny 
tektoniczne. W skutek obecności w szczelinach odłamków wapieni pocho­
dzących z otaczających skał, proces krystalizacji kalcytu w  szczelinach 
odbywał się nieregularnie, tworząc fantastycznego kształtu  sploty różno­
barwnego kalcytu, otaczające i spajające odłamki wapieni. Ta właści­
wość nadaje marmurom zelejowskim duże walory zdobnicze, od dawna 
w pełni wyzyskane w architekturze wnętrz, szczególnie kościelnych, jak  
również i w wyrobach galanteryjnych.

Odmianą m arm uru zelejowskiego jest dewoński wapień koralowy, 
urozmaicony w różnym stopniu cienkimi żyłami kalcytu. Ta odmiana 
towarzyszy szczelinom żyłowym, występując w ich ścianach.

Zasoby m arm uru zelejowskiego na ogół są niewielkie, a  w' każdym 
razie niewspółmiernie mniejsze od zasobów marmurów pokładowych. 
Dotychczas eksploatacja prowadzona była w sposób rabunkowy, w zwy­
kłych, drobnych odkrywkach. S tary łom, od- dawna już nieczynny, mieści 
się na południowym zboczu góry, bliżej wschodniego jej końca; nowy, 
założony przed wojną na typowej szczelinie dyslokacyjnej (fot. 6) mieści 
się na szczycie, bliżej zachodniego końca Góry Zelejowej.

Wobec dużej wartości, przy ograniczonych zasobach m arm uru zele­
jowskiego, dalszą jego eksploatację należy znormalizować. Jes t to ko­
nieczne również ze względu na postulat ochrony przyrody. Góra Zele- 
jowa bowiem jest jednym z najcenniejszych klejnotów krajobrazu świę­
tokrzyskiego, a poza tym  skupia ona w sobie wiele innych, cennych osob­
liwości, o doniosłym znaczeniu naukowym i turystycznym. W związku 
z tym  odbudowę złóż marmurowych należy rozwiązać w sposób jak  naj­
mniej widoczny. W stosunku do m arm uru żyłowego dało by się zastoso­
wać odbudowę podziemną przy pomocy sztolni, tym  więcej celowej, że 
eksploatacja prowadzona z góry nastręcza trudności techniczne, zwłasz­
cza! przy schodzeniu na większą głębokość. Tu właśnie na większej głę­
bokości oczekiwać należy coraz mniej zwietrzałych partii utworów żyło­
wych. Szpat wapienny, zwłaszcza grubokrystaliczny, posiada znacznie 
większą podatność na wietrzenie i kruszenie się niż wapień otaczający.
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Dzięki tej okoliczności obecność żył kalcytowych uwidacznia się w cha­
rakterystycznych szczerbach grzbietu zelejowskiego.

Góra Zelejowa mimo położenia w pobliżu szosy Chęciny — Kielce 
dotychczas nie posiada bezpośredniego z nią połączenia. W dużej mierze 
zostanie to rozwiązane po ukończeniu od dawna trw ającej budowy od­
nogi bocznej prowadzącej z Chęcin do Gałęzie.

M A R M U R Y  J U R A J S K I E

M o r a w i c a  (Jarzębiec)

M armur ten należy do znanych i szeroko przed wojną stosowanych. 
Jes t on wieku jurajskiego (oksford). Skała ta  dzieli się na grube ławice 
dochodzące do 0,8 — 0,9 m grubości, przy małym stopniu spękania. 
Dzięki tym  zaletom m arm ur morawicki daje bardzo duże bloki i ceniony 
jest.p rzez kamieniarzy, szczególnie zaś ze względu na stosunkowo łatwą 
obróbkę. M armur morawicki posiada jasne zabarwienie, typowe dla 
skał jurajskich. Kremowy odcień skały urozmaicony jest charakterysty­
cznymi, nieregularnie rozproszonymi plamami, nieco ciemniejszymi od 
zasadniczego tła. Plamy te są pochodzenia konkrecyjnego i różnią się ott 
otoczenia większą zwięzłością. Ta nierównomierna budowa skały powo­
duje różny stopień jej odporności na działanie czynników atmosferycz­
nych i ścieranie. Przy dłuższym użyciu na schodach lub posadzce zwięź- 
lejsze partie wypryskują.

Największą zaletą m arm uru morawickiego jest dogodna jego ob­
róbka przy łatwym uzyskiwaniu potrzebnych wymiarów monolitowych. 
Ujemną natom iast cechę stanowi wąski zakres jego zastosowania.

Skały oksford zkie w regionie świętokrzyskim posiadają bardzo roz­
legły zasięg tak  na południowym, jak i na północnym zboczu gór. Poza 
Morawicą nigdzie jednak na m arm ur nie były eksploatowane. Ze względu 
na nierównomierną budowę skały stosowanie tego m arm uru na zewnątrz, 
jak  i wewnątrz, np. w przypadku posadzki, jest niecelowe, choć dawniej 
było bardzo propagowane ze względów handlowych. M armur morawicki 
najbardziej nadaje się do wyrobu tablic rozdzielczych, mniej zaś w prze­
myśle galanteryjnym. Do tego celu niezbyt jest on odpowiedni, ze 
względu na mało atrakcyjny odcień skały.

J e  d l  n i c  a i K o r y t n i c a

W ystępujący tu  m arm ur wieku jurajskiego (asta rt) różni się od 
morawickiego bardziej żółtym zabarwieniem i jednostajniejszym odcie­
niem. Brak ścisłych danych nie pozwala na ustalenie czasu eksploatacji 
te j odmiany. W każdym razie, sądząc po pozostałych po eksploatacji śla­
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dach, była ona krótkotrw ała i prawdopodobnie miała miejsce w  pierw­
szej połowie ubiegłego wieku.

Seria astarcka wyróżnia się znaczną różnorodnością skał. Wśród nich 
do najbardziej interesujących należą wapienie typu bardzo zbliżonego do 
litograficznych i wapienie oolityczne. Pierwsze, poza Jedlnicą, były eks­

ploatowane dla celów litograficznych w Korytnicy (Łysa Góra, fig. 
6 i 7). Eksploatacja upadła, mimo że techniczna wartość skały w zupeł­
ności odpowiadała wapieniom solenhofeńskim w Bawarii. Główną przy­
czyną zaniechania wydobycia były trudności w uzyskaniu płyt większych 
rozmiarów (ponad 1 m), a tylko takie wytrzymywały konkurencję i  so­
lenhofeńskim.

F ig. 6
Ogólna sytuacja  kam ieniołom u na 

Łysej Górze 

(przekrój poprzeczny) 
a —  wapień oolitowy; b — wapień  

litograficzny.

'Fig. 7

P rofil kam ieniołom u na Ł ysej Górze 
w  K orytnicy  

1 —  w apień oolitow y odsłonięty do 
3 m;  2 —  w apień litograficzny  zbi­
ty , ciem nożółty; 3 —  w apień lito­
graficzny jasny, m arglisty; 3a “—  
w apień litograficzny jasny, m argli­
sty, z rzadkim  oolitem ; 4 —  w apień  
litograficzny cienkow arstw ow any, 
jasny; 5 —  w apień litograficzny ja ­
sny; 5a —  najgrubsza ław ica w apie­

n ia litograficznego (do 40 cm) .
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Wapienie oolityczne w astarcie występują w 2 odmianach — drobno- 
i gruboziarnistej. Pierwsza, poza Jędlnicą, była eksploatowana też ty tu ­
łem próby w Małogoszczy (góra Brogowica). W stanie niezwietrzałym 
odmiana ta  posiada zabarwienie popielate z niebieskawym odcieniem. 
M armur ten nie wzbudził większego zainteresowania, a eksploatacja była 
krótkotrwała.

Interesującą odmianą jest wapień grubooolityczny w ystępujący 
głównie u podstawy astartu , tworząc tam, nieregularne zresztą, pokłady. 
Skała ta, przyjm ując dobrze polor, może mieć pewne zastosowanie jako 
motyw zdobniczy w zespole innych.

Skały astarckie na  ogół są cienko- i średnioławicowe i to je st jeden 
z powodów, że nie dostarczają odpowiednio dużych bloków, koniecznych 
dla uzyskiwania płyt o dowolnych wymiarach. Oczywiście nie tyczy się 
to potrzeb przemysłu galanteryjnego, którego zapotrzebowanie je st sto­
sunkowo bardzo małe.

U W A G I  K O Ń C O W E

Z podanego tu  przeglądu geologii marmurów świętokrzyskich oraz 
warunków ich eksploatacji i przeróbki wyciągnąć można pewne wnioski, 
które z punktu widzenia dźwignięcia przemysłu marmurowego w ośrodku 
świętokrzyskim powinny być w odpowiedni sposób przemyślane i wpro­
wadzone w życie.

Jednym z podstawowych czynników dalszego rozwoju przemysłu 
marmurowego w regionie świętokrzyskim jest unowocześnienie eksploa­
tacji w ścisłym powiązaniu jej ze znajomością geologiczną i technolo­
giczną tego surowca.

Biorąc pod uwagę w arunki geologiczne i złożowe, rozbudowę marmu- 
rołomów traktow ać należy z punktu widzenia dwu zasadniczych, różnych 
rozwiązań: 1) p r o d u k c j i  m a r m u r o w e j  o p a r t e j  n a  -wiel -  
k i c h  z ł o ż a c h  i zaspakajającej podstawowe i powszechne potrzeby 
budownictwa i 2) p r o d u k c j i  z ł o ż o w o  o g r a n i c z o n e j ,  lecz 
uwzględniającej ubogie złoża o cennych walorach artystycznych.

Produkcja masowa w świętokrzyskim odnosi się do złóż typu po­
kładowego obejmującego takie odmiany jak : Szewce, Bolechowice, Zyg- 
muntówka, Morawica i inne, o wielkich, praktycznie nieograniczonych 
zasobach złożowych.

Co się tyczy rozbudowy najważniejszych złóż dewońskich, to należy 
w niej uwzględnić potrzebę skoncentrowania eksploatacji wielu odmian 
tego typu m arm uru w jednym kamieniołomie. Dla przykładu wymienić 
należy kamieniołom Szewce (góra Okrąglica), w którym  prócz te j od­
miany można dobywać i inne, np. typ bolechowicki, kowalski i inne.
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Można to osiągnąć przez rozszerzenie istniejącego frontu  kamieniołomu 
w poprzek całej serii w arstw  występujących w profilu góry Okrąglicy, 
k tórej obecnie część północna tylko znajduje się w eksploatacji.

Zbędne jest uzasadnienie korzyści wynikających z takiej rozbudowy. 
Pozwoli ona na skoncentrowanie eksploatacji kilku na raz odmian m ar­
murów w jednym kamieniołomie.

- Z zagadnieniem koncentracji rozbudowy kamieniołomów wiąże się 
konieczność usprawnienia komunikacji. Pod tym  względem większość 
istniejących kamieniołomów znajduje się obecnie w sytuacji bardzo 
trudnej.

Ośrodek największego zagęszczenia zasadniczych typów i kopalń 
marmurów świętokrzyskich mieści się między górą położoną pod Zającz- 
kowem na zachodzie, a wsiami Kowalą i Sitkówką na wschodzie. Rejon 
ten obejmuje podane w opisie takie miejsca eksploatacji jak Zajączków 
i okolice, Szewce, Zelejowa, Malik, Zygmuntówka, Bolechowice, wreszcie 
okolice Kowali i Sitkówki. Połączenie wymienionych punktów drogą bitą 
pozwoliłoby na zasadnicze usprawnienie projektowanego ośrodka eks­
ploatacyjnego i potraktowanie go jako głównego centrum produkcji su­
rowca marmurowego w regionie świętokrzyskim.

W ośrodku tym  mogłaby się koncentrować też produkcja surowca 
wapiennego, nie tylko dla przeróbki na marmur, lecz i dla innych celów, 
jak  to zresztą obecnie odbywa się w Sitkówce, a w przyszłości zapewne 
będzie mieć miejsce również w projektowanych na wielką skalę kamienio­
łomach w okolicy Kowali (dla celów Chorzowa). Należy tu  mieć na wzglę­
dzie możność i celowość połączenia odbudowy górniczej kombinowanej 
z przeznaczeniem pewnej części złóż skalnych na marmur, a pozostałej do 
innych celów. Mianowicie, w zależności od charakteru geologicznego 
i technologicznego złóż, w pewnych przypadkach eksploatacja dostarcza­
łaby głównie surowca na marm ur, w innych natom iast zaspakajałaby 
przeważnie potrzeby drogowe, chemiczne itp., z ubocznym wyzyskaniem 
pewnej części złoża do przeróbki na marmur.

Wielostronne wyzyskanie surowca wapiennego, zwłaszcza w tych 
warunkach geologicznych (zmienny charakter złóż), z punktu ^widzenia 
gospodarczego byłoby w pełni usprawiedliwione i wskazane.

W podanym ujęciu geograficzno-komunikacyjnym centralny ośrodek 
marmurowy byłby objęty skrzyżowaniem dwu linii komunikacyjnych: 
w e w n ę t r z n e j  (zbiorczej), łączącej i obsługującej poszczególne punkty 
wymienionych marmurołomów i g ł ó w n e j  poprzecznie łączącej ten ośrodek 
z Kielcami, Krakowem i Warszawą. Linia główna W arszawa — Kraków 
obsługiwałaby również bezpośrednio miejsce produkcji projektowanej 
w Białogonie, ewentualnie W innym ujęciu — w Sitkówce.
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Oba projekty wym agają dokładniejszego rozważenia.
Co się tyczy drugiego typu produkcji — ograniczonej — to ta, jak 

wspomnieliśmy, sprowadza się do złóż o małej zasobności przy wysokich 
walorach artystycznych surowca. Te warunki, przy znacznym na ogół 
rozproszeniu tego typu surowca w regionie świętokrzyskim, głównie zre­
sztą w zachodniej jego części, sprawiają, że na złożach tego rodzaju może 
być prowadzona jedynie przygodna eksploatacja, podyktowana lokalnymi 
warunkami geologicznymi. Jakó taka, nie wymagałaby ona tych zabie­
gów technicznych, jakie obowiązywać powinny eksploatację masową i dłu­
gotrwałą, obejmującą główny ośrodek chęciński.

Pewna część złóż te j kategorii mieści się w obrębie wskazanego ośrodka 
chęcińskiego, np. okolice Zajączkowa, Zelejowa i inne, mało znane i nie- 
eksploatowane jeszcze; większość jednak występuje poza jego granicami. 
O ile pierwsza kategoria wapieni pokładowych geologicznie na ogół je st 
dość wyczerpująco' poznana, o tyle druga — ze względu na  warunki wy­
stępowania jej — może budzić zainteresowanie wobec możliwości odkry­
cia nowych złóż przy pomocy poszukiwań górniczych.

Eksploatacja drugiej kategorii marmurów ma zatem charakter przy­
godny, i jako taka  musi być traktow ana z punktu widzenia ogólnych za­
łożeń całego zagadnienia eksploatacji i przeróbki marmurów świętokrzy­
skich. Stwierdzenie drugorzędnego jej charakteru pozwala zasadnicze' 
zagadnienie głównej masowej produkcji sprowadzić do omówionego wy­
żej ośrodka chęcińskiego.

Na ten ośrodek należy zatem skierować główną uwagę w celu za­
pewnienia jego rozbudowy górniczej dla podniesienia produkcji w skali 
potrzeb ogólnopaństwowych.

Wstępne, zmierzające do tego celu prace winny mieć na względzie:
1. przeprowadzenie szczegółowych badań geologiczno-złożowych, 

przede wszystkim w rejonie chęcińskim w punktach wyżej wymienionych, 
mających na celu:

a) ustalenie profili złożowych w poszczególnych kamieniołomach 
i odcinkach geologicznych,

b) ustalenie w  nich typów skalnych poszczególnych ławic, ewen­
tualnie partii ławic,

c) ustalenie charakterystyki petrograficznej poszczególnych ła­
wic lub partii skały,

d) ustalenie charakterystyki technologicznej wyodrębnionych 
jednostek geologicznych, szczególnie w uwzględnieniu potrzeb 
marmurów,
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e) określenie w profilach ogólnych czy też częściowych w kamie­
niołomach wartości poszczególnych partii skalnych pod wzglę­
dem możliwości zastosowania ich w przeróbce na marmur lub 
dla innych celów.

2. Zaprojektowanie rozbudowy kamieniołomów istniejących pod ką­
tem widzenia wskazań geologicznych i -technologicznych wynikających 
z poprzedniej pozycji. Odnosi się to bądź do dawnych łomów, bądź do 
nowych.

3. Zaprojektowanie komunikacyjnego powiązania nowo ustalonych 
punktów eksploatacyjnych w ramach ogólnego projektu w podanym 
ujęciu.

Dalszy program  objąłby zagadnienia związane z lokalizacją zakła­
dów przetwórczych oraz z techniczną stroną przeróbki marmurów. Za­
gadnienia te wykraczając poza ram y niniejszego artykułu muszą pozo­
stawać w ścisłej zależności od wyników wstępnych prac, szkicowo tylko 
tu  ujętych.

MOŻLIWOŚCI POSZUK IW AĆ NOW YCH ZŁÓŻ MARHIUKÓW W  REGIONIE
ŚWIĘTOKRZYSKIM

Czy znane w Górach Świętokrzyskich m arm ury wyczerpują pełny 
stan posiadania tego obszaru, czy też w tym  zakresie istnieją możliwości 
odkrycia nowych złóż — to pytanie, którem u należy poświęcić tu  kilka 
słów.

Z góry należy zaznaczyć, że pytanie to odnosi się wyłącznie do 
marmurów o szczególnej wartości, a nie do zwykłych, reprezentowanych 
np. przez takie typy, jak  Boleehowice, Szewc©, Zygmuntówka, Morawica 
i związane z nimi odmiany, których zasoby, jak  wiadomo już, są prak­
tycznie nieograniczone.

Tu chodzi wyłącznie o m arm ury o wyjątkowych walorach zdobni­
czych i z tego powodu cennych i poszukiwanych. Poprzednio wspomnie­
liśmy już, że ten typ marmurów w regionie świętokrzyskim występuje 
wyłącznie w zasobach ograniczonych. Jak  zwykle, m arm ury tego typu 
związane są ze szczególnymi warunkami geologicznymi (strefy  dyslo­
kacyjne, odrębne właściwości facjalne itd.) i tym  tłumaczy się ich nie­
znaczne rozprzestrzenienie.

Otóż w zakresie odkryć tych marmurów istnieją pewne możliwości. 
W ynikają one z przeglądu geologicznego poszczególnych punktów, w któ­
rych na podstawie szczegółowych prac geologicznych zostały stwierdzone 
punkty zasługujące na uwagę. Punkty te  dotyczą jednak prób orien­
tacyjnych, pobranych z wychodni interesujących skał, są niewystarcza­
jące i wym agają wyjaśnienia bezpośrednio w terenie. Tyczy się to oceny
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zasobów oraz warunków eksploatacji górniczej tych skal. Toteż kwestię 
nowych złóż marmurowych traktow ać należy jako odrębne zagadnienie, 
wymagające specjalnych poszukiwań. Wstępem do tych prac byłyby 
•przede wszystkim poszukiwania przeprowadzone w punktach geologicznie 
już ustalonych, pozwalające na definitywne rozstrzygnięcie te j kwestii.

Praktyczne ich znaczenie będą w stanie określić odpowiednie roboty 
górnicze.



flH HAPHOmCKK

CBEHTOKPJKH3CKME MPAMOPŁI

(c 6 4>OTorpac}3waMM h 3 (J)wrypaMH b T ex ere )

P E 3 Î O M E

C o a e p H t a H i i e

B n n jK ec jie f ly io m e ii CTaTte p a3 o 5 p aH b i CBoiicTBa CBeHTOKp>KH3CKMx MpaMopon, 
naK  i-icnojib3yeM bix MaTepwajiOB h  v c jio b h h  h x  npwM eHennH, npH B o^n  h x  K Jiaccii- 
riDHKaqmo m xapaK T epncT U K y c b o h c tb ;  o6pa6oT aH bi T axjK e onncaH U H  O T^ejibH bix 3 a -  
jiexceii M paM opa, \m e a  b 'b m a y  opraH H 3apH io  h x  npoM biuuieH H oii O K cruioaT aunn, b 3 b c - 
[UHBan B03M0JKH0CTb nOtlCKOB HOBblX 3aJiejK eß  MpaMOpa B 3THX MeCTHOCTHX.

A btop k cbocíí CTaTbo n p n jia ra e T  3 p a 3 p e 3 a , KOTopwe npeflCTaBjiHioT OTflejib- 
Hbie cjiyaai-i 3 a jie ran w s M paM opa.

CBeHTOKpJKHSCKHe MpaMOpbl C TOHKH 3pCHHH HX npOHCXOJKfleHHfl 
rrojipasflejiHiOTcn na peBOHCKi-ie, nexuiTeitHCKne h lopcKMe.

C p e flH e-flC B O H C K H e H3BêCTHHKM , a  C JieflO B aT ejIbH O  H M p a M O p b l H B JIfl- 

IOTCH H a H Ö o jie e  p a c n p o c T p a H e H H B iM H .

I T p e p e j i  p a c n p o c T p a H e H H H  B e p x H e -f le B O H C K o ro  M p a M o p a  H a  m h o t o  

MeH blH M H . K O H rJIO M ep aT B I H  peX H IT eH H C K H e M3BeCTHHKH, TaK JK C  K aK  

H lO pC K H e K3BeCTHHKH flOÖblBaiOTCH TOJIbKO B H eC K O JIbK H X  n y H K T a X .

C jiH T O Jio riiH ecK O M  TOHKH sp e H H H  c a n o e  B o j ib m o e  p a c n p o c T p a H e H H e  

H M eioT  M p a M o p b i n jia C T O B o ro  T n n a .  O T Jin n a io T C H  o h h  m o h o t o h h o í í  o x p a c -  

KOii H 0 A H 0 0 Ö p a3 H b IM  pH CyH K O M .

B c jie f lC T B H e  H a x q x m e H H f l  b  h h x  o p r a H u n e c K i i x  o cx aT K O B  (a M c Jm n o p b i, 

C T p o M a T o n o p b i b  cp e flH e-^eE O H C K O M  M p a n o p e ,  aM MOHM Tbi h  S e jieM H M T bi 

b  lopcK O M  M p a M o p e )  M H eflo cT a T O H H o íi x í h j i h o c t h , —  M p a iw o p b i o ß j i a / i a io T  

HeKOTOpOH KpaCOHHOCTblO.

M p a M o p b i  T H n a  K o n r jio M e p a T O B  (H a n p H M e p  3 n rM y H T 0 B C K H e ) o t j i h -  

xaiO TC H  CBOHCTBeHHOH y 3 o p H a T O C T b io , ß j i a r o f l a p a  n p u c y T C T B i-n o  p a 3 H o p o f l -  

H b ix  r a j i e x  aeB O H C K H x n o p o f l  c  x p a c H b iM  peiw eH TO M  h  K a j ib p w T a  n a n o j i -  

H H r o ip e ro  m e j i H  h  n y c T O T b i.
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MpaMOpfci ara MMeioT Gojibinne AeKopäTHBHbie KanecTBa.
TpeTBHM TwnoM bbjihiotch xouiHCTbie MpaMopbi, He HMeioipne GoJIb- 

moro npaKTHHecKoro 3HaHeHHH.
M HaKOHep, nOCJieffHHM TKnOM HBJIHÍOTCH MpaMopbi AMCJIOKapMOHHOrO 

npoHCXOiKfleHHH, oGjiaparoipHe ßojibniHMH xyAOX<ecTBeHHbiMH KanecTBaMH, 
KOTopbie DKcnjioaTMpyioTcn tojibko b oxpecTHocTH 3aeHHK0Ba.

Tohhbix rieTporpacpHHecKHX ' h TexHHHecKHX HCCJiepoBaHiiM MpaMopa 
CBeHTOKpjKH3CKoro paiioHa a o eux nop He npoH3BO.zyi.noeb. IIpaKTunecKne 
onbiTbi npoH3BOflHMbie b TeneHHe HecKOJibKHX cTOJieTHM Ha« sthm h Mpa- 
MopaMH, a ocoöeHHo Hap MpaMopaMH h3 BojiexoBHp h MopaBiipbi, noica- 
3bIBäIOT, HTO HX OTpHpaTeJIbHOM UCpTOM HBJIHGTCÍI HepaBHOMepHOCTb CTpOO- 
HHH HeKOTOpbIX MpaMOpOB.

B GojiexoBnpKOM MpaMope M3bccthhkh HMgiOT Gojibuiyio njioTHocTb, 
a b MopaBiipKOM nacTb HeopraromecKoro nponcxoJKpeHHH OTJinnacTCH 
Gojibihoh TBepflOCTbio, pe3yjibTaT0M nero npn Gojibiuhx H3MeHemiitx 
TeMnepaTypbi hjih npn cmjibhom MexaHHnecKOM B03peHCTBHH jictíit 6pbi3- 
n-l. Ü03T0MV He npiiMeHHIOT HX PJIH nOJIOB H AJIH OÖJIHIIOBOK.

E oJIbU IH H C TB O  CB eiiTO K pjK H SC K M X  M paM O pH bIX  K a p b e p O B  HaXOAHTCH 

ś  3 a n a A H 0 M  ' n a c T H  C B e H T O R p x a is c K i ix  T o p  b oxpecT H O C T H X  K e j i b p ,  ho 
r.7iaB H biM  o 6 p a 3 0 M  b o K p ecT H O C T fix  X ghumh. 3 p e c b  T a x x e e  r p y n r o i p y  ¡otch 
c a M b ie  s a jK H b ie  K a M e n n b ie  x a p b e p w  ( n a c T o  O T C io p a  H a 3 b r a a e M b ie  xchphh- 
ckhmh K aM eH O JioM H H M H ). B 3T 0M  p a i i o H e  H ax o p H T C H  24 n y H K T a  S K c n j io a -  

T a p H H  M paM O pO B . B K O TO pbIX  M p a M O p b l HJIH H aX O flH TbCH  T e n e p b  B O K C njIO a- 

T a p H H  HJIH O blJIH  3 K C n jI0 a T H p 0 B a H b I .

^eB O H C K H H  M p aM O p  GbIJI HJIH HaXOAHTCH B O K C H JIO aTapH H  B OKpeCTHOCTH 

SaeHHKOBa, b o x p e c T H O c m  3 a B a p b i ,  b O iv p o H r jm p b i  n o p  I I I e B p a M H , b Ma- 
n i iK e ,  B o j i e x o B H p a x ,  b C i-iT K y B iie  ( i n a x T a  J ï a r y H b i ) ,  X e H p u n a x  (3 a M K O B a n  

F o p a ) ,  b C j i o n p e  n o p  ÆajieuiHpaMH, b P a p o M H p a x  ( i n a x T a  J l n n o ) ,  

b CTpjKejibHHpax, b M axanpe, b Kap3ejibHH, b 3 a r y > K e ,  b C o c n y B p e  (lice 
F y p K H , B n e n T a p n a  T y p a )  h b F y p i i e  (b6jih3h m o c e e  o t  J l a r o B a ) .

IT ex n iT eH H C K H H  M paM O P  HaXOAMTCH B OKpeCTHOCTH 3 a e H H K 0 B a , b 3 w r -  

M y H T y B K e (H e p B O H a  T y p a ) ,  b C K p x c e j ib H H p a x ,  b K a e T a i- io B e , b 3 e j i e H 0 B 0 n :  

lo p c K H e  M p a M o p b i  —  b M o p a B H p b i  (H c T p x ie M Ô e p )  h  E p j ib H H p b i .

Bojibinne 3anacbi hmciot KaMCHOJioMHH: OxpoHrjinpa (b6jih3h IIIeBp), 
MajiHK, BojiexoBHpe, Cjionep nop ÂaJieinnpaMH, PapoMiipe (rnaxTa JIh- 
ne), 3i-irMyHTyBKa, MopaBHpa (HcTpxceMÔep). B ÖojibuiHHCTBe ocTajib- 
iibix KâMeHOJiOMHeH 3anacbi orpaHMneHbi hjih iiaxopHTCii b HcnepnaHHH.

HaiiGojiee peHHbiMH hbjihiotch MpaMopbi H3 Okpohtjihpw (okojio 
lllesp), EojiexoBHp, PapoMiip, OKpeCTHOCTH 3aenuK0Ba, 3HrMVHTyBKH, 
KaeTanoBa (nepHbie MpaMopbi), 3ejieiioBOM h MopaBHpbi.

yCJIOBHH AOÔbIHH MpaMOpa B OTACJIbHBIX KaMCHOJIOMHiïX pa3JIHHHbI.
CàMbie ji y h unie ycjioBHH hmciot Oiípoiiruiipa (Hepajiexo IIIeBp), BoJiexo-



CBGHT0ItpjKH3CKHG MpaMOpbl 51

ßMUe, P a ^ O M M u e , M a jx H i i i ,  3 H r a y H T y B x a  h M o p a B w u a .  3 x c i u i o a T a H H x  

M p a M O p a  B CBeHTOKp>KM3CKOM p a Ü O H e  np0M 3B 0Ą M TC B  ßOBOJIBHO tipM M H - 

TMBHblM CaOCOÖOM M nODTOM y H eo6xO flI-lM O  n p H M eH M T b  C O B p eM eH H b ie  M e -  

TO flbl A 0 6 b IH H .

■KpoMe Toro c skohomkhgckom tohxh 3pemiH npoAyKiiWH MpaMOpa 
AJiH ocHOBHbix noTpeßHoeTeii flOJiJKHa ormpaTbcx Ha 6öjibuinx 3ajiejxax, 
Torfla xax KaweHojioMHM wMeiomne orpaHMHÇHHbie sanacbi MpaMopa
C ÖOJIbHIMMM x y f lO XveC TB 0 HIIblM K  KaHGCTBaMM AOJIJXHLI Ö b lT b  HCI70JIb30Ba-
Hbi AJiH xyAOJKecTBGHHbix Hexen. 3aTeM cxenycT tohho MCCxeAOBaTb xa- 
necTBo MpaMopa h b aaBHCHMocTH ot Hero cocpeAOTOHHTb sKcnnoaTaumo 
b oTAeAbîibix KaMeHOAOMHHX, HMexjinMx 6ojiee noflxoAHmee Cbipne.

CoCTaBAHH X03HMCTBćHHbIM IIJiaH HCn0Hb30BaHHH MpaMOpa CBeHTO- 
Kp>Kii3CKoro paiioHa, cjxeAyeT uweTb b bmay TpaHcnopTHbie ycxoBMH.

IIjiaeTOBbie 3aAe>Ki-i MpaMopa CBeHT0Kp>KH3CKoro paiioHa aobojibho 
xopomo i-iccjieAOBaHbi, ho 3aTo ocTajibHbie 3ajie?xH MoryT 3anHTepecoßaTb 
I13-3a B03M0XCHbIX HOBblX OTXpblTHM, OCOÖeHHO B T3KHX MeCTHOCTHX, 
B KOTOpblX I-IX MeCTOHaXOHiACHHe MOryT K0HCTaTHp0B3Tb rOpHbie nOHCKH.

O CH OBHOe B H H M aH H e HeOÖXOAHMO H a n p a B M T b  H a  X eH aH H C K H H  p e i-IT p . 

B 3T 0M  p a ü o H e  c x e A O B a x o  6 b i  npoH 3B C C T M  " e o J io rM H e c x H e  n o u e  km  ( o n p e -  

A e x e m i e  n x a c T O B b ix  p a 3 p e 3 0 B ,  t h i i o b  n o p o A , n e T p o r p a c ^ H 'i e c x y i o '  x a p a x -  

T ep H C T M x y , T e x H O A o n - iH e c x y io  x a p a x T e p u c r a x y ,  a T a x > x e  ń  n p o M b i m j i e n -  

H 0-X 03H M C TB C H H 0e 3 H a x e H H e  O T A ejIbH blX  H O pO A H blX  MaCTCÜ), p a 3 p a 6 0 T a T b  

n p o e X T  paCIIIM pOHM H C TpO M T ejIbC T B a X aM eH O A O M H eii H CBH33HMH HX n y -  

THMH OOOÖlHeHMH.

HpOÔAeMa OTXpblTHH B CBeHT0XpjXH3CX0M paHOHe HOBblX 3ajiejxeü 
Tpe5yeT AaJibHeiiixieH pa3paööTXH. Ocoöghho b oTHomeHiiH x  nxaciOBbiM 
MpaMopaM MMèeT 6oxbm yio GyAyiHHOCTb.





Zbigniew MICHAŁEK

WSTĘPNE BADANIA PETROGRAFICZNO-TECHNICZNE PIASKÓW 
KWARCOWYCH Z WYMIAREK NA DOLNYM ŚLĄSKU

(z  1 figurą w  tekście)

S t r e s z c z e n i e

A rtykuł podaje opis czystych  piasków  kw arcow ych koło W ym iarek na Dolnym  
Śląsku. R ozpatrzone je s t  zagadnienie, odżelazienia piasków  pod działaniem  w yżej- 
ległych  w ęgli brunatnych oraz w ielkość ziärn piasku pod kątem  potrzeb przem ysłu  
szklarskiego. Ponadto podano analizy chem iczne p iasków  i m ożliw ości ich w zbo­
gacenia.

W S T Ę P

Piasek kwarcowy jest podstawowym surowcem przemysłu szklar­
skiego, a od jego jakości w pierwszym rzędzie zależy jakość szkła. Prze­
mysł szklarski wysuwa tu  ścisłe wymagania, szczególnie odnośnie do za­
wartości tlenków barwiących, z których najważniejszy jest Fe>0:i. N aj­
bardziej cenione są piaski zawierające nie wyżej 0,02% FeaO.s, nadające 
się do produkcji kryształów oraz jeszcze wyższej czystości, poszukiwane 
do wyrobu szkła optycznego. Te wysokie wymagania powodują, że mimo 
wielkiej ilości złóż piasków kwarcowych złoża czystych piasków szklar­
skich są nader rzadkie.

Złoża piasków kwarcowych powiatu żagańskiego są wschodnim prze­
dłużeniem złóż łużyckich, które — jak wiadomo — dostarczają, najbar­
dziej cenionych gatunków piasków szklarskich.

Według K. K e i 1 h a c k a {4, 5) przeważna część złóż łużyckich leży 
na północny wschód od skrzyżowania linii kolejowych Falkenberg — 
Węgliniec i Kamenz — Liibben. N ajbardziej znana z występowania bar­
dzo czystych piasków szklarskich jest miejscowość Hohenbocka (kopal­
nia „E rika“). Poszczególne ławice piasku w ystępują tu  na stosunkowo
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szerokim pasie rozciągającym się w kierunku równoleżnikowym, przy 
czym na wschodzie przekraczają Nysę Łużycką przechodząc na teren 
Dolnego Śląska. K. K e i l h a c k  wymienia miejscowości Lutynka i Ku­
nice ja k o  dwa najbardziej na wschód wysunięte punkty występowania 
tych piasków.

Szklarskie piaski kwarcowe przeważnie występują wśród młodych 
utworów geologicznych, głównie w trzeciorzędzie. W utworach starszych 
spotyka się je tylko wyjątkowo, np. w kredzie, triasie i nawet w sylurze, 
jak  to stwierdzono na terenie Z. S. R. R. Piaski łużyckie, a więc i nasze 
dolnośląskie, zdaniem K. K e i l h a c k  a (4), są wczesno mioceńskimi 
wydmami piaszczystymi. W ystępują one pod nadkładem węgla brunat- I
nego i gleby. Miąższość nadległych węgli brunatnych dochodzi niekiedy 
do 16 m (Hohenbocka).

Jakkolwiek w nadkładzie złoża piasku w W ymiarkach nie spotykamy 
węgla brunatnego, to jednak wyjątkowa czystość piasku i bardzo niska 
zawartość żelaza wskazują, że nie pozbawione podstaw będzie założenie, 
iż pierwotnie w ich stropie występował węgiel brunatny.1

Ponieważ złoża piasków spod pokładów węgla brunatnego należą do 
najuboższych w żelazo, co ma zasadnicze znaczenie z punktu widzenia 
użycia ich jako surowca do produkcji wysokogatunkowych szkieł, przeto 
słuszne w ydaje się ogólne rozważenie wpływu, jaki wywiera nadkład wę­
gla brunatnego na leżące pod nim warstwy piasku. Węgiel brunatny na 
skutek wybitnych własności adsorpcyjnych stanowi doskonały filtr chro­
n iący  złoże przed wtórnym zażelazieniem pod wpływem wód krążących. 
Rola jego nie ogranicza się tylko do tego zjawiska. Bardzo niski stopień 
zażelazienia w arstw  piasku świadczy również o tym, że węgiel brunatny 
-wywiera także wpływ na odprowadzenie żelaza ze złoża piasku.

Do niedawna powszechnie interpretowano to zjawisko tym, że węgiel 
brunatny je st substancją dostarczającą kwasów humusowych, które 
m ają właściwość tworzenia rozpuszczalnych związków z żelazem, a  te zo­
s ta ją  odprowadzone działaniem wód krążących. Hipoteza ta  jednak zbyt 
ogólnie ujm uje tę  kwestię, nie wnikając w mechanizm chemiczny samego 
zjawiska.

W nowszych studiach zagadnienie to jest opracowane bardziej do- . 
kładnie. Prace te  oparte są na najnowszych osiągnięciach w tej dziecizi-

1 Późn iejsze prace prowadzone na  ty m  terenie pod kierunkiem  Wł. B o b r o w ­
s k i e g o ,  w ykazały , że w  stropie p iasków  istotn ie w ystępują  w arstw y zaw ierające , 
lign it. W obec szerokiego rozprzestrzenienia tych  piasków  o charakterze pokładow ym  
przy  dość pow szechnym  napotykaniu w ich stropie w arstw  lignitonośnych (p iaski
i  iły  lign itow e) w ydaje się celow e przeprowadzić studia nad ich genezą oraz poddać 
Tewizji pogląd K e i l h a c k a  o ich w ydm ow ym  pochodzeniu.
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nie, a zwłaszcza wprowadzenie przez V. M. G o l d s c h m i d t a  (3) po­
jęcia potencjału jonowego do geochemii w znacznym stopniu przyczyniło 
się do wyjaśnienia tego zjawiska. Wiadomo, że żelazo trójwartościowe 
Fe3 + posiadając duży potencjał jonowy, mianowicie około 4,5, ma ten­
dencję do tworzenia łatwo hydrolizujących i nierozpuszczalnych związ­
ków. Wspomnę, że ta  właściwość jonu Fe3+  jest wyzyskana w analizie 
przy ilościowym oznaczeniu żelaza. Kwasy humusowe raczej powinny 
się przyczyniać do! lokalizowania żelaza w warstwach piasku niż do jego 
odprowadzania, gdyż tworzą one z żelazem nierozpuszczalne związki. 
Tym przypuszczalnie tłumaczyć należy wyższy stopień zażelazienia gór­
nych w arstw  piasków z Wymiarek w stosunku do w arstw  leżących głę­
biej. Podobnie mogą zostać związane w humusie w trudno rozpuszczalne 
związki Mn  1 Mg.

Według E .S . M o o r a  i J . E . M a y n a r d a  (7) przyczyny odprowa­
dzania żelaza należy szukać przede wszystkim w innym zjawisku. Miano­
wicie, podczas gnicia szczątków roślinnych najłatw iej ulegają rozkładowi 
substancje celulozowe. Ich rozkład, zwłaszcza jeśli odbywa się bez dostępu 
powietrza, przebiega szybciej niż rozkład substancji tłuszczowych i ligni­
nowych, które raczej ulegają procesowi humifikacji przechodząc w sub­
stancje humusowe. W pierwszym rzędzie przeto będą działały produkty 
rozpadu celulozy, czemu towarzyszyć będzie powstanie pewnego środo­
wiska redukującego, w k tórym 'żelazo, a ściślej mówiąc Fe-zOz, ulegać 
będzie redukcji. Powstały na skutek tego jon Fe-+, posiadając niski 
potencjał jonowy 2,6, ma właściwość tworzenia z kwasami nieorganicz­
nymi związków niehydrolizujących, które są łatwo rozpuszczalne w wo­
dzie. Ważną rolę odgrywa tu ta j CO* powstały przy rozpadzie substancji 
organicznych. Nasycając wody krążące powoduje on powstanie kwaśnego 
węglanu żelazawego F e ( H C O który jako rozpuszczalny w wodzie 
może być łatwo odprowadzany. W strefie utleniania, np. w czasie trans-, 
portu, może żelazo uiec ponownemu utlenieniu. W tym  przypadku na dal- 
szy jego transport, np. w postaci roztworu koloidalnego Fe-zOs. nlizO, 
niewątpliwie duży wpływ posiadają substancje humusowe, odgrywając 
rolę koloidów ochronnych.

Innym składnikiem, którego obecność jest niepożądana w piaskach 
szklarskich, jest ty tan . W piaskach z okolic Wymiarek zawartość ty tanu 
w stosunku do żelaza je st duża. Przyczyny tego należy dopatrywać się 
w tym, że ty tan  zarówno czterowartościowy jak  i powstały na skutek 
redukcji jon Ti3+  posiadają podobnie jak żelazo trójwartościowe wyso­
kie potencjały jonowe, na skutek czego tworzą związki łatwo hydrolizu- 
jące i nierozpuszczalne w wodzie. Odprowadzenie ich jest przeto bardzo
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utrudnione i stąd  pochodzić może stosunkowo duże nagromadzenie ty ­
tanu w badanych piaskach.

OPIS ZŁOŻA

Złoże piasku „W ymiarki“ leży w pobliżu autostrady Berlin — Wro­
cław, w odległości około 12 km  na południe od m iasta Żary i 1,5 km  na

południowy wschód od skrzy­
żowania drogi łączącej Żary 
ze wspomnianą autostradą. Je­
dyne czynne w 1948 r. wyro­
bisko znajdowało się tuż przy 
drodze łączącej autostradę ze 
wsią Lutynka. (fig. 8) w od­
ległości 1 km  od autostrady. 
Przodek posuwał się w kie­
runku południowym tuż obok 
pierwszych domów wsi Lu­
tynka,

Złoże piasków w Lutynce 
obserwowano na powierzchni 
około 10 km 2 lecz tylko w sze­
regu punktów. W niektórych 
z tych punktów były one eks­
ploatow ane w szeregu oddziel­
nych wąskich, wydłużonych 
odkrywek o kierunku N — S 
z odchyleniem NNE — SSW.

Na uwagę zasługuje za­
dziwiająco jednakowa wielkość 
ziarn z przewagą ziarn pokru­
szonych o ostrych krawędziach, 
zupełny brak miki w przeważ­
nej części złoża oraz stosun­
kowo znaczne nagromadzenie 

Opracowanie tego zagadnienia wy-

nka

F ig . 8

M iejsca pobrania próbek piasków  
szklarskich

się je j w pewnych jego częściach, 
maga specjalnych studiów.

O PRÓBKOW ANIE ZŁOŻA

Ze złoża pobrano próbki doraźne w wielkościach wymaganych od 
prób materiałów sypkich o maksymalnej wielkości ziarn 0,5 mm. Wielkość
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prób ustalono na podstawie nomogramu Van Tongerena. Są to zatem 
średnie próby analityczne z miejsc pobrania; nie stanowią one jednak 
średniej próby złoża. Średnia próba złoża, w myśl wzoru W. Budryka, 
musiałaby objąć około 1,5 / materiału. Próby orientacyjne umożliwiają 
jednak prześledzenie stopnia niejednorodności złoża, a tym  samym stw a­
rzają konkretną podstawę do obliczenia rozmiarów próby średniej we­
dług wzoru W. Budryka. Do celów przemysłowej eksploatacji złoża po­
branie i zbadanie takiej próby średniej jest nieodzowne. Miejsca pobra­
nia prób oznaczono na planie (fig. 8).

W ŁASNOŚCI PIASKÓW  SZKLARSKICH

Hutnictwo szklane wysuwa dwojakiego rodzaju wymagania co do 
jakości piasków szklarskich, a mianowicie odnośnie do wielkości ziarn 
i składu chemicznego. W związku z tym  celowe wydaje się omówić, w ja ­
kim stopniu wielkość i kształt ziarn piasku wpływa na czas wytapiania 
szkła oraz na jakość otrzymanego produktu. Zagadnienie to m a szcze­
gólnie duże znaczenie, jeżeli chodzi o surowce do wyrobu szkieł kryszta­
łowych i optycznych.

Jeżeli pracujemy na piecu tyglowym, to górna granica wielkości ziarn 
nie może przekraczać 0,4 mm, a dolna nie może być mniejsza od 0,1 mm. 
Za gruba ziarnistość czyni mieszaninę trudno topliwą i wydaje oprócz 
dużego zużycia materiałów opałowych szkło piaszczyste. Za drobny pia­
sek natom iast prószy przy składaniu, poza tym  zbyt drobne ziarna adsor- 
bują o wiele więcej powietrza, które w pierwszej fazie utrudnia bardzo 
zwilżenie ich ciągliwym produktem topnienia, przedłużając tym  samym 
całkowite przeprowadzenie piasku w jednorodny stop. Skutkiem tego 
szkło jest nie tylko mniej czyste, lecz przede wszystkim nie je st wolne 
od pęcherzyków powietrza.

Według Mc S w i n e y a nie tylko grubość ziarn lecz również jedna­
kowa wielkość m a bardzo duże znaczenie. Również kształt ziarn kwarcu 
odgrywa pewną rolę. Kuleczki, jako kształt o najmniejszej powierzchni, 
są mniej korzystne od pokruszonych ziarn o ostrych krawędziach. Ten 
drugi rodzaj posiadając większą powierzchnię będzie się topił prędzej, 
wskutek większego do nich dostępu topników (stopione alkalia).

Wpływ czysto krystalograficznych właściwości ziarn piasku na sto­
sunki topliwości nie je st jeszcze dokładnie poznany. Wiadome je st tylko, 
że dobrze topliwe piaski przeważnie składają się z -kwarcu.

Pod względem chemicznym piasek kwarcowy jest mniej lub więcej 
czystym SiOa. Terminem tym  umówiono się nazywać piaski, w któiych
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zawartość glinki A I 2 O 3  nie przekracza 2%. Ta ilość odpowiada za­
wartości około 10,9% skalenia potasowego (ortoklazu) lub 4,9% kaolinu.

Piasek kwarcowy je st głównym surowcem szklarskim. 'Właściwości 
szkła zmieniają się zależnie od stopnia czystości użytego piasku. Przy 
ocenie piasku kierujemy się głównie dokładnym określeniem zawartości 
żelaza a nie krzemionki. Zawartość żelaza w piasku określa się w pro­
centach wagowych S 1O2 . Spośród surowców używanych do wytapiania 
szkła piasek jest tym  składnikiem, k tóry  wprowadza najwięcej żelaza. 
Dla orientacji podają, że przy użyciu nawet wysokogatunkowego piasku 
o zawartości p o w y ż e j  0,01% FeaOa, dwie trzecie, a przy piasku o  trochę 
wyższej zawartości żelaza, np. około 0,04% Fe-2C)3, trzy  czwarte żelaza 
wprowadzonego do stopu pochodzi z piasku. Tabela 1 podaje według
G. K e p p e l e r a  (6) maksymalnie dopuszczalną zawartość Fe-iOz w pia­
skach służących do wytapiania niektórych gatunków szkła, oczywiście 
przy zastosowaniu innych składników wolnych od żelaza.

TA BELA  1
Zawartość Fe,O., dopuszczalna w  piaskach' szklarskich

R o d z a j  s z k ł a % F e ,0 2

O ptyczne i u ltrafioletow e do 0,010 % F e ,0 }
W ysokogatunkow e tayszta łow e „ 0,015 %  „
K ryształow e „ 0,020  %
B iałe, lustrzane „ 0,030 % „
Do celów  ośw ietlen iow ych —  żarów ki „ 0,050 % „
Okienne dobre „ 0,1 %  .,
Okienne zw yczajne „ 0,2 %  „
Półbiałe zw yczajne, grube „ 0,3 % „
Półbiałe zw yczajne, cienkie „ 0,5 ' % „
Zielone ponad 0,5 %  .,

Do mniej intensywnie barwiących szkło zanieczyszczeń piasku należy 
tlenek ty tanu  oraz pewne substancje organiczne. Pierwszy stanowi za­
zwyczaj tylko 0,03 — 0,06% w piasku, lecz nawet te  drobne ilości muszą 
być usunięte z surowców przeznaczonych do produkcji szkieł przepusz­
czalnych dla ultrafioletu. Przy pozostałych gatunkach szkieł tlenek ten 
nie odgrywa większej roli. Przez jakiś czas zastanawiano się, czy w ogóle 
w analizach uwzględniać zawartość tytanu. Po licznych próbach stapia­
nia F. E  c k a r  t  wyjaśnił, że jednak obecność ty tanu  wpływa na pod­
niesienie intensywności zabarwienia pochodzącego od żelaza.
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Piasek zanieczyszczony substancjam i organicznymi powinien być 
przed wprowadzeniem do pieca szklarskiego dokładnie wyprażony.

Za niebarwiące zanieczyszczenia uważa się drobne ilości AI2O3 , alka- 
liów, wapnia oraz magnezu. Oprócz szkieł optycznych i najwyższych ga­
tunkowo szkieł kryształowych zawartość 1%—AhOs  w piasku bez równo­
czesnego podniesienia zawartości żelaza nie powoduje istotnego pogor­
szenia gatunku szkła. W piasku używanym do produkcji szkieł optycz­
nych wg A. B e n r a t h a  ilość AhOs  nie powinna przekraczać 0,1%.

Drobne ilości Ca i Mg  nie wywierają wpływu na topliwość i przygo­
towanie szkła, wbrew poglądowi niektórych chemików szklarskich, jak 
wspomniany wyżej A. B e n r a t h .

W Y NIK I LABORATORYJNYCH BA D Á N  PIASKÓW  Z W YMIAREK

a) A n a l i z a  m i k r o s k o p o w a

Badanie mikroskopowe materiału stwierdza przewagę ziarn nieregu­
larnych, ostrokrawędzistych, bardzo nieliczne fragm enty ciemnych 
składników organicznych oraz liczne ziarna minerałów ciemnych. 
W próbce n r 4 stwierdzono obecność bardzo licznych blaszek miki. Po­
śród minerałów ciemnych stwierdzono obecność augitu, amfiboli i g ra­
natów. Nie znaleziono natom iast m agnetytu i rutyli.

Analiza fluorescencyjna, wykonana przy zastosowaniu lampy kw ar­
cowej ,,M ineralight“ wykazała obecność nielicznych cyrkonów.

b) A n a l i z a  s i t o w a

Analizę wykonano na znormalizowanych sitach wychodząc z 50 g 
próbki; czas w ytrząsania 1 godz. Ze względu na sposób pobrania próbki 
analiza, ta  ma jedynie charakter informacyjny. Celem ustalenia ostatecz­
nych danych potrzebnych do przemysłowej eksploatacji złoża, miaro­
dajny byłby wynik uzyskany z analizy próbek średnich dla poszczegól­
nych odcinków złoża.

Zestawiając wyniki analizy z warunkami, jakim  powinny odpowia­
dać wysokogatunkowe piaski szklarskie, stwierdzić należy, że piaski 
z okolic Wymiarek odpowiadają tym  wymaganiom. Cechuje je przede 
wszystkim duża regularność wielkości ziarn, mianowicie około 90% przy­
pada na frakćje od 0,4 — 0,1 mm, a więc na frakcje, jakie są wymagane 
od wysokogatunkowych piasków szklarskich. Nieznaczny odsetek, jaki 
stanowi frakcja  poniżej 0,1 mm, może być łatwo oddzielony przez odpła- 
wienie. Pod względem kształtu zaznacza się przewaga ziarn pokruszo­
nych, co — jak  zaznaczono — stanowi korzystną właściwość tych piasków.
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T A BELA  2 
W ielkość ziarn piasków  z okolic W ym iarek1

Nr
próbki

W i e l k o ś ć  z i a r n w  m m

1,0 — 0,5 0,5 — 0,3 C4O1CO0

0,2 — 0,1 poniżej 0,1

1 0,07 15,09 38,25 43,42 3,17
2 0,20 17,24 29,58 50,56 2,42
3 0,60 35,64 34,26 27,19 2,31
4 0,10 19,30 26,20 48,40 5,70
5 0,06 16,96 30,44 48,60 3,94
6 0,06 12,45 32,37 51,90 3,22
7 0,06 18,59 29,85 48,84 2,66
S 0,06 15,40 36,44 45,10 3,00
9 0,04 9,90 11,50 69,60 8,96

10 0,05 9,10 11,80 72,20 6,85
0,153 16,96 26,06 50,58 4,22.

1 T łustym  drukiem oznaczono w artości graniczne. W artości średnie podano 
kursyw ą.

B A D A N IA  CHEMICZNE

Do analizy brano po 5 g  substancji dobrze roztartej i wysuszonej 
w 105° C. Zawartość S 1O2 oznaczono przez odpędzenie z H2SO 1 i HF. 
Pozostałość po odpędzeniu SiOa stapiano z pirosiarezanem potasu. Ze 
stopu tego, po rozpuszczeniu w wodzie, strącano sumę tlenków uwodnio­
nych (AI2O 3, Fe-iO:\, T iO ’) amoniakiem przy Pu 4,5 -— 5,5 wobec czer­
wieni metylowej. Tytan i żelazo oznaczono kolorymetrycznie, natom iast 
zawartość AhOs  obliczano z różnicy pomiędzy sumą tlenków a oznaczoną 
zawartością FÓ2O3 i TiOi. Wapń i magnez oznaczono w przesączu po 
oddzieleniu grupy tlenków uwodnionych, pierwszy przez strącenie szcza­
wianem i wyprażenie do CaCOs w tem peraturze 500°C, drugi w przesą­
czu po oddzieleniu wapnia przez strącenie fosforanem. Zawartość alka­
liów oznaczono z osobnej próbki metodą I. L a w r e n c e  — S m i t h a ,  
oddzielając potas metodą nadchloranową. Zawartość sodu obliczono 
z różnicy. W tabelach 3 i 4 podano sumę alkaliów.

Przeglądając wyniki analiz chemicznych (tabela 3) piasków z okolic 
W ymiarek stwierdzić należy, że posiadają one stosunkowo niski stopień 
zażelazienia, wynoszący od 0,032 do 0,08% wagowych Fe-iOs. Ponieważ 
wszystkie piaski używane do w ytwarzania szkieł optycznych i wysoko­
gatunkowych kryształów są chemicznie oczyszczane, przeto zanalizowane 
próby poddano takiemu wzbogaceniu. Stosowano trawienie kwasem sol­
nym i siarkowym. Wyniki analiz tak  oczyszczonych piasków podaje 
tabela 4.



TABELA  3
A nalizy  c h e m i c z n e  piasków  z o k o l i c  W ym iarek —  zaw artość w  %  W a g o w y c h

N r
próbki

S i0 2 a i , o 3 TiO-j ...Z'ei 0 3 CaO MgO K ,0 -WVa, 0 . Strata przy 
prażeniu

1 99,32 0,38 0,10 0,038 0,02 0,02 0,051 0,058
2 99,33 0,38 0,11 0,034 0,012 0,008 0,06 0,08
3 99,28 0,39 0,14 0,039 0,030 0,008 0,06 0,08
41 96,44 2,98 0,217 0,22 0,06 0,02 0,14 0,09
5 . 99,15 0,57 0,166 0,055 0,02 ślady 0,034 0,06
6 99,34 0,45 0,11 0,032 0,030 0,008 0,050 0,066
7 99,18 0,42 . 0,17 0,08 0,039 o;oo8 0,037 0,059
8 98,08 1,21 0,118 0,065 0,091 ślady 0,08 0,067
9 98,90 0,76 0,10 0,059 0,08 ślady 0,08 0,06

TA B E LA  4
A nalizy  chem iczne piasków  w zbogaconych z okolic W ym iarek- —  zaw artość w  %' W agowych

Nr
próbki

S i a . AL XX TiO i F e ,0 3 CaO Mg O . K-, OĄ-Na.,0 Strata  przy  
prażeniu

1 99,64 0,180 0,034 0,028 0,016 ślady 0,048 0,025
2 99,68 0,110 0,034 0,030 0,012 ślady 0,053 0,040
3 99,65 0,108 0,032 0,032 0,010 ślady 0,050 0,048
4 98,59 0,740 0,082 0,042 0,027 0,008 0,093 0,082
5 99,55 0,120 0,034 0,035 0,018 ślady 0,034 0,050
6 99,68 0,092 0,028 0,029 0,021 ślady 0,040 0,060
7 99,52 0,16 0,036 0,039 0,014 ślady 0,035 0,050
8 99,27 0,240 0,038 0,040 0,080 ślady 0,075 0,060
9 99,40 0,220 0,038 0,038 0,078 ślady 0,060 0,055

i  A naliza 4 dotyczy zażelazionego piasku, zasobnego w  m ikę, który pobrano ze stropu złoża. W yników jej nie uw zględ­
niono w  zestaw ieniu  w artości granicznych, zaznaczonych tłu stym  drukiem.

•- N um eracja prób i analiz zgodna z ta b e lą '3. o

Badania 
piasków 

z 
W
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iarek
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Podatność znacznej części Fe-iOs do usunięcia pod działaniem kwa­
sów wskazuje, że zapewne ma tu  miejsce zażelazienie wtórne na skutek 
zniszczenia ochronnego nadkładu węgla brunatnego. Przemawia za tym  
także fakt, że znaczna część żelaza jak  i ty tanu  występuje w postaci sub­
stancji pokrywających cieniutką warstewką ziarna kwarcu.

W NIOSK I

Zgodnie z poglądem G. K e p p e l e r a ,  ilustrowanym na tabeli 1, 
wskazać można, że piaski z W ymiarek na ogół odpowiadają wymaganiom 
stawianym przez hutnictwo szklane. Poważniejsze zastrzeżenia budzi 
tylko sprawa użycia ich jako surowca do produkcji szkieł optycznych 
i wysokogatunkowych kryształów. Przypuszczać należy, że przez odpo­
wiednią przeróbkę można będzie uzyskać materiał odpowiadający wyma­
ganiom tych gałęzi przemysłu szklarskiego. Podaną przez G. K e p p e ­
l e r a  granicę 0,22% Fe2Oa prawdopodobnie uważać należy za orienta­
cyjną, gdyż osiągnięcia produkcyjne tego działu hutnictw a szklanego są 
funkcją bardzo złożoną, zależną nietylko od czystości piasku kwarcowego.

Zastosowanie metod chemicznego wzbogacania piasku do usunięcia 
nadm iaru tlenków barwiących nie je st jedynym sposobem ich oczyszcza­
nia. Metodą, k tó ra  mogłaby to zagadnienie rozwiązać, byłaby np. sepa­
racja  elektromagnetyczna. N iestety dysponując elektromagnesem, przy 
którego* użyciu nie byłem w stanie uzyskać większego natężenia póła niż 
natężenie rzędu 8000 Oerstedów, nie mogłem wykonać całkowitego roz­
dzielenia. Uzyskane wyniki pozwalają jednak przypuszczać, że zastoso­
wanie silniejszego pola umożliwiłoby dalsze oddzielenie minerałów zawie­
rających żelazo. W próbach oznaczonych 1 i 2, które po przemyciu i wy­
gotowaniu w HCl zawierały 0,023 — 0,030% Fe-iOa, po zastosowaniu 
rozdzielenia elektromagnetycznego ilość ta  zmniejszyła się do 0,020 — 
0,021% FezOa, co odpowiada piaskom używanym do produkcji wysoko­
gatunkowych kryształów. Jest to równocześnie najwyższy stopień czy­
stości piasku z Wymiarek, jaki uzyskałem w laboratorium. Gdyby jed­
nak dalsze próby wzbogacania elektromagnetycznego oraz inne nie dały 
wyników pozytywnych, to zastosowanie tych piasków dla szkieł optycz­
nych nie może wchodzić w grę.

Odnośnie do pozostałych składników zarówno ich zawartość jak  rów­
nież wielkość i kształt ziarn piasku z Wymiarek odpowiadają wymaga­
niom stawianym piaskom używanym do wyrobu szkieł optycznych.

ZAKOŃCZENIE

Dotychczasowe wyniki badań piasku kwarcowego występującego 
w okolicy miejscowości Wymiarki powiatu żagańskiego wskazują, że jest
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to fragm ent wschodniego skrzydła wielkich łużyckich złóż piasków 
szklarskich. Wyniki te, jakkolwiek dają pozytywną ocenę tych piasków, 
należy uważać raczej za wstępne i orientacyjne aniżeli za właściwą ich 
charakterystykę.

Wobec tego, że badane piaski są bodaj najlepszym surowcem tego 
typu w Polsce, a w dodatku szeroki zasięg złoża wskazuje na możliwość 
stwierdzenia jeszcze bardziej interesujących jego części, przeto wydaje 
się słuszne wyciągnięcie wniosku o potrzebie przeprowadzenia dalszych 
badań geologicznych i petrograficznych. W szczególności wydaje się 
wskazane badanie nie tylko obnażonych lub glebą pokrytych wychodni, 
lecz również części złoża leżących pod węglem brunatnym .

Zakład. Mineralogii i Petrografii 
Akademii Górniczo-Hutniczej 
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Zofia PENTLAKOWA i Tadeusz Jerzy WOJNO

O NIEKTÓRYCH MARRIURACII DOLNOŚLĄSKICH

(z  2  tablicam i i 1  figurą w  tek ście)

S t r e s z c z e n i e

A utorzy dzielą obszar w ystępow ania marm urów dolnośląskich na 5 okręgów, 
w edług których opisują poszczególne ich złoża.

W  opisach tych  podają oni m iejsce i w arunki geologiczne w ystęp ow an ia  m ar­
murów, h istorię i obecny stan  ich eksploatacji, charakter petrograficzny, w yniki 
w łasnych  badań m ikroskopow ych i chem icznych z tabelam i analiz oraz w łasności 
chem iczne skały.

N a  końcu pracy podano zestaw ien ie analiz 36 marm urów dolnośląskich, w ykaz  
m inerałów stw ierdzonych m ikroskopowo, a  w reszcie użytkow anie marm urów i dolo­
m itów  dolnośląskich przed w ojną. Ponadto skład chem iczny m arm urów zestaw iony  
jest graficzn ie na 4 w ykresach.

WS T Ę P

N a zlecenie Państwowego Listy tu  tu  Geologicznego podjęliśmy się 
opracowania marmurów dolnośląskich z miejscowości wskazanych nam 
przez Wydział Geologii Surowców Skalnych i przez Zjednoczenie Kamie­
niołomów Dolnośląskich w Świdnicy. Objazd terenu w celu zebrania ma­
teriału wykonaliśmy we wrześniu 1949 r., przy czym towarzyszył nam 
dyr. inż. Julian S a m u  j 11 o.

Dalszy podział pracy przedstawiał się jak  następuje: 
analizy chemiczne, Opracowanie tekstu i asysta przy mikroskopowaniu

Z. P e n 1 1 a k o w a, 
badania mikroskopowe i kontrola całości pracy T. W o j n o ,
pomoc podczas zbierania materiału i analizowania St. S z a r  r a s .

P raca została wykonana w Zakładzie Mineralogii i Petrografii Poli­
techniki Warszawskiej.
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Naczelnikowi Wydziału Geologii Surowców Skalnych inż. Wł. B o 
b r o w s k i e m u  i dyrektorowi Zjednoczenia Kamieniołomów Dolno­
śląskich inż. J. S a m u j 11 e składam y niniejszym serdeczne podzięko­
wanie za pomoc i opiekę nad tą  pracą.

W Y STĘPO W A NIE MARMURÓW DOLNOŚLĄSKICH

M armury dolnośląskie w ystępują w kilku okręgach: 1) w Sławnio- 
wicach (Gross Kunzendorf)! na południe od Nysy, tuż nad granicą cze­
chosłowacką, 2) w powiatach: bystrzyckim i kłodzkim — Stronie Śląskie 
(Seitenberg), Rogóżka (Wolmsdorf), Trzebieszowice (Kunzendorf), 
Ołdrzychowice Kłodzkie (U llersdorf), Żelazno (E isersdbrf), 3) w Prze­
wornie (Prieborn) na południo-wschód od Strzelink, 4) w powiecie złoto- 
ryjskim  i jeleniogórskim — w Wojcieszowie (Kauffung) i okolicy, 
5) w powiecie kamiennogórskim w okolicach Czarnowa (Rothenzechau), 
na południe od Miedzianki (K upferberg).

Omówimy tu ta j kolejno poszczególne okręgi.

S Ł  A W N I O  W I C E  

W i a d o m o ś c i  o g ó l n e

W Sławniowicach, na południe od Nysy, znajdują się największe 
i najbardziej znane marmurołomy Śląska. Archaiczne osady wapienne 
tego obszaru w czasie ruchów górotwórczych przedkarbońskich zostały 
wyruszone z naturalnego położenia poziomego i obecnie przebiegają 
z upadem około 70° ku S w kierunku SW — NE. Przez metamorfozę 
uległy one przekrystalizowaniu i przekształciły się w jasny, lśniący, wy­
raźnie krystaliczny marmur. Pokłady m arm uru leżą wśród łupków mi­
kowych, a na potężnej masie granitu, należącej do masywu Nadziejów 
(N aasdorf) — Frydberk (Friedeberg). G ranit ten w wyniku ruchów 
górotwórczych został wepchnięty w stanie płynnym pod pokłady wapie­
nia, przenikając miejscami między jego warstwy. M armur sławniowicki 
występuje na długości 800 m i szerokości 700 m. Miąższość nie jest znana. 
Na północo-wschodzie i południo-zachodzie m arm ury przykryte są osa­
dami plejstoceńskimi, na powierzchni zaś pojawiają się one znowu w cze­
skim obszarze sudeckim o kilka km  na południe od Sławniowic, gdzie 
ciągną się przez Saubsdorf, Freiwaldau do Goldenstein.

1 D la u łatw ien ia  bezpośredniego naw iązania do odpowiednich prac niem ieckich  
bez uciekania się  za  każdym  razem  do skorow idzów  podajem y w  naw iasach po na­
zw ach polskich nazw y niem ieckie. W przypadkach, w  których nazw y polskie nie -są 
jeszcze urzędowo ustalone (niektóre m iejącow ości i w zniesien ia) b yliśm y zm uszeni 
podać na razie ty lko nazw y niem ieckie w edług map i literatury. To sam o tyczy  się  
nazw  m iejscow ości na terenie', C zechosłowacji, których skorow idza nie posiadam y.
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M armury sławniowickie dzięki silnemu wzajemnemu zazębieniu 
kryształów (co potwierdziły i nasze badania mikroskopowe) m ają bu­
dowę zw artą i są bardzo mocne. Daleko posunięte wietrzenie zniszczyło 
wielkie partie m arm uru pozostawiając ławice szczególnie odporne. Zw arta 
budowa je st cechą wyróżniającą dodatnio m arm ur sławniowicki. M ar­
mury są grubokrystaliczne, lśniące, białe, jasnoniebieskawe, niebiesko- 
szare, często wyraźnie pasiaste. W arstwy zupełnie jasne przedzielone są 
czerwono-brunatnymi, lub zielonawo-szarymi. Zabarwienie brunatne wy­
wołane jest obecnością ciemnej miki, tony jasnoniebieskawe i ciemne nie- 
bieskawo-szare — resztkam i organicznymi. Magma granitowa, k tó ra 
zastygła między warstwam i marmuru, została potrzaskana podczas póź­
niejszych ruchów górotwórczych, a luki wypełnił plastyczny w tych w a­
runkach marm ur. W ten sposób powstały partie o bardzo fantastycz­
nych deseniach, o ładnym wyglądzie, ale trudne do obróbki ze względu 
na nierównomierną twardość bloków. M armur sławniowicki dzięki tym  
zjawiskom mą takie .bogactwo odcieni i tak  różnorodne desenie, że przy 
masowej produkcji nie otrzym uje się nigdy dwu jednakowych wyrobów. 
Skała ta  ma szerokie zastosowanie jako kamień dekoracyjny we w szyst­
kich robotach architektonicznych. Ze względu na możność uzyskania 
dużych monolitów jest znakomitym materiałem na statuy, nagrobki, sar­
kofagi itp.

D a n e  h i s t o r y c z n e
Doskonałe własności m arm uru sławniowickiego znane były od bar­

dzo dawna. Użytkowany był on już przed przeszło 600 la ty  i to przede 
wszystkim na nagrobki. W D e u t s c h - K a m i t z ,  niedaleko Sławnio- 
wic znajduje się nagrobek z datą 1314 r. Od tego czasu znajdują się 
liczne ślady używania m arm uru sławniowickiego. Istniały zapiski z 1689 r. 
o pracy kamieniarzy z Nysy w marmurołomach sławniowickich. Od cza­
sów wczesno-gotyckich zaczęto używać tego m arm uru do zdobienia koś­
ciołów, a wkrótce potem znalazł on zastosowanie przy budowie zamków. 
W yrabiano z niego flizy, progi, schody. M armur ze Sławniowic był bar­
dzo ceniony w drugiej połowie XVII wieku. Stosowano go wówczas ma­
sowo przy licznych budowlach w Nysie. W wieku XVIII przemysł m ar­
murowy prawie całkowicie zamarł. Dopiero w początkach XIX wieku 
zwrócono znów uwagę na Sławniowice. W 1819 r. C. T h  u s t  założył 
w Piławie Górnej (Gnadenfrei) zakład kamieniarski, przerabiający 
w pierwszym rzędzie surowiec sławniowicki. H istoria rozwoju tego za­
kładu jest jednocześnie historią rozwoju przemysłu marmurowego na 
Śląsku.

Piękno m arm uru sławniowickiego i dobre własności techniczne zyski­
wały coraz większy rozgłos. Zapotrzebowanie wciąż się zwiększało, za­
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pewniając zakładom Thusta szybki rozwój i rozkwit. Z bloków, przewo­
żonych do Piławy furmankami, wykonywano, prócz nagrobków, płyty 
meblowe i elementy budowlane. Po krótkim zastoju w 1848 r. przedsię­
biorstwo rozwijało się dalej. Wielkie dostawy szły do Berlina (postu­
menty do figur na moście zamkowym, schody do Zamku, balustrady, sar­
kofagi itp .). Przy tak  sprzyjających warunkach powstał w okolicach 
Sławniowic szereg mniejszych i średnich warsztatów i zakładów kamie­
niarskich. L ata  1860 — 1880 były okresem największego rozkwitu ślą­
skiego przemysłu marmurowego. Pod koniec ubiegłego wieku zaczął się 
jednak upadek, którego nie powstrzymało nawet wybudowanie w 1894 r, 
linii kolejowej Nowy Świętów (Deutsch Wette) — Sławniowice. Dwie 
były przyczyny tego upadku: 1) chaotyczna, niecelowa odbudowa łomów 
oraz 2) groźna dla przemysłu miejscowego moda na tow ar zagraniczny. 
Im  bardziej egzotyczny był materiał, tym  wyżej był ceniony i bardziej 
poszukiwany. Niemcy zostały zalane marmurami zagranicznymi. N aj­
cięższy cios przemysł marmurowy poniósł w głównym dziale swej pro­
dukcji, tj. w dziale nagrobków. Mniej więcej w 1880 r. ukazał się w Niem­
czech ciemny dioryt szwedzki zwany „czarnym granitem “. Odpowiednio 
wypolerowany otrzymuje on trwały, lustrzany połysk. Głęboki czarny 
ton, podkreślony złotym napisem, bardziej odpowiadał zmienionym gu­
stom niż jasny marmur. „Czarny gran it“ na pewien czas wyparł m arm ur 
całkowicie.

W początkach XX wieku przejściowa moda na „czarny 
g ran it“ minęła i dla m arm uru sławniowickiego nadeszły znów 
lepsze czasy; zakłady Thusta nastawiły się przede wszystkim na 
produkcję nagrobków. Stopniowo popyt na inne wyroby marmurowe za­
czął też wzrastać. Eksploatację marmurołomów stopniowo zwiększono. 
Po przerwie, wywołanej przez pierwszą wojnę światową, nastąpiło dalsze 
szybkie dźwiganie się przedsiębiorstwa. Firm a Thusta z Piławy Górnej 
przeniosła się do Sławniowic i na samym terenie, marmurołomów zbudo­
wała nowoczesny zakład kamieniarski. Jednocześnie udało się jej skupić 
w swoich rękach większość najbardziej wartościowych terenów m arm u­
rowych (około 400 mórg). W ten sposób zlikwidowano dotychczasową 
bezplanową i chaotyczną pracę w kamieniołomach i wyzyskano w arto­
ściowe pokłady dawniej zasypane hałdami odpadków. Dobywanie m ar­
m uru można było zaprojektować celowo na dalszą metę, a przez zastoso­
wanie najnowszych pomocy technicznych wyzyskać materiał wszech­
stronniej.

Zmechanizowanie pracy w zakładach sławniowickich jest ograniczone 
właściwościami samego marm uru. Maszyny mogą wykonać tylko mecha­
niczną część przy wydobywaniu i przepiłowywaniu bloków i przy szlifo­
waniu równych płaszczyzn. Reszta obróbki musi być wykonana ręcznie



O niektórych marm urach dolnośląskich 69

i to ręką artysty  umiejącego wydobyć z surowego bloku jego najlepsze 
walory. Całe piękno m arm uru slawniowickiego, bogactwo jego deseni, 
różnorodność zabarwienia i żywość błyszczących kryształów kalcytu może 
ujawnić tylko właściwa i świadoma robota. Szlif i polerowanie podnoszą 
i ożywiają zabarwienie marmuru.

Wielka różnorodność marmurów sławniowickich oraz ich dobre wła­
sności techniczne: moc i odporność na wpływy atmosferyczne, pozwalają 
na bardzo wszechstronne wyzyskanie tego materiału. Przekroje prosto­
padłe do pierwotnych pokładów ukazują ostrą pasiastość, pożądaną nie­
kiedy do celów dekoracyjnych. W arstwy m arm uru są albo równe, pła­
skie i wtedy jednobarwne, albo sfałdowane i mniej lub więcej plamiste 
i smugowe. Wyroby okrągłe jak  urny i kolumny wspaniale ukazują 
wszelkie przejścia. Z marmurów sławniowickich, poza nagrobkami, które 
zawsze były głównym produktem śląskiego przemysłu marmurowego, 
wyrabiano ostatnio: okładziny zewnętrzne i wewnętrzne, płyty posadz­
kowe, schody,, progi, "kominki, kolumny, płyty stołowe, stoły piekarskie, 
urządzenia pokojów kąpielowych, łaźni, okładziny studni, chrzcielnice, 
ołtarze i inne. M armur ten stosowano też na płyty rozdzielcze.

Łomy w Sławniowicach dostarczają bloków niekiedy nieprzeciętnych 
rozmiarów, np. sarkofagi w katedrze berlińskiej wykonano z bryły o wy­
miarach: 2,85x 1,60X1,15 m.

Resztki i odpadki powstałe przy obróbce bloków oraz m ateriał nie- 
nadający się z tych czy innych względów do obróbki wypalano na wa­
pno. Pierwsze wiadomości o wypalaniu wapna w Sławniowicach pocho­
dzą z XV wieku. Za czasów Fryderyka Wielkiego wapno ze Sławniowic 
używane było do budowy fortyfikacji nad Nysą. Wapno wypalane z m ar­
m uru sławniowickiego było bardzo cenione w rolnictwie i przy robotach 
budowlanych. Gasi się ono doskonale, dobrze wiąże i nie łuszczy się. 
W Sławniowicach były czynne dwa okrągłe piece wapienne.

Dobywanie m arm uru przed kryzysem gospodarczym wynosiło rocz­
nie 1500 m3, w roku 1934 — 800 m3.

Powyższe dane przytaczam według autorów niemieckich (2, 6, 8, 9, 10).

O p i s  p o s z c z e g ó l n y c h  ł o m ó w

N a terenie Sławniowic znajduje się 5 łomów. Z tych obecnie czynny 
jest tylko jeden, n r 1. Łom drugi, w bezpośrednim sąsiedztwie pierw­
szego, mógłby być łatwo uruchomiony, w przeciwieństwie bowiem do po­
zostałych nie je st zalany wodą.

W  ł o m i e  p i e r w s z y m  na ścianie północnej widoczne są w masie 
piaszczysto-gliniastej kanciaste bloki m arm uru od drobnych do kilku­
metrowych. Bloki zbudowane są z m arm uru białego z odcieniem żółta­
wym lub jasnoszarego, żyłkowanego, na powierzchni pokryte żółtą sko-
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rupką limonitową. Równolegle do szarych żyłek widać często otoczaki 
granitu  wielkości od kilku do 30 cm. Są one spłaszczone równolegle do 
przebiegu żyłek w marmurze. Miejscami występują plamiste skupienia 
ciemnej miki. W górnej części łomu znajduje się biały m arm ur nadwie- 
trzały, bardzo kruchy. N a ścianie wschodniej występują m arm ury śnież­
nobiałe przechodzące stopniowo w szare żyłkowane. Strefę pośrednią s ta ­
nowi marm ur biały z żyłkami jasnobrunatnymi. W partiach m arm uru 
żyłkowanego można natrafić na otoczaki kwarcowe około 5 cm wielkości. 
Obecność otoczaków granitu czy kwarcu i spotykanych też żył kwarco­
wych utrudnia obróbkę kamienia. M armur na ścianie wschodniej iest 
drobniej krystaliczny niż na ścianie północnej i nieco mniej lśniący.
W partiach szarych widać już gołym okiem gdzieniegdzie wpryśnięcia 
pirytu i magnetopirytu. Po stronie zachodniej znajduje się wejście do 
kamieniołomu, a strona południowa nie jest eksploatowana.

N a południe od łomu pierwszego znajduje się ło m  d r u g i ,  nie­
czynny. W ystępuje w nim gruboziarnisty m arm ur biały i szary, miej­
scami brunatnawy. Na ścianie zachodniej, na górnym poziomie widać 
bardzo cienkie (niekiedy 0,5 cm) w arstewki łupków żółtych. W m arm u­
rze ściany południowej widoczne są wpryśnięcia pirytu. N a ścianie pół­
nocnej występuje m arm ur szary z wyraźną oddzielnością płytową. Widać 
na nim brunatne blaszki miki i wpryśnięcia pirytu.

W ł o m i e  t r z e c i m ,  zalanym wodą, w ystępują m arm ury i żółte 
łupki. M armury są bardzo grubokrystaliczne, jasnoszare, miki nie widać 
prawie wcale.

W ł o m i e  c z w a r t y m  widać silne osypiska m arm uru i łupków, 
zwietrzałe łupki żółte, marm ur jasnoszary* z ciemniejszymi warstewkami, 
bardzo podobny do m arm uru z łomu drugiego. Widoczne są wpryśnięcia 
bardzo drobnych ziarn pirytu. N a tej samej ścianie, na górnym poziomie, 
w ystępuje m arm ur z oddzielnością cienkoplytową; na płaszczyznach od- 
dzielności znajduje się mika brunatna, jak  w marmurze z łomu drugiego.

W ł o m i e  p i ą t y m  szary m arm ur z dużym nadkładem ukazuje 
grube spękania na duże bloki. Łom jest zalany wodą i ma trudny dostęp.

t
B a d a n i a  m i k r o s k o p o w e  i c h e m i c z n e

Pod względem chemicznym m arm ury sławniowickie są prawie czy­
stym  węglanem wapnia, nie zawierającym wcale lub tylko nieznaczne ilo­
ści magnezu i mało zanieczyszczeń żelazistych i gliniastych. Ilość części 
nierozpuszczalnych w HC1 je st bardzo zmienna: od 0,12% do 11,51% wag. 
Składają się na nie głównie ziarna kwarcu i nierozpuszczalnych części na­
stępujących minerałów: biotytu, skalenia, pirytu, magnetopirytu, cyr­
konu, epidotu, ty tan itu  i apatytu (zestawienie według malejącej częstości 
występow ania).
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B a d a n i a  m i k r o s k o p o w e  .

Ł o m  p i e r w s z y ,  ściana północna. Biały m arm ur n r 1 zawiera 
pojedyncze blaszki muskowitu i sporadycznie drobne ziarenka apatytu. 
W białym marmurze n r  2 występują małe ilości biotytu z wrostkam i epi- 
dotu i pojedyncze drobne, brunatne ziarenka zlimonityzowanego pirytu. 
W szarym, słabo pasiastym  marmurze n r 3 ze ściany wschodniej wystę­
puje bardzo blady biotyt, p iry t i m agnetopiryt rozsiane po całym polu 
widzenia.

M armury z k a m i e n i o ł o m u  d r u g i e g o :  jasnoszary, płytowy 
m arm ur n r 4 zawiera: kwarc, dużo biotytu i nieco muskowitu. W kalcy- 
cie i biotycie widoczne są ziarenka cyrkonu. W ystępuje też p iryt w drob­
nych ziarnach, mikroklin, a żyłka przecinająca szlif zawiera: epidot, apa­
tyt, cyrkon, tytanit, plagioklaz, piroksen (dialag?). W jasnym, brunat- 
nawym marmurze n r 5 obrazy osiowe kalcytu są mechanicznie zdefor­
mowane: kalcyt jest wyraźnie dwuosiowy z małym kątem osi optycznych, 
ujemny. N a szlifie widać wygięcie kryształów kalcytu.

M armury z k a m i e n i o ł o m u  t r z e c i e g o :  m arm ur n r 6, biały 
z lekko szarym odcieniem, nie m a skalenia, widać mało drobnego biotytu 
i nieco epidotu. Minerały te  nie tworzą skupień, jak w innych m arm u­
rach sławniowickich. M armur n r 7, grubokrystaliczny, żółtawy, m a nieco 
zacieków limonitowych, bardzo blady biotyt, trochę apatytu i pojedyncze 
ziarenka pirytu.

Marmury z k a m i e n i o ł o m u  c z w a r t e g o :  m arm ur n r 8, biały 
z brunatnawym i żyłkami je st średnioziarnisty, zawiera biotyt, mniej mu­
skowitu, p iry t i m agnetopiryt; kordieryt z falistym  znikaniem światła, 
epidot, ty tanit, piroksen i skapolit. Obce minerały tworzą lokalne sku­
pienia. M armur ten wykazuje duże podobieństwo do m arm uru n r 4 z pół­
nocnej ściany drugiego kamieniołomu. Podobieństwo tych marmurów 
uderza i przy oględzinach makroskopowych. W białym płytowym m ar-’ 
murze n r 9 widać tylko kalcyt, b iotyt i apatyt.

M armury sławniowickie, dobywane obecnie tylko z łomu pierwszego, 
są obrabiane w zakładzie kamieniarskim czynnym na terenie marmuro- 
łomów przede wszystkim na płytki posadzkowe i duże płyty na okładziny 
wewnętrzne.

A n a l i z y  c h e m i c z n  e1

Analizy chemiczne marm urów sławniowickich wykonano dla pró­
bek, które zostały pobrane, jak  podaje tabelka:

1 Om ówienie w szystk ich  analiz chem icznych stanow i treść ostatn iego rozdziału  
niniejszej pracy. N a końcu artykułu znajduje się zestaw ien ie analiz w szystk ich  
om ów ionych marm urów (tabela 1 ).
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N r
próbki

M i e j s c o w o ś ć K a; m i e n i  0  ł 0  m
- 1 /  '

ś c i a n a W y s o k o ś ć

1 Slaw niow ice 1 północna 15 m
2 1 północna 2
3 »» 1 wschodnia 11
4 tą 2 północna 2  „
5 2 południowa 11  „
6 ii 3 wschodnia 2
7 3 południowa 13 „
8 4 zachodnia 5' „
9 4 zachodnia 17  »

W poniższym zestawieniu analiz pozycja CO2 +  II2O oznacza s tra tę  
na wadze przy prażeniu sproszkowanej próbki w tem peraturze około 
900° C. Ze względu na powojenne trudności techniczne i na cele tego 
badania nie oznaczyliśmy na razie osobno tych obu pozycji, jakby to n a ­
leżało uczynić do celów czysto naukowych. Pozycja „nierozp. w HClu 
oznacza pozostałość nierozpuszczalną w kwasie solnym, co nie wyklucza

Z aw artość w ęglanów  Ca i M g w  % W a g o w y c h

N r
próbki

CaCO, M gC 03 /'V'.J  L, O- M;> O Strata  przy 
prażeniu

Nierozp. 
w  H C l

S u m a

1 98,85' 0,54 ślady 0,34 ■ 0,12 99,85
2 95,50 ślady 1,42 — 1,95 0,53 99,40
3 91,14 ' ślady 1,17 — 1,06 6,30 99,67
4 85,06 — 2,13 2,10 11,51 100,80
5 94,00 — 1,86 _ ■> 1,30 2,32 99,48
6 97,55 — 1,54 — 0,80 0,61 100,50
7 95,73 . — 0,44 — 1,02 2,85 100,04
8 94,48 0,58 0,45 0,59 3,38 99,48
9 95,73 1,15 0,78 — 0,58 1,91 100,15

Z aw artość kalcytu  i dolom itu w  % w agow yćh

Nr
próbki

K a l c y t D o l o m i t R e s z t a S u m a

1 98,35 1,18 0,47 100,00
2 96,07 — 3,90 100,00
3 91,44 — 8,56 100,00
4 84,38 — 15,62 100,00
5 94,49 5,51 100,00
6 97,06 2,94 100,00
7 95,69 . 4,3.1 100,00

8  , 94,29 1,26 4,45 100,00
9 94,23 2,50 3,27 100,00



O niektórych m arm urach dolnośląskich 73

możliwości, że do roztworu przeszło nieco substancji minerałów niewę- 
glanowych. Pozycja „stra ta  przy prażeniu“ w zestawieniu analiz prze­
liczonych na zawartość węglanów oznacza resztę z pozycji C 0 2 +  11,0, 
pozostałą po odliczeniu ilości C 0 2 związanego z Ca i Mg w węglanach.

Z aw artość tlenków  w. % w agow ych  \

■ N r  
próbki

CaO ' MnO C ().,+!!,() l'C'± ()rc.'\l'i 0%
N ierozp. 

w  H C l
S u m a

1 55,39 0,26 44,08 ślady 0,12 99,85
2 53,51 ślady 43,94 1,42 0,53 99,40
3 51,07 ślady 41,13 1,17 ■ 6,30 99,67
4 47,66 — 39,50 2,13 11,51 100,80
5 52,67 — 42,63 1,86 2,32 99,48
6 54,66 — 43,69 1,54 0,61 100,50
7 53,64 ■ ,— 43,11 0,44 2,85 100,04
8 52,94 0,28' 42,43 0,45 3,38 1 99,48
9 53,64* 0,55 43,27 0,78 1,91 100,15 •

P A S M O  S T R O N I E  Ś L Ą S K I E  —  Ż E L A Z N O  

W i a d o m o ś c i  o g ó l n e

W powiatach: bystrzyckim i kłodzkim wśród gnejsów i łupków mi­
kowych występuje wyspowo przerywane pasmo marmurów. Rozpoczyna 
się ono na północ od Śnieżnika Kłodzkiego (Glatzer Schneeberg), w oko­
licy S tarej Morawy (Alt Mohrau) i Stronia Śląskiego (Seitenberg) i ciąg­
nie się w kierunku północno-zachodnim poprzez Rogóżkę (Wolmsdorf), 
Ołdrzychowice Kłodzkie (Ullersdorf) i Żelazno (Eisersdorf) aż w okolice 
Kłodzka. Wiek marmurów autorzy niemieccy podają jako staro-paleo- 
zoiezny, a. nawet archaiczny.

Omawiane pasmo można podzielić na dwie części: południową, obej­
m ującą marmurołomy w Stroniu Śląskim i Rogóżce oraz część północną 
z marmurołomami w Trzebieszowicach, Ołdrzychowicach i Żelaznie.

- W części południowej w ystępują m arm ury czysto kalcytowe, w części 
północnej m arm ury dolomitycznę. Marmury, które w Stroniu Śląskim 
m ają doskonałe uławicenie, bez widocznych spękań tektonicznych, w mia­
rę posuwania się ku północy wykazują coraz wyraźniejsze i drobniejsze 
spękania.

\ /
O p i s  p o s z c z e g ó l n y c h  z ł ó ż

1. W S t r o n i u  Ś l ą s k i m  (7 km  na południe od Lądka Zdroju) 
m arm ury w ystępują w postaci szeregu wzgórz na zachodnim zboczu wy­
sokiego grzbietu górskiego zbudowanego z. gnejsów i łupków mikowych. 
Na górze Krzyżatee (Kreuzberg) czynne są dwa łomy „Marianna Biała“
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i „Marianna Zielona“, a na szczycie' założony jest szurf celem przepro­
wadzenia badań 'związanych z uruchomieniem nowego łomu. Marmur 
w Stroniu je s t wyraźnie krystaliczny, o miąższości 25 m, przekładany 
łupkiem hornblendowym, doskonale uławicony, dzięki czemu dobrze się 
łamie i pozwala otrzymywać duże bloki.

W łomie „Marianna Biała“ m arm ur je st średnioziarnisty biały 
z ciemnymi, tw ardym i smugami. Gdzieniegdzie spotyka się spore ziarnka 
pirytu. Miejscami występuje zabarwienie bladoróżowe. P łytki marmuru, 
grubości 1 cm, wyraźnie przeświecają. Niektóre partie m arm uru są wy­
raźnie sfałdowane.

W łomie „Marianna, Zielona“ m arm ur jest bardzo jednolity, szaro- 
różowy bez innych odmian.

W szurfie na' szczycie góry w ystępują: m arm ur biały, wyraźnie ziar­
nisty, partie m arm uru białego z szarymi smugami i ku południowi m ar­
m ur ciemny. Szurf nie je st dość głęboki, a  ponieważ na powierzchni m ar­
m ur jest silnie zwietrzały, więc pobrane próbki nie są jeszcze, być może, 
charakterystyczne. Analiza chemiczna m arm uru białego wykazuje wiel­
kie podobieństwo do m arm uru z łomu „M arianna Biała“ . Należało by 
zbadać w  terenie, czy nie jest to jedna i ta  sama warstwa.

M armury w Stroniu Śląskim stanowią pierwszorzędny m ateriał użyt­
kowy. Są niespęliane, dekoracyjne, m ają dużą wytrzymałość na ciśnie­
nie, do 1800 kgjcm2 (6) i są bardzo zbite. A. S a c h s  podaje, że kostka 
o 30 cm krawędzi waży 83 kg, z czego oblicza się ciężar właściwy równy 
3,07. Niemcy stosowali ten m arm ur do dekoracji wewnętrznej w wielu 
kościołach i zamkach. Wyrabiano poza tym  z niego drobną galanterię 
jak : świeczniki, garnitury  na biurka, płyty stołowe itp. (2). Obecnie m ar­
m ur ze Stronia używany je st na okładziny wewnętrzne, stopnie i balu­
strady.

Z podanych na końcu rozdziału analiz chemicznych widać, że m ar­
m ur n r 10 z „Marianny Białej“ i m arm ur n r 12 ze szczytu Krzyżatki m ają 
skład bardzo podobny: mało części nierozpuszczalnych, złożonych prze­
ważnie, jak  wykazuje badanie pod bmokularem, z ziam  kwarcu i jasnej 
miki, brak zanieczyszczeń żelazistych i gliniastych, zbliżoną zawartość 
CaCO.. i bardzo niewielką ilość magnezu (nieco wyższą w marmurze nr 
12). Badanie mikroskopowe szlifów potwierdza czystość marmuru. Poza 
kalcytem widoczne są w niewielkiej ilości ziarna kwarcu i nieco blaszek 
miki. M armur z łomu „Marianna Zielona“ n r 11 ma więcej części nieroz­
puszczalnych w kwasie i nieco żelaza. W szlifie widać oprócz kaleytu : 
kwarc, biotyt z drobnymi ziarnami cyrkonu i nieco chlorytu (?).

2. N a zachód od Stronia Śląskiego, w R o g ó ż c e  łom jest nieczynny. 
U stóp wzgórza znajdują sią groty odkryte w 1885 r. (7). M armur jest 
średnioziarnisty, biały, użylony lub z obłoczkami niebieskawymi. Miej-
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seami spotyka się drobniutkie ziarenka pirytu, pokryte ciemnymi bar­
wami naleciałymi.' W grotach widać ślady wymyć i drobne stalaktyty. 
M armur w Rogóżce wykazuje miejscami nieznaczne spękania wyraźniej­
sze ku północy. Z południowej części łomu można jeszcze wyłamywać 
duże bloki. M armur graniczy z silnie sfałdowariym łupkiem biotytowym, 
zawierającym mikroskopowo widoczny granat i kordieryt.

M armur z Rogóżki Niemcy wypalali na wapno, używane głównie do 
celów budowlanych (7, 8).

Pod względem chemicznym jest on węglanem wapnia ze znikomą za­
wartością magnezu i niewielką ilością kwarcu. Badanie szlifu wykazuje 
bardzo małe ziarna kwarcu, kordierytu i jasnej miki wewnątrz dużych 
ziarn kalcytu. Miejscami w marm urze w ystępują drobne żyłki, w któ­
rych można mikroskopowo rozróżnić ziarenka kwarcu, apatytu  i rutylu.

3. W północnej części tego pasm a marmurów w T r z e b i e s z o ­
w i e  a c h ,  jak  podają autorzy niemieccy J. B e h r  i O. B a r s  e h  (2) 
oraz A. S a c h s  (6), występuje śnieżnobiały m arm ur dolomityczny, po­
dobny z wyglądu do m arm uru kararyjskiego, bardzo drobnoziarnisty, 
doskonały do polerowania, a przy tym  bardzo odporny na wpływy atmo­
sferyczne. Używany był przez Niemców wraz z marmurem ze Stronia 
do dekoracji wnętrz (8, 9).

4. Łom w O ł d r z y c h o w i c a c h  K ł o d z k i c h  nie je st urucho­
miony. W ystępuje w nim kilka gatunków marm uru. Od strony północno- 
wschodniej widać m arm ur szary, poprzecinany żyłami ciemnych łupków 
mikowo-wapiennych. W ystępują w nim żyłki kalcytu i kwarcu. Po na­
stępnej partii jasnych marmurów, przeławiconych jasnożółtymi łupkami 
mikowymi, występuje marm ur jasnoszary. Wszystkie te  partie są silnie 
sfałdowane. Żyła zwietrzałych, sypkich łupków oddziela tę  część od m ar­
m uru białego, bardzo drobnoziarnistego z wyraźnie różowymi partiami. 
Biały m arm ur jest bardzo silnie spękany, u podnóża widoczne są spęka­
nia na płytki centymetrowej grubości.

M armury z Ołdrzychowic, prócz ciemnoszarego, stanowiącego partię 
brzeżną w kamieniołomie, a zawierającego małą ilość magnezu, są m ar­
murami dolomitycznymi i dolomitami bardzo drobnoziarnistymi i zbi­
tymi. Zarówno dolomity jak  i m arm ury dolomityczne m ają mniej wię­
cej tę  samą zawartość CaO, w ahającą się około 30%, natom iast m arm ury 
dolomityczne przy mniejszej niż w dolomitach zawartości magnezu wy­
kazują spore ilości Al.,O.v Badania mikroskopowe ukazują dużą drobno- 
ziarnistość marmurów dolomitycznych i dolomitów. W dolomicie n r 15, 
jasnoszarym, występującym w żółtym łupku, widać żyłki kwarcu i mu- 
skowitu. Kwarc je st typowo metamorficzny, zazębiony i poszarpany. 
Widać na nim faliste znikanie światła. Dolomit n r  16 je st bardzo czysty, 
zawiera jedynie nieco miki. Biały marm ur dolomityczny n r 17 jest wy-
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jątkowo czysty. Różowy m arm ur dolomityczny, z dendrytami, n r 18 za­
wiera żyłki mętnego, drobnego kalcytu krzyżujące się w  różnych kierun­
kach i nieco jasnej miki. Minerałów kruszcowych nie ma. M armur ciem­
noszary nr 14, o dużo większych ziarnach, pocięty jest żyłkami bardzo 
drobnoziarnistego kwarcu i kordierytu. Zawiera jasnożółtą mikę, piro- 
tyn, ty tan it i charakteryzuje się mniej więcej równoległym ułożeniem 
ciemnego pigmentu, impregnującego całkowicie lub częściowo poszcze­
gólne ziarna kalcytu.

M armury ołdrzychowickie, na skutek drobnych spękań, mogą być 
używane tylko do wypalania na wapno.

5. Pasmo marmurów dociera do Ż e l a z n a ,  gdzie już od czasów 
późnego średniowiecza na dużą skałę wypalano wapno. Wapno z Żelazna 
stosowane było głównie jako nawóz sztuczny (7). Dziś łomy są nie­
czynne. W głównym łomie na'w zgórzu W apniarka (Weisskoppe 518'm )/ 
występuje kilka rodzajów marm uru. Przeważa m arm ur pstry  (szaro- 
czerwono-żółtawy), wyraźnie spękany; w spękaniach widać czerwonawe 
zacieki. Oprócz niego w ystępują partie sżare, gruboziarniste (nr 22) 
z blaszkami biotytu układającymi się warstwowo i wpryśnięciami pirytu 
czy chalkopirytu; m arm ury wyraźnie sfałdowane, składające się z w arstw  
białych i ciemnych z wkładkami łupku biotytowego; m arm ury jasnoszare 
(nr 21) mające na spękaniach i płaszczyznach oddzielności powłoki ró- 
żowawe, silnie pachnące gliną; m arm ury średnioziarniste różowe (nr 19) 
przeświecające w cienkich płytkach, z drobnymi blaszkami muskowitu; 
bardzo drobnoziarniste m arm ury żółtawo-szare z dendrytami; rzadziej 
m arm ury mlecznobiałe, zbite (nr 20) z widoczną jasną miką.

Północna ściana łomu jest silnie sfałdowana i zawiera wkładki sza­
rego marmuru. W ścianie południowej, u dołu widoczna jest wkładka 
łupków drobnouwarstwionyeh, a w niej występują rude soczewki arago- 
nitowe, zabarwione brunatno tylko na powierzchni.

W drugim łomie we wzgórzu Słupiec (Wolfskoppe 531 m) widać wy­
raźny upad w arstw  ku północo-wschodowi. Od strony południowej ściana 
jest gładka, od strony północnej widoczne są głowice warstw. W partii 
południowej występuje m arm ur przeważnie biały, z odcieniem lekko żół- 
tawym (nr 23), drobnoziarnisty, z wkładkami łupku mikowego, miej­
scami mocno zwietrzałego. Widoczna jest też większa partia  łupku mi­
kowego. W spękaniach jasnego m arm uru występują zacieki żelaziste. 
Obok m arm uru białego występuje m arm ur jasnoszary, bardzo drobno­
ziarnisty z powłokami muskowitu (nr 24) oraz m arm ur szary, pasiasty. 
M armury z Żelazna, podobnie jak  z Ołdrzychowic, są drobno spękane tek­
tonicznie. Pod względem chemicznym są one wapieniami słabiej lub sil­
niej dolomitycznymi. M armury bardziej gruboziarniste, jak np. n r  19 
lub 22, zawierają mniej magnezu. M armury bardzo drobnoziarniste lub
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zbite zawierają więcej magnezu i składem zbliżają się do dolomitu, np. 
n r nr: 20, 21, 23, 24.

Badania mikroskopowe wykazują obecność kwarcu rozsianego po 
całym marmurze. M armur różowy n r 19 zawiera kwarc i pigment, bę­
dący tlenkiem żelaza. W bardzo drobnoziarnistym dolomicie białym n r 20 
obok kwarcu występuje trochę muskowitu i pojedyncze, nieoznaczalne, 
bardzo drobne, przeświecające, brunatnawe ziarenka. M armur ciemno­
szary n r 22 zawiera dużo ciemnego pigmentu — grafitoidu oraz kwarc. 
W białym dolomicie n r 23 występuje kwarc i bardzo drobna mika biała. Dolo­
m it n r 24 je s t bardzo drobnoziarnisty, zawiera kwarc, muskowit i czer- 
wono-brunatną mikę (flogopit?), występującą w tak  drobnych blaszkach, 
że nie daje w mikroskopie obrazu osiowego. M armur szary pasiaty ma 
również mikroskopowo budowę wyraźnie kierunkową, zawiera kw arc ,' 
dużo muskowitu i trochę brunatnego pigmentu oraz płasko-soczewkowate 
w rostki węglanu wapnia, hem atytu, kwarcu i muskowitu.

Żółty łupek, towarzyszący marmurom ze Słupca, je st filitem zabar­
wionym przez limonit. Składa się on z bardzo drobnego kwarcu i miki. 
W arstw y miki przebiegają falisto. Między warstewkami filitu leży drob­
noziarnisty kalcyt.

A n a l i z y  c h e m i c z n e

Analizy wykonano z następujących próbek:

N r
próbki

-
M i e j s c o w o ś ć I t a  m i e n i o l o m Określenie marmuru

10 Stronie Ś ląskie „M arianna B ia ła“ marmur biały
11 » n „M arianna Zielona“ „ : szaro-różowy 1
12 a a S zczyt K rzyżatki „ biały
13 R ogóżka „ biały
14 Ołdrzychowice „ ciem noszary
15 jasnoszary dolom it 

w  łupku
16 ” dolom it jasny, niebie- 

- sk aw y
17 marmur dolom ityczny  

biały

18 marm ur dolom ityczny  
różow y z dendrytam i

19 żelazno (W apniarka) marm ur różowy
2 0 >» »» dolom it biały *
2 1 >> }} dolom it jasnoszary
22 it t> marm ur ciem noszary
23 „ , (S łupiec) dolom it biały
24 ” ” dolom it jasnoszary  

z m uskow item
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Zaw artość tlenków  w  % w agow ych

Nr
próbki

CaO Mg O I /■: O Fei 0 3+ A l ,0 3 Nierozp. 
w  H C l

S u m a

10 55,21 ślady 43,69 — 1,22 100,12
11 50,41 — 39,85 1,54 8,28 99,64
12 53,94 0,85 43,57 ■ V /'" — 1,28 99,64
13 53,76 ślady 42,83 0,45 2,30 99,34
14 47,78 1,99 41,08 3,39 6,05 100,29
15 30,60 17,62 44,06 1,50 6,86 100,64
16 30,85 21,32 46,67 0,61 0,79 100,24
17 29,86 6,00 47,20 15,56 0,82 100,44
18 31,14 8,50 46,29 12,74 1,43 100,10
19 48,06 3,42 41,39 0,95 6,57 100,39
20 33,71 17,36 45,47 1,00 2,83 100,37
21 34,26 17,33 45,36 0,51 2,73 100,19
22 46,47 4,20 43,11 2,01 4,78 100,57
23 35,05 15,06 44,70 1,84 3,97 100,62
24 26,34 15,08 37,64 1,08 20,65 100,79

Z aw artość w ęglanów  Ca i M g w  % w agow ych

Nr
próbki

CaCOi M hC 0 3 IV’., O, -f/l 0 3 MgO
* Strata 

przy 
prażeniu

Nierozp. 
w  H C l

S u m a

10 98,53 ślady — — 0,37 1,22 > 100,12
11 89,97 — 1,54 — 0,29 8,28 100,08
12 96,27 1,77 — — 0,32 1,28 99,64
13 95,94 ślady 0,45 — 0,65 2,30 99,34
14 85,27 4,16 . 3,39 — 1,42 6,05 100,29
15 56,61 36,85 1,50 — 0,82 6,86 100,64
16 55,06 43,03 0,61 0,75 — 0,79 100,24
17 53,29 12,54 15,56 . — 17,23 0,82 100,44

l 8 55,57 17,77 12,56 12,59 i , 43 100,10
19 85,77 7,05 0,95 — 0,05 6,57 100,39
20 60,16 36,30 1,00 _ 0,08 2,83 100,37
21 61,14 35,41 0,51 0,40 j - _ _ 2,73 100,19
22 82,93 8,78 2,01 1

i 2,07 4,78 100,57
23 62,54 31,49 1,84 0,78 3,97 .100,62
24 47,00 31,54 1,08

~  i
0,52 20,65 100,79
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Z aw artość kalcytu  i dolom itu w  % w agow ych

Nr
próbki

K a 1 c  y  t. D o l o m i t R e s z t a S u m a

10 98,41 ślady 1,59 100,00
11 89,90 — 10,10 100,00
12 94,51 3,38 1,61 100,00
13 96,57 — 3,43 100,00
14 80,10 9,06 10,84 100,00
15 10,81 80,06 9,13 100,00
16 3,99 93,86 2,15 100,00
17 38,24 27,30 34,46 100,00
18 34,45 38,81 26,74 100,00
19 77,11 15,35 7,54 100,00
20 17,02 79,07 3,91 100,00
21 19,08 77,28 3,64 100,00
22 72,11 19,08 8,81 . 100,00
23 25,01 68143 6,56 100,00
24 9,49 . 68,43 22,08 100,00

P R Z E W O R N O  

W i a d o m o ś c i  o g ó l n e

W odległości 15 km  na południowy wschód od Strzelina, w Przewor­
nie, w jedynym, opuszczonym łomie, zalanym wodą, wśród gnejsów i łup- 

-ków kwarcytowych w ystępują ziarniste m arm ury w kilku odmianach: 
m arm ury białe o wyglądzie cukrowatym, w cienkich warstwach prześwie­
cające; m arm ury białe z szarymi smugami; m arm ury czarne, bardzo drob­
noziarniste, zabarwione grafitem  i pasiaste m arm ury szare i niebieskawo- 
szare występujące w zwięzłych łupkach kwarcytowych. W marmurze bia­
łym widoczne są pojedyncze ziarna pirytu, w marmurze czarnym piryt 
rozsiany jest obficie w postaci drobniutkich ziarenek. Upad warstw  
w części kamieniołomu przyległej do wapiennika wynosi około 45° ku 
wschodowi; oddzielność m arm uru wydaje sią gruba, umożliwiająca otrzy­
mywanie dużych bloków.

W połowie zeszłego stulecia m arm ury te były eksploatowane i chęt­
nie stosowane na schody, kominki i tablice nagrobkowe; na te ostatnie 
używany był zwłaszcza drobnoziarnisty m arm ur niebieskawo-szary. 
Z czarnego m arm uru z Przeworna wykonano ołtarz w katedrze wrocław­
skiej. Duże koszty przewozu m ateriału przerwały na długi czas eksploa­
tację tych marmurów. Dopiero w 1938 r. odbudowa miała być podjęta 
na nowo (2, 6, 8, Q).
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B a d a n i a  m i k r o s k o p o w e  i c h e m i c z n e

M armury z Przeworna zawierają niewiele magnezu. M armur biały 
n r 25 i m arm ur jasny, niebieskawy n r 27 m ają skład chemiczny bardzo 
zbliżony. Są czystym węglanem wapnia posiadającym bardzo mało czę­
ści nierozpuszczalnych w HCl i są wolne od zanieczyszczeń żelazistych 
czy gliniastych. Niewiele różni się od nich składem marm ur szary, pa­
siasty n r 28. Drobnoziarnisty, m arm ur czarny n r 26 odznacza się nato­
m iast dużą zawartością części nierozpuszczalnych. Badanie mikrosko­
powe wykazuje! w nim dużo grafitoidu, p iry t i niewiele miki. W m arm u­
rze n r 28 znajduje się dużo szarego pigmentu, żółtawa mika, p iry t i tro ­
chę epidotu. M armur n r 25 jest bardzo czysty i nie wykazuje obcych 
minerałów.

N a szczycie wzgórza, utworzonego przez m arm ur biały i biały pasia­
sty, znajduje się bardzo czysty łupek kwarcytowy (99,38% SiO>) n r 37, 
przypominający wyglądem zewnętrznym łupek z Krzywiny (Krummen- 
dorf).

Analizy wykonano z następujących próbek:

N r próbki M i e j s c o w o ś ć Określenie marmuru

25 Przeworno marm ur biały
26 »» marm ur czarny -
27 m arm ur jasny, niebieskaw y
28 u marmur szary, pasiasty

Zaw artość tlenków  w  % W agowych

Nr
próbki

CaO MgO C 0 / : l  7.0
\

Fc2Os+ A l,O s Nierozp. 
w  H C l

1 S u m a

25 54,69 0,51 . 43,80 V _ 0,70 99,70
26 43,00 1,09 35,91 1,91 18,19 100,10
27 53,93 1,08 43,78 — 0,60 .99,39
28 53,10 1,37 43,66 0,25 1,57 99,95

Z aw artość w ęglanów  Ca i M g w  % w agow ycli

N r
próbki

CaCo3 Mo CO, Fc30 3~t A120 3 Mn O Strata przy  
prażeniu

Nierozp. 
w  H C l

S u m a

25 97,60 .1,05 _ _ 0,34 0,70 99,69
26 76,74 2,27 1,91 — 0,99 18,19 100,10
27 96,25 2,25 — — 0,29 0,60 99,39
28 94,77 2,86 0,25 — 0,50 1,57 - -99,95
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Zaw artość kalcytu  i dolom itu w  % W agowych

Nr
próbki

K a l c y t D o l o m i t R e s z t a S u m a

25 96,66 2,29 1,05 100,00
26 73,97 4,95 21,08 100,00
27 94,15 4,95 0,90 100,00
28 91,42 6,25 2,33 100,00

A naliza  próbki nr 37 łupku kw arcytow ego ze szczytu  w zgórza w  % w agow ycli
- ' I " i '

SiO., Fc-ł 0;j -ph i 2 Strata  przy S u m a 
prażeniu

99,38 0,10 0,40 99,88

1
W O J C I E S Z Ó W  I P O D G Ó R K I

W i a d o m o ś c i  o g ó l n e  i h i s t o r y c z n e

Na obszarze Wojcieszowa i w jego okolicy m arm ury ukazują się 
w licznych wystąpieniach o różnej miąższości i rozciągłości.

Największe i najważniejsze złoża znajdują się w paśmie rozpoczynającym 
się na zachód od Bolkowa (Bolkenhain) w Seitendorfer Kalkberg i ciągną­
cym się w kierunku WNW przez wzgórza Kirchberg, Osełkę (Wetzelberg 
581 m ),  Miłek (Gross Miihlberg, 566 m ) do Kaczawy (Katzbach), a po 
drugiej stronie rzeki przez najważniejsze wzniesienie Połom (Kitzelberg 
667 m) i Schnaumrich do Meszny (Mooshóhe, 580 m ), Beckenstein i Eisen- 
berg, gdzie wkładka zieleńców dzieli pasmo na dwie części. Na zachod­
nim zboczu Eisenberg m arm ur jest ucięty uskokiem idącym z kierunku 
SE przez zamek Podgórki (Tiefhartm annsdorf) i ukazuje się o 1,5 km  
dalej ku północy na północno-zachodnim zboczu góry Maślak (Butterberg, 
715 m). N a północ od Oberhammergau m arm ur uryw a się całkowicie na 
uskoku o kierunku N —  S. Ten główny pas marmurów leży na granicy 
między łupkami altenberskimi na północy i zieleńcami (przeobrażonymi 
diabazami i tufam i diabazowymij na południu. W każdej niemal prze­
rwie między poszczególnymi wzniesieniami m arm uru wynurzają się 
z plejstocenu jedna lub dwie mniejsze wysepki wapienne, np. w luce mię­
dzy Osełką a Miłkiem wysepka ze starym  łomem na południe od zamku 
Rcdeland i druga na północnej krawędzi pasma wapiennego na południe 
od Scharfberg. M armur je st pocięty żyłami kersantytu, porfiru i pa- 
leoporfiru felsytowego. Wapienie tego pasm a osiągają miąższość 200 m; 
złoża zostały udostępnione przez doliny rzeczne, rozcinające pasmo do 
głębokości 100 — 300 m.
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Drugi pas wapieni tego obszaru towarzyszy łupkom altenberskim. 
Głównym wystąpieniem wapienia w tym paśmie jest Róhrsberg (duży 
łom) blisko północnej krawędzi łupków. Miąższość m arm uru wynosi tu 
powyżej 100 m. Mniejsze wysepki m arm uru znajdują się w okolicy W oj­
cieszowa Dolnego (Niemitz-Kauffung), są to: Młynica (Klein Miihlberg, 
456 m) i Schafferei o miąższości 30 m i  koło Wojcieszowa Górnego (Hei- 
land-K auffung), tzw. Hopfenberg.

Trzecia grupa wysp wapiennych znajduje się na północ od Podgórek; 
na północo-wschodzie obcina ją  uskok idący z Eisenberg, na południowo- 
wschodzie graniczy z zieleńcami. Największym wystąpieniem je st Kahlo 
Hóhe.

Prócz tego sporadycznie występuje wapień w 3 miejscach: na połu­
dniu obszaru wapiennego w okolicy Komarna (Kammerswald.au) tworzy 
wkładkę w zieleńcach (w opuszczonym łomie o 12 m głębokości marm ur 
wykazuje upad ku S W ); na północy koło Dobkowa (KI. Helmsdorf) m ar­
mur występuje też w związku z zieleńcami; na wschodzie koło Lipy 
(Leipe) tworzy wzniesienie Gudersberg, które można traktow ać jako 
północne zakończenie głównego pasma marmurów wyginającego się na 
wschód od Mysłowa (Seitendorf) w półokrąg ku północy i pociętego wie­
loma uskokami. K. S p a n g e n b e r g  uważa, że te same wapienie z wiel­
kimi przerwami można prześledzić w kierunku północno-zachodnim aż do 
okolic Zgorzelca.

Duże człony głównego'łańcucha, jak: Połom, Młynica, Osełka, Seitendor- 
fer Kalkberg tworzą wysokie, strome wzgórza porośnięte lasami igla­
stym i i bukowymi. W ystąpienia marmurów w Beckenstein, Eisenberg, 
Maślaku są mniej znaczne. Znajdują się tam  jaskinie i groty, które były 
siedzibą przedhistorycznych ludzi i zwierząt.

Wapienie tego obszaru podlegały wpływom ruchów górotwórczych 
i często są przeławicone łupkami. W wapieniu ze wzgórza Połom 
i Schnaumrich znajduje się dużo wkładek i soczewek zieleńca. N a granicy 
z zieleńcami znajdują się wielometrowe strefy  naprzemianległych w arste­
wek wapiennych i chlorytowych. Skały te zaliczane są dowolnie do wa­
pieni lub zieleńców.

Wiek marmurów z obszaru Wojcieszowa podają: J. B e h r
i O. B a r  s c h (2) na dolno-sylurski, H. B. K o s m a n n (5), A. S a c h s  
(6) i M. K a m i e ń s k i  (4) na sylurski, K. S p a n g e n b e r g  (8, 9) 
i J.  Z w i e r z y c k i  (13) na dolno-kambryjski. Skamieniałości w tych 
pokładach nie znaleziono.

M armur miejscami na dużej miąższości nie wykazuje warstwowania, 
miejscami je st gruboławicowy, rzadziej płytowy lub cienkowarstwowy. 
S c h w a r  z b a c hi uważa go za wapień rafowy. Regularnych spękań

1 C ytow any przez Z i m m  e r m a n n a  i B e r g a .
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nie posiada, natom iast pocięty je st rysami we wszystkich kierunkach.

Masywne i gruboławicowe partie są z reguły bardzo czyste, śnieżno­
białe lub koloru kości słoniowej, jasnoniebieskawe, jasnoszare, jasnożół- 
tawe lub delikatnie czerwonawe, często ożywione plamkami różowymi 
albo pocięte żyłkami żółtymi lub różowymi. Bardzo rzadko zdarza się 
m arm ur ciemnoczerwony, zabarwiony pyłem hematytowym. Marmury 
płytowe i warstwowe są na ogół niebieskawo-szare, na przemian jaśniej­
sze i ciemniejsze. Niektóre powierzchnie warstw  przyprószone są blasz­
kami serycytu lub pokryte cienką powloką szarego, żółtawego lub czer­
wonawego filitu. Zdarzają się i pokaźniejsze warstewki filitu, docho­
dzące do kilku cm grubości. W śród marmurów napotyka się również 
partie szare, pasiaste i .czarne, zabarwione grafitem  (2).

Wapienie okolic Wojcieszowa są w większości czystym węglanem 
wapnia, zawierającym 95—99% CaCO:i i dziesiąte części procentu 
MgCOs. Są one krystaliczne, drobno- i bardzo drobnoziarniste. Obok 
nich w ystępują pokłady drobnoziarnistego m arm uru dolomitycznego 
i cukrowatego lub grubokrystalicznego, żółtawo-białego dolomitu. 
E. Z i m m e r m a n n  i G. B e r g  (12) dzielą dolomity na pierwotne 
(zbite, drobnoziarniste, bialo-szare) i na wapienie później zdolomityzo- 
wane (białe). Niekiedy dolomityzacja ogarnęła całkowicie pewien po­
kład lub grubą warstwę, zazwyczaj jednak dolomit przecina wapień 
w postaci ostro ograniczonych żyłek, biegnących w różnych kierunkach 
i tworzących całą sieć. Żyłki i nitki różnej grubości odróżniają się od 
wapienia zabarwieniem żółtawym lub różowym i inną krystalizacją (cza­
sami są cukrow ate). Czyste, gruboziarniste masy dolomitu osiągają 
miąższość wielu metrów, np. na Eisenberg i na Połomie. Znajdują się 
w nich próżnie 2 — 3 cm szerokości i 1,5 cm głębokości.

Razem z dolomityzacją, lub niezależnie od niej, zachodzi sylifikacja 
wapieni polegająca na pojawieniu się drobnoziarnistego kwarcu, głównie 
wzdłuż rys i szpar, np. na Osełce.

W spękaniach wapieni krystalizuje kalcyt, tworząc śnieżnobiałe, 
średnioziarniste żyłki lub grube (do kilku dcm) żyły, zazwyczaj zanie­
czyszczone gliną. Niekiedy kalcyt tworzy skorupy naciekowe do 1 m 
grubości, o wyglądzie agatu i budowie lodygowato-krystalicznej. Kalcyty 
są przezroczyste, bezbarwne lub winnożółte. Spotyka się też skalenoedry 
kalcytu, ułożone koncentrycznie a jednocześnie skorupowo, o poszczegól­
nych warstewkach różnie zanieczyszczonych gliną, a zewnętrznie przy­
prószone pyłem hematytowym.

Za czasów niemieckich m arm ury eksploatowano w następujących 
punktach: 1) Polom i Miłek. Wielka odbudowa na Połomie rozpoczęta 
u podnóża północno-wschodniego zbocza stopniowo wznosiła się ku górze
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osiągając 9 poziomów. Odbudowa najwyższych pięter poprzez zbocze 
wschodnie dotarła do zbocza południowo-zachodniego. W przyległym 
Schnaumrich odbudowa odbywała się na 3 piętrach. N a górze Miłek eks­
ploatowano tylko jeden łom u stóp góry, później poniechany. 2) Eisen- 
berg. 3) Beckenstein, gdzie głównie dobywano dolomit używany przy 
produkcji stali martenowskiej. 4) Róhrsberg, gdzie prowadzono odbu­
dowę na 2 piętrach. M armury z Róhrsberg wypalano na wapno. 5) Sei- 
tendorfer Kalkberg, gdzie prowadzono odbudowę na 1 poziomie.

E. Z i r n m e r m a n n  zaznacza, że w 1941 r. odbudowa na Połomie 
odbywała się na 9 piętrach dokoła całej góry i projektowano w niedługim 
czasiś przystąpić do eksploatacji samego wierzchołka.

Chociaż m arm ur z Wojcieszowa daje się łatwo polerować i często 
je st ładnie zabarwiony (np. śnieżnobiały z różowymi lub żółtymi żył­
kam i), rzadko bywał obrabiany jako m ateriał dekoracyjny na płyty po­
sadzkowe, okładziny ścian, schody, kblumny, nagrobki. Nieprawidłowe 
spękania i szczeliny prawie uniemożliwiają otrzymywanie dużych blo­
ków, a  drobne, ledwo widoczne wkładki ilaste i żyłki bardzo drobnego 
piasku powodują łatwe kruszenie się m arm uru i jego niewytrzymałość 
na działanie czynników atmosferycznych (2, 7, 8, 9). Niemcy sprzeda­
wali m arm ur częściowo jako materiał surowy, głównie jednak wypalali 
go na wapno, które w kawałkach łub mielone stosowane było do wyrobu 
sztucznych piaskowców, jako nawóz, w przemyśle budowlanym, cukrow­
niczym i chemicznym, do otrzymywania COi itp. Mączka wapienna miała 
zastosowanie do wyrobu szkła. Wapienie dolomityczne stosowano przy 
wyrobie wapna hydraulicznego, a czyste dolomity były bardzo poszuki­
wane do wykładania pieców w stalowniach. Z Wojcieszowa Górnego 
w 1941 r. wywożono dziennie około 100 wagonów wapienia. F. W. S i e -  
g e r t  (7) podaje produkcję i zbyt w latach normalnych na około 1 400 t 
dziennie wapna palonego i 800 i dziennie wapienia surowego.

Największe znaczenie na obszarze Mysłów — Wojcieszów — Eisen- 
berg miały łomy na Połomie. Wzgórze to wznoszące się na lewym brzegu 
Kaczawy ma 667 m wysokości. N a prawym brzegu wznosi się Miłek m a­
jący 566 m wysokości. A. S a c h s  (6) podaje przybliżone oszacowanie 
zasobów wapieni na Miłku na 2,5 miliarda cetnarów, na obszarze Połom 
— Eisenberg na 5 miliardów cetnarów. Fryderyk Wielki, k tóry  inte­
resował się tymi łomami i dwukrotnie je wizytował (w 1742 i 1777 r.) 
kazał z łomu Kitelloch u góry południowego zbocza Połomu łamać m ar­
m ur na budowle w Poczdamie. Z m arm uru wojcieszowskiego zbudowany 
je st obelisk na Starym  Rynku w Poczdamie przed kościołem św. Miko­
łaja, balustrady pałacu Sanssouci, kolumny w przedsionku Pałacu Mar­
murowego, płyty posadzkowe i okładziny ścian w sali Muszlowej Czerwo­
nego Pałacu W Poczdamie.
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S t a n  o b e c n y

Oględziny kamieniołomu Kitelloch — Friedrichsgrube dały wynik 
następujący: na ścianie południowej widoczna je st partia  strzaskanych 
bloków różnej wielkości, połączonych naciekami i stalaktytam i. Na ścia­
nie zachodniej w ystępują wielkie bloki, w lukach bloki drobne, niesce- 
mentowane. W prawo, za wielkimi blokami widoczna jest partia  potrza­
skanych wapieni drobnopłytowych, dalej wkładka żółtego, dość grubo­
ziarnistego m arm uru dolomitycznego z żyłkami kalcytu. U podnóża groty, 
znajdującej się w te j ścianie, je s t widoczna gruba w arstw a pięknego 
m arm uru onyksowego.

B a d a n i a  m i k r o s k o p o w e  i c h e m i c z n e

Jasny drobnoziarnisty m arm ur z Wojcieszowa (nr 29) jest bardzo 
czysty, zawiera powyżej 95% CaCOa i mało zanieczyszczeń żelazistych 
i gliniastych. Pod mikroskopem wśród bardzo drobnych ziarn kalcytu 
widać żyłki ńieoznaczalnego pigmentu różowego oraz ciemny pigment 
ziarnisty. Tak zwany .„dolomit“ z Wojcieszowa n r 30 jest marmurem 
dolomitycznym, posiadającym dużą domieszkę limonitu i części glinia­
stych. Pod mikroskopem, poza kalcytem, występującym w grubycłr ziar­
nach i brunatnym  pigmentem, nic innego nie widać.

P o d g ó r k i

N a północo-zachód od Wojcieszowa znajdują się łomy wapienia 
w Podgórkach (Tiefhartm annsdorf). M armur występuje tu  w dużych 
blokach. N a górze znajduje się partia  m arm uru onyksowego (biało-* 
czerwonego) n r  32, poniżej bloki niebieskawo-szare n r  31, między k tó­
rymi widać wkładkę łupku zielonawego z pięknymi, idiomorficznymi 
pirytam i i żyłkami kwarcu. Są też lupki talkowe i żółte łupki wapienne. 
W łomie tym  nie widać marmurów pasiastych czy użylonych. Po prze­
ciwnej stronie wzgórza, na niższym poziomie, znajduje się drugi łom, 
gdzie wśród filitów w ystępują duże bloki jasnoszarego, słabo pasiastego 
m arm uru (nr 33).

Pod względem chemicznym m arm ur nlebieskawo-szary n r 31, stano­
wiący główną partię łomu pierwszego, je st wapieniem dolomitycznym ze 
sporą ilością kwarcu. Pod mikroskopem wykazuje on w bardzo drobno­
ziarnistym kalcyeie białe żyłki, składające się z kalcytu i kwarcu, piryt 
i niewielkie ilości miki i epidotu. W odmianie wyraźniej krystalicznej 
małe ilości epidotu i kwarc rozsiane są po całym polu. M armur onyk­
sowy n r 32 zawiera nieznaczną ilość magnezu i powyżej 50% części nie­
rozpuszczalnych, głównie drobnych ziarenek kwarcu. Kwarc, jak  w yka­
zuje badanie mikroskopowe, jest bardzo drobnoziarnisty. Tworzy on dro­
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bne w arstewki z kalcytem i epidotem, przeplatane pasemkami kalcytu 
z muskowitem. Czerwoną barwę nadaje drobnoziarnisty pigment. Mar­
m ur jasnoszary n r 33 jest marm urem dolomitycznym o niewielkiej ilości 
części nierozpuszczalnych w HCl i zanieczyszczeń. Pod mikroskopem wy­
kazuje kwarc rozsiany po całym polu, nieco epidotu i bardzo drobnego 
minerału kruszcowego, prawdopodobnie magnetytu. Jest on podobny do 
m arm uru n r 31.

Analizy wykonano z następujących próbek:

Nr próbki M i e j s c o w o ś ć■ Określenie marmuru

29 W ojcieszów Marmur słabo różowy
30 ,, Marmur dolom ityczny, b ru n atn aw y.
3i Podgórki Marmur jasnoszary, niebieskaw y
32 „ Marmur onyksow y
33 ,, (łom  2) Marmur jasnoszary, slabopasiasty

Z aw artość tlenków  w  % Wagowych

Nr
próbki

CaO Ma O c o .,+h 2o Fe,0,-\-ALO , Nierozp. 
w  H C l,

S u m a

29 53,85 0,30 43,49 1,34 0,41 99,39
30 32,02 4,19 47,46 15,30 0,63 99,60
31 46,23 2,38 39,78 0,71 10,76 99,86
32 21,65 0,82 18,02 2,46 57,47 100,42
33 50,59 3,73 44,22 1,21 0,63 100,38

Z aw artość w ęglanów  Ca i Wg w  % W agowych

N r
próbki

Ca CO, A/£CO, F e ,0 ,+ A L O , Mo O Strata  przy! Nierozp. 
prażeniu j w  H C l

S u m a

29 96,11 0,62 1,34 — 0,91 0,41 , 99,39
30 57,14 8,76 15,30 — 17,77 0,63 99,60
31 82,51 4,97 0,71 0,91 10,76 99,86
32 38,64 1,71 2,46 >■ — 0,14 57,47 100,42
33 90,29 7,80 1,21 — 0,45 0,63 100,38

Z aw artość kalcytu  i dolom itu w  % w agow ych

N r
próbki

K  a 1 c y  t D o l o m i t R e s z t a S u m a

29 95,96 1,36 2,68 100,00
30 46,93 19,22 33,85 100,00
31 ' 76,72 10,87 12,41 100,00
32 36,46 3,72 59,82 100,00

, 33 80,73 16,99 . 2,28 100,00
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C Z A R N Ó W

W i a d o m o ś c i  o g ó l n e

We wschodnim obramowaniu masywu granitowego Karkonoszy, 
w pasie łupków mikowych występuje szereg rozciągniętych w kierunku 
S — N soczewek m arm uru dolomitycznego. Pasmo marmurów rozpo­
czyna się na południe od Miedzianki (Kupferberg) i ciągnie się w kie­
runku południowym poprzez Czarnów (Rothenzechau), Kowary (Schmie- 
deberg) aż na teren Czechosłowacji (do okolic Freiheit—Johannisbad 
iSchw arzenthal). W północnej części pasma, w kontakcie z granitem wa­
pienie przekształciły się w skały krzemianowo-wapienne. G. B e r g  (3) 
przypuszcza, że przed- metamorfozą wapień tworzył pokład ciągły. Pod­
czas metamorfozy, kiedy z wapieni tworzył się marmur, a jednocześnie 
otaczające skały osadowe przekształcały się w łupki mikowe, nastąpiło 
rozbicie pokładu na poszczególne soczewki, częściowe wyługowanie, oraz 
przemiana na skały krzemianowo-wapienne.

Soczewki m arm uru w ystępują w trzech miejscach: w pobliżu Czar­
nowa, koło huty  arsenowej, na południowym zboczu Rohrsberg w łomie 
Rędziny (Rohrsdorf). Zauważono, że ku północy m arm ury s ta ją  się co­
raz bardziej dolomityczne, w zrasta też ilość krzemianów, a ziarno staje 
się coraz grubsze. W środkowym łomie północnej soczewki m arm ur ma 
plamy i żyłki zielonawe i wątrobowo-brunatne uwodnionych krzemianów 
magnezu. W środku soczewki znajduje się duża, okrągła m asa złożona 
ze zserpentynizowanyeh resztek enstaty tu  i diopsydu.

K. S p a n g e n b e r g  (8) określa wiek tego m arm uru na staro-paleozoicz-' 
ny. M armur występuje w  pokładach 1,5 m do 3 m  grubości i w dużych 
blokach podzielonych naturalnym i szczelinami (2). M armur dołomityczny 
jest krystaliczny, drobnoziarnisty lub zbity. Najczystsze partie są białe 
i żóltawo-białe o silnym połysku, dość wyraźnie przeświecające; w świe­
tle przechodzącym m arm ur jest bladoróżowawy (6). Istnieją też pokłady 
dolomitu niebieskawo-szarego z wpryśnięciami chryzotylu. Leżą one między 
warstwam i ciemniejszymi (2). W szczelinach marmurów spotyka się, 
jako minerał w tórny, gruboziarnisty kalcyt. W masie wypełniającej 
szczeliny zdarzają się próżnie, w których krystalizuje kalcyt w postaci 
płaskich romboedrów.

Marmur, w którym  występuje mniej krzemianów magnezu, głównie 
z soczewek bardziej południowych, używany był pierwotnie do celów a r­
tystycznych. Skała okazała się jednak zbyt sypko-ziarnista i nieod­
porna na działanie czynników atmosferycznych, do rzeźby się nie nadaje, 
znajduje natom iast inne, bardzo różnorakie zastosowania. Z dolomitów 
tego pasm a preparuje się mączkę dolomitowy używaną jako dodatek do
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asfaltów. Dolomit służy również do wyrobu cementu dolomitowego (do 
tego celu pożądana jest obecność krzemianu m agnezu), przy wyrobie wody 
selcerskiej, jako nawóz sztuczny, do celów budowlanych (okładziny ścian 
w mauzoleum w Charlottenburgu) i do wyrobu sztucznych kamieni. Do 
tego celu używa się materiału surowego przesiewanego, o ziarnach róż­
nej wielkości i o różnych' zabarwieniach. Takim żwirem marmurowym 
Niemcy wysypywali też ozdobne ścieżki w ogrodach i na cmentarzach. 
K. S p a n g e n b e r g  (9) podaje, że najczystszych odmian w postaci su­
rowej mączki używano do fabrykacji szkła i porcelany.

M armur z Czarnowa i okolic, jak  wszystkie m arm ury dolomityczne, 
przy wietrzeniu rozsypuje się na proszek. Niezmieniony zachowuje się 
tylko tam, gdzie jest na powierzchni przykryty, np. gruzem.

B a d a n i a  m i k r o s k o p o w e  i ' c h e m i c z n e

Odmiana biała n r 34 jest marmurem dolomitycznym kruchym, za­
wierającym chryzotyl przechodzący w  azbest; odmiana ciemnoszara n r 
35, drobnokrystaliczna z czarnymi, wyraźnymi żyłkami zawiera więcej 
magnezu. Prawie czystym dolomitem jest odmiana jasnoniebieskawa, 
zbita n r 36- Badanie mikroskopowe wykazuje we wszystkich 3 odmia­
nach obecność serpentynu. W marmurze białym n r 34 prócz serpentynu 
i kwarcu nie widać żadnych obcych minerałów. W marmurze ciemno­
szarym nr 35 występuje serpentyn w postaci żyłek, w których można 
rozróżnić epidot, muskowit i ciemny pigment. Dolomit n r 36 je st bardzo 
czysty, zawiera nieco ziarn serpentynu tej samej wielkości i kształtu co 
ziarna dolomitu.

Do analizy pobrano następujące próbki: •

Nr próbki M i e j s c o w o ś ć :  
....... .......... i ...........................

Określenie marmuru

34 Czarnów Marmur dolom ityczny biały
35 .. M armur dolom ityczny ciem noszary

z czarnym i żyłkam i
36 •• D olom it jasnoszary, niebieskaw y

Zawartość tlenków  w  % w agow ych

N r
próbki

CaO MgO c o .,+ w ,p \Fe,03+AL03
i

Nierozp. 
w  HCl S u m a

34 30,97 io',ói~ 32,53 0,37 26,67 100,55
35 29,9S 13,41 41,93 3,73 10,75 99,80
36 29, S7 20,70 47,98 0,35 1,74 _100,64
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Z aw artość w ęglanów  Ca i M g w  % Wagowych

N r
próbki

CaC03 M;>C03 Mg O Strata  przy 
prażeniu

Nierozp. 
w  HCl

S u m a

34 55,27 15,77 0,37 2,47 — 26,67 100,55
35 53,50 . 28,04 3,73 3,78 10,75 99,80
36 53,36 43,29 0,35 — 1.74 1,74 100,64

Z aw artość lia lcy tu  i dolom itu w  % w agow ych

Nr
próbki

K a l c y t
'

D o l o m i t R e s z t a S u m a

34 36,36 34,29 29,35 100,00
35 20,27 61,43 18,29 100,00
36 1,92 94,06 0,41 100,00

Z EST A W IE N IA  I W NIOSKI

Dla zobrazowania charakteru  chemicznego zbadanych marmurów 
(stopnia dolomityzacji) i ich czystości wyniki analiz zostały przedsta­
wione na wykresie tró jkątnym  (tabl. II, fig. 1) w % wagowych. 
Obliczenie % cząsteczkowych nie je st możliwe ze względu na nie­
ustalony skład chemiczny części nierozpuszczalnych w HCl. 
Z tablicy II, fig. 1 wynika, że większość badanych marm urów grupuje 
•się w lewym narożu CaCOn tró jkąta , jako całkowicie lub prawie 
czyste m arm ury kalcytowe. Należą tu  wszystkie m arm ury ze Sławnio- 
wic, Stronia Śląskiego, Rogóżki i Przeworna i pojedyncze odmiany z Woj­
cieszowa, Ołdrżychowic, Żelazna i Podgórek. Drugą grupę, nie tak 
zwartą, stanowi okolica prawego naroża CaCOa . MgCOs, gdzie znajdują 
się. dolomity z Żelazna, Ołdrżychowic i Czarnowa. Przejście między dolo­
mitem i marm urem tworzy niewielka grupa 4-ch marmurów: n r 17, 18, 
30, 34 z Ołdrżychowic, Wojcieszowa i  Czarnowa, dla których je st rzeczą 
charakterystyczną, że jednocześnie uwydatnia się tu  większa zawartość 
części nierozpuszczalnych w HCl, Fe.^O.^-Al.O., i reszty. Brak jest na­
tom iast marmurów pomiędzy 25% a 70% CaCOs z małą ilością części 
nierozpuszczalnych w HCl. W śród marmurów czysto kalcytowych prze­
w ażają wyraźnie m arm ury z niewielką ilością części nierozpuszczalnych 
w HCl i reszty. Fig. 1 wskazuje wyraźnie zarysowujący się podział na 
czyste m arm ury kalcytowe, m arm ury dolomityczne i dolomity. Ani 
jedna analiza nie wykazała zawartości MgCCH wyższej ponad zawartość 
MgCOs w dolomicie. M armur onyksowy z Podgórek n r  32 stanowi zu­
pełnie odosobniony przykład m arm uru kalcytowego, mocno zsylifiko- 
wanego.
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Dla dokładniejszego zorientowania się w stosunkach chemicznych 
marmurów i dolomitów zostały wykonane w większej skali fig. 2 i 3 
(tabl. II). Przedstaw iają one fragm enty prawego i lewego naroża tró j­
kąta z fig. 1. Widać na nich dokładniej rozmieszczenie czystych m arm u­
rów ze Sławniowic, Stronia Śląskiego, Rogóżki, Przeworna, Ołdrzycho- 
wic, żelazna, Wojcieszowa i Podgórek (fig. 2) oraz rozmieszczenie dolo­
mitów z Ołdrzychowic, Żelazna i Czarnowa (fig. 3).

Z zestawienia analiz chemicznych widać, że zawartość CaCO;i w ba­
danych marm urach waha się od 98,83% do 47,00%, zawartość zaś 
MgCOs od 0 do 43,03%. Ilość części nierozpuszczalnych w HCl, 'składa­
jących się w głównej mierze z kwarcu, je st bardzo zm ienna'w  granicach 
od 0,12% do 26,67%. Zupełnie wyjątkowe miejsce zajmuje zsylifiko- 
wany m arm ur onyksowy nr 32 z Podgórek, zawierający 57,47% części 
nierozpuszczalnych w HCl, co pociąga za sobą stosunkowo niską zawar­
tość CaCOs, równą 38,64%. Po odliczeniu części nierozpuszczalnych 
w HCl okazuje się on prawie identyczny z nr 31 i 33 z tejże miejscowo­
ści. Zawartość Fe-20:t-\-AkC>3 je st na ogół nieznaczna, w większości przy­
padków nie przekracza 2,5%, w 2 przypadkach wynosi ponad 3%, a tylko 
m arm ury dolomityczne n r 17, 18 i 30 z Ołdrzychowic i Wojcieszowa, le­
żące pośrodku fig. 1, wykazują bardzo znaczny wzrost, do kilkunastu % 
(od 12,74% do 16,56%), tlenku żelaza i glinu. W marm urach n r 17 i 18 
występuje głównie AkOz, w marmurze nr 30 — glinka-f-limonit. Jedno­
cześnie widać, że w tych m arm urach pojawia się wyjątkowo wysoka 
,,s tra ta  przy prażeniu" (15,59 — 17,77%), wskazująca na obecność wody 
związanej z FeiOi i AkOs. Czwarty m arm ur z grupy marmurów dolo-, 
mitycznych, widocznych na fig. 1, n r 34 z Czarnowa przy bardzo niewiel­
kiej ilości FeaOi A kO t  zawiera dużo części nierozpuszczalnych w HCl, 
co umieszcza go obok trzech uprzednio omówionych marmurów w środ­
kowej grupie, wyróżniającej się wyższą zawartością „nierozp. w HCl 
i reszty".

Dla określenia stopnia dolomityzacji marmurów został ponadto obli­
czony dla każdego m arm uru stosunek procentowy cząsteczkowy CaCO.j 
i MgCOa z pominięciem części nierozpuszczalnych w HCl i reszty. Wy­
niki są przedstawione na fig. 9 z uwzględnieniem pochodzenia każ­
dej próby. Jak  wynika z tego zestawienia, m arm ury ze Sławniowic 
n r 1 — 9 są bardzo czyste, zawierają bowiem 99 — 100% CaCOu. Pasmo 
Stronie Śląskie — Żelazno (nr 10 — 24) wykazuje różne stopnie dolomi­
tyzacji od czystego m arm uru do prawie teoretycznego dolomitu z 50% 
Mg CO a. W Przewornie (nr 25 — 28) występują m arm ury o zawartości 
96 — 99% CaCOi. W Wojcieszowie (nr 29, 30) znajdują się m arm ury 
czyste o zawartości ponad 99% CaCOs i m arm ury dolomityczne zawie­
rające około 85% CaCOs. W Podgórkach (nr 31— 53) zawartość CaCOi

t
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waha się od 92 —- 95%. W Czarnowie występują dolomity i marm ury 
dolomityczne (nr 34. — 36) z zawartością 51 — 69% CaCOa. Na tabl. II, 
fig. 4 rzuca się w oczy bardzo jednolity skład chemiczny marmurów sław- 
niowickich i duża rozpiętość składu chemicznego w paśmie Stronie Ślą­
skie — Żelazno. Rozpiętość ta  jest wywołana przez rozmaitość składu 
marmurów w Żelaznie i Ołdrzychowicach. Podział tego pasma na część 
północną i południową omówiony był już powyżej (str. 73).

Do lepszego zorientowania się w składzie mineralnym badanych m ar­
murów ma służyć zestawienie zawierające wykaz minerałów stwierdzonych 
mikroskopowo w poszczególnych odmianach (tabela 2). W ostatniej kolum­
nie zostały podane % wagowe części nierozpuszczalnych w HC1. Z zestawie­
nia tego wynika, że urozmaicenie zespołu minerałów niekoniecznie idzie 
w parze z większą zawartością części nierozpuszczalnych. Np. jasnoszary 
m arm ur n r 4 ze Sławniowic, zawierający 11,51% części nierozpuszczal­
nych, odznacza się wielką rozmaitością — 11 minerałów. N atom iast nr 31 
z Podgórek o 10,76% składników nierozpuszczalnych zawiera tylko 4 mi­
nerały, podobnie jak  szaro-różowy m arm ur ze Stronia Śląskiego n r 11 
o 8,28% części nierozpuszczalnych. Duża różnica daje się zauważyć pod 
tym  względem pomiędzy m arm urami i dolomitami, np. m arm ur n r 14 
z Ołdrzychowic przy zawartości części nierozpuszczalnych w HC1 6,05% 
m a 6 minerałów, a dolomit n r 15 z tejże miejscowości przy 6,86% części 
nierozpuszczalnych w HC1 — tylko dwa. W niektórych przypadkach 
dużą zawartość części nierozpuszczalnych w HC1 wywołuje obecność jed ­
nego przeważającego składnika, np. k w a r c u  w marmurze onyksowym 
n r 32 z Podgórek (54,47% części nierozpuszczalnych w HC)), p i g ­
m e n t u  w czarnym marmurze n r 26 z Przeworna (18,19% części nieroz­
puszczalnych w HC1), s e r p e n t y n u  w marmurze dolomitowym nr 34 
z Czarnowa (26,67% części nierozpuszczalnych w HC1).

Co do rodzaju występujących minerałów to, ogólnie biorąc, przewa­
żają wybitnie kwarc i miki. Zaznaczają się pewne charakterystyczne 
różnice pomiędzy poszczególnymi złożami. Np. w Sławniowicach uderza 
rzadkość występowania kwarcu, nawet w przypadku, gdy pozostałe mi­
nerały są dość różnorodne (nr 8 — biały marmur, bardzo poza tym  po­
dobny do m arm uru n r 4). Nie znaleźliśmy również kwarcu w szlifach 
marmurów z Przeworna i Wojcieszowa. Występowanie biotytu ograni­
cza się do Sławniowic i Stronia Śląskiego („M arianna Zielona“ ), nato­
m iast muskowitu nie stwierdziliśmy tylko w Wojcieszowie. Minerały 
kruszcowe zdają się omijać Stronie Śląskie, Rogóżkę i Wojcieszów, choć 
musimy zaznaczyć, że- makroskopowo był widoczny p iryt w białym m ar­
murze ze Stronia Śląskiego i z Rogóżki. Nie znaleźliśmy wcale krzemia­
nów w Żelaznie i Wojcieszowie, a bardzo niewiele — w Przewornie, Oł­
drzychowicach i Stroniu.
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Nie są to oczywiście twierdzenia kategoryczne, na których podstawie 
można by wyciągnąć daleko idące wnioski, gdyż przy rozmaitości i nie­
jednolitym składzie mineralnym poszczególnych odmian, a względnie nie­
wielkiej liczbie zbadanych szlifów, mogą przy szczegółowszyeh badaniach 
wyniknąć zasadnicze zmiany.

H. T r a u b e  (11) podaje następujące minerały, występujące w zba­
danych przez nas skalach:

S ł a w n i o w i c e  : kwarc, biotyt, ortoklaz, plagioklaz, piryt, pirotyn,
apatyt, piroksen, tytanit, grafit.. W zestawieniu tym 
je st ortoklaz zam iast znalezionego przez nas mikro- 
klinu, brak natom iast stwierdzonych przez nas: 
muskowitu, epidotu, kordierytu, skapolitu i cyrkonu.

Co do S t r o n i a  Ś l ą s k i e g o ,  O ł d r z y c h o w i c  i Ż e l a z n a  
A. Traube zaznacza tylko, że w szczelinach ziarnistego wapienia w ystę­
puje biały, przeświecający kaleyt.
R o g ó ż k i nie podaje.
Z P r z e w o r n a  zna: opal, kwarc, piryt, tremolit, chondrodyt, limonit, 

grafit. W naszych badaniach nie stwierdziliśmy 
opalu, tremolitu, chondrodytu, natom iast znaleźli­
śmy muskowit i epidot.

W W o j c i e s z o w i e  zgodnie z H. Traubem znaleźliśmy kryształy kalcytu. 
P o d  g ó r e k  H. Traube nie wymienia.
W C z a r n o w i e  podaje: chryzotyl, granat, pikrolit, serpentyn, wezu- 

wian, my natom iast znaleźliśmy serpentyn, kwarc, 
muskowit, epidot i ciemny pigment.

Co do kordierytu, znalezionego w Sławniowicach, Rogóżce i Ołdrzy- 
chowicach, to jest on, jak  zwykle, bardzo podobny pod wszystkimi wzglę­
dami do kwarcu .tak, że dopiero obrazy dwuosiowe zaobserwowane na 
dużej liczbie ziam  pozwoliły stwierdzić jego obecność. W niektórych 
przypadkach można było obserwować bardzo slaby, zaledwie dostrze­
galny pleochroizm pod postacią barwy żółtawej i niebieskawej, co do k tó ­
rego występowania lub niewystępowania na każdym ziarnie kontrolowa­
liśmy się nawzajem, by uniknąć sugestii. Niektóre ziarna wykazały pla­
mistość i faliste znikanie światła.

Co do skapolitu, to w szlifie m arm uru nr 8 ze Sławniowic znalazło się 
parę kryształów o prostym  znikaniu światła i ujemnym charakterze op­
tycznym pasa głównego i jeden przekrój prostopadły do osi optycznej 
dający piękny ujemny obraz osiowy przy jednocześnie doskonale widocz­
nej łupliwości słupowej o kącie prostym.
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N a zakończenie podajemy zestawienie tabelaryczne użytkowania 
marmurów i dolomitów dolnośląskich przed wojną.

U żytkow anie m arm urów i dolom itów  dolnośląskich przed wojną

M i e j s c o w o ś ć M a r m u r M a r m u r
d o l o m i t o w y

W  a p n o

Slaw niow icc

Stosow any na nagrobki, 
do dekoracji w nętrz, na 
rzeźby i w yroby arty­
styczne, do celów  budo­
w lanych, na p łyty  roz­
dzielcze itp.

Wapno do celów  
budowlanych  
i jako nawóz

Stronie ś lą sk ie D ekoracja w nętrz i dro­
bna galanteria

Kogóżka Wapno do celów  
budowlanych

Trzebieszow ice Dekoracja w nętrz

!~
Żelazno Wapno jako  

nawóz

Przeworno i Stosow any na nagrobki, 
| schody, kominki, ołtarze

W ojcieszów

Rzadko stosow any na 
płyty, kolum ny, nagrob­
ki. M ączka marm urowa  
do wyrobu szkła.

Marmur dolom it, na 
wapno hydrauliczne. 
D olom it do w ykłada­
nia pieców  w  sta low ­
niach.

W apno do w yro­
bu sztucznych pia­
skow ców, jako na­

wóz, w  przem yśle  
budowlanym, cu- 
krown. i chem icz­
nym.

Czarnów

>

M ączka dolom, jako  
dodatek do asfaltów ; 
cem ent dolom itow y; 
wyrób sztucznych ka­
m ieni; do celów  bu­
dowlanych; jako na­
wóz; najczystsze od­
m iany do fabrykacji 
pzkla i porcelany.

Obecnie na terenie Śląska czynne są następujące łomy m arm uru: 
w Sławniowicach łom pierwszy; w Stroniu śląskim łom y: „Marianna Biała“ 
i „M arianna Zielona“ oraz łomy w Wojcieszowie. W Stroniu śląskim  
i Sławniowicach m arm ur łamany jest na potrzeby przemysłu ̂ kamieniar­
skiego, w Wojcieszowie wyłącznie do wypalania na wapno.
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Możliwości otrzymywania dużych bloków, poszukiwanych przez prze- 
mysi kamieniarski, istnieją, poza Sławniowicami i Stroniem Śląskim, 
w południowej części kamieniołomu w Rogóżce (m arm ur biały), w Prze­
wornie (m arm ur biały, niebieskawy, szary pasiasty i czarny), w Podgór- 
kach (m arm ur niebieskawo-szary i jasnoszary, słabo pasiasty) i prawdo­
podobnie w Czarnowie oraz na szczycie Krzyżatki w Stroniu Śląskim. Po 
pogłębieniu założonego tam  szurfu, celem przebicia się przez warstwy 
nadwietrzałe. będzie można zbadać w arstw y głębsze i ustalić ostatecznie 
ich podobieństwo do białego m arm uru z „Marianny Białej“ . Badania te­
renowe wykażą, czy jest to ten sam pokład. Przy projektowaniu ewen­
tualnej eksploatacji m arm uru w Rogóżce należy uwzględnić zabezpiecze­
nie słynnej groty, k tó ra  w okresie przedwojennym znajdowała się pcd 

'  ochroną przyrody.
W SIav,niowicach interesujący jest łom trzeci, gdzie występuje czy­

sty, grubokrystaliczny m arm ur z małą ilością zanieczyszczeń. W. T h u s t  
(10) podaje, że m arm ury sławniowickie dzięki doskonałym właściwo­
ściom izolacyjnym nadają  się na tablice rozdzielcze. Wzbudza tu  pewne 
wątpliwości obecność w. m arm urach sławniowickich minerałów kruszco­
wych. Pożądane byłoby przeprowadzenie badań elektrotechnicznych ze 
specjalnym zwróceniem uwagi na m arm ur z łomu trzeciego, zawierający 
minimalną ilość ziarn pirytu, oraz na górne partie białego m arm uru 
z północnej ściany łomu pierwszego, nie wykazujące na szlifie obecności 
minerałów' kruszcowych. Może byłoby też wskazane przeprowadzić ba­
dania elektrotechniczne marmurów ze Stronia Śląskiego, Rogóżki, Prze­
worna (m arm ury białe i jasnoniebieskawe), Podgórek i Czarnowa.

Kamieniołom w Przewornie, gdzie Niemcy kilkakrotnie wznawiali 
odbudowę, ma wszelkie cechy mogące zainteresować przemysł. Marmury 
są dekoracyjne, w dużych blokach, łom położony jest tuż przy stacji ko­
lejowej. W łomie tym  partia  marmurów białych, tworzących wzniesienie 
na w prost pieca wapiennego, pokryta je st w arstw ą białego łupku kwar- 
cytowego' bardzo czystego, drobnoziarnistego, przypominającego łupek 
z Krzywiny. Może byłoby celowe zbadanie, w terenie przebiegu i rozciąg­
łości warstwy, oraz zbadanie tego m ateriału na przydatność do wyrobu 
szkła.

Kamieniołom w Podgórkach zawiera duże bloki marm uru szaro-nie- 
bieskawego i partię pięknego m arm uru onyksowego, mogące mieć zasto­
sowanie w przemyśle kam ieniarskim.



86 Zofia Pentlakow a i Tadeusz Jerzy W ojno

L I T E R A T U R A

1. B  e li r J. —  Erläuterungen zur geologischen Spezialkarte von Preussen,
B latt Strehlen. Preuss. Geol. L.— A . Berlin, 1921.

2. „ , B a r s c h  O. —  D ie Vorkom m en der nutzbaren G esteine in der Pro­
vinz Schlesien und ihre Verwertung. Handbuch der Stein­
industrie, Bd. 1.

3. B e r g  G. —  Erläuterungen zur geologischen Spezialkarte von Preussen,
B la tt Kupferberg. Preuss. Geol. L.-—A. Berlin, 1912.

4. K a m i e ń s k i  M. —  Skały  użyteczne D olnego i Górnego ślą sk a . K atowice,
1846.

'5. K o s  m a n n  H. B. —  Die V erbreitung der nutzbaren K alksteine im  nördlichen 
D eutschland. Berlin, 1913.

6. S a c h s  A . —  D ie B odenschätze Schlesiens. Breslau, 1905.
7. S i e g  e r t  F . W. —  D ie niederschlesische Kalkindustrie. Schlesien, B odenschätze

und Industrie. A m t für Technik der 3ST. S. D . A . P . Gau Schle­
sien, Breslau, 1936.

8. S p a n g e n b e r g  K. —  D ie nutzbaren G esteine Schlesiens und ihre L agerstät­
ten. Schlesien, B odenschätze und Industrie. A m t für Tech­
nik der N . S. D. A . P . Gau Schlesien, Breslau, 1936.

9. ,, —  Schlesische R ohstoffe zur H erstellung von Zement, K alk und
Gips. Schlesien, B odenschätze und Industrie. A m t für Tech­
nik der N . S. D. A . P. Gau Sclilesien, Breslau, 1936.

10. T h u s t  W. — Schlesiens Marmor. Schlesien, Bodenschätze und Industrie.
A m t für Technik der N . S. D. A. P . Gau Schlesien, Breslau, 
1936.

1.1. T r a u b e  H . —  D ie M inerale Schlesiens, Breslau, 1888.
12. Z i m m e r  m a n n  E.,  B e r g  G. —  Erläuterungen zur geologischen Spezialkarte

von Preussen, B la tt K auffung. Preuss. Geol. L.— A. Berlin, 
1941.

13. Z w i e r z y  c k i  J. —  Złoża surow ców  m ineralnych na D olnym  ślą sk ii w  ośw ie­
tleniu gospodarczym . K atow ice —  W rocław, 1946.



3o(pMH ITEHTJIHKOBA w Taaaym Epjkh BOfíHO

O H E K O T O P M X  B I1A A X  IIH 3 K H E -C H JIE 3 C K O rO  M P A M O PA

(c 2 TaÓJinuaMii n  1 cpwrypoií b  tgkctq)

P E 3 I O M E

C o f l e p > K a H n e

ABTopbi A'dimovi CTaTbH pa3flesaioT  TeppuTopm o M paMopubix 3ajiejKeii M iijkucií 
C n jie3 n n  Ha 5 paüonoB  h  cooTBeTCTBeHuo s th m  pañonaM  orm cbisaroT oTaejibHbie h x  
3ajie3K n..

B 3thx  onncaHHHx ohit noaaiOT MecTo h  reojioriiuecK H e yenoB ua 3a jie raH na Mpa- 
Mopa, HCTopmo m coBpeMeHHoe coeroíiHKe hx  OKcnjioaTaipiM, neTporpacpHHCCKHii x a -  
paKTep, pe3yjIbTaTbI COGCTBeHHblX MMKpOCKOIIHHeCKHX H XHMHHeCKHX MCCJieflOBaHHH ' 
c TaSjiMpaMH aiiajiH30B m xmmh 1 icckn mh cBoücTBaMH nopojp  B  K onpe paGoTbi npe,x- 
c raE Jien a  cBOflxa anajiH30B 36 HH3KHe-CHjie3CKWx MpaMopoB, anarpaM M a MHuepajioB. 
ycTanoBJiéiiHbix MHicpocxonoM, a TaxJKe ncnojib30B anne iiMJKHe-cnjie3CKoro MpaMopa 
H ZIOJIOMHTOB n ep cn  BOHHOIO.

KpoMe Toro xuMMaecKHit cocTaB MpaMopa w306pajKeH b 4 giiarpaM M ax

HMXÍHe-CMJie3CKHH MpáMOp HaXOAHTCH B HeCKOJIbKIlX p a ü o H a x , 
a  MMeHHo: 1) b CAaBHMÓBHügx (P p o c  K y nueH A opc^) H a io r  o t  peKH H bicb i, 
Ha caM oif qexocjiOBaK CK ofi rp aH w p e , 2) b  y e 3 f la x  SbiCTpxíiíUKOM w k jio a 3- 
ko m  —  C T p o n e  CH jie3CK oe (3aH T eH 6 ep r). P o ry jK x a  (BojibMCAopc|)), T p jx e -  
GemoBM pe (K yH peH A opcJi), O jiA p x iu x o B íin e  K jioA 3K ne (y jiepcA opcJ)), 5 K e- 
JIK3H0 (AÜ3eHCA0p4>), 3) B flpjK eB O pH e (ITpn6opH ) Ha K)rO-BOCTOK OT 
CTpjKejiM Ha, 4) b  B o ü p e m o B e  (K aycJjyH r) h  b  oKpecTHocTH, 5) b  O K p ec rao - 
c th x  MapHOBa (P o T eH itex a y ) Ha lo r  o t  Mefl3HHKw (K yn<£>ep6epr).

B C j i a B H M O B H i i a x  H axoA H Tca caM bie G o jib u in e  h  n s B e c ra b ie  
M paM opHbie K a p b ep b i CmieaMM. CjiaBHMOBHpKHe M paM opbi npeA CTaB Junox 
co6 ok> ap x aw H ecK n e  H3BecTHHKH, KOTopbie nepeK pncT aA .7in3npoB aA H cb bo

BpeM H AOKapGoHOBblX T 0 p H 0 0 6 p a 3 0 B aT ejIb H b IX  ABMXÍCHHM.

C o aep jK aT  o h h  rpaH H T H bie MHTpysMH, KOTopbie M euiatOT n p n  a x c n jio -  
aTaUHH. CjiaBHHOBMU,KMÍ-í MpaMOp OHCHb nJIOTHblíí, kpenKHH H yCTOHHMBblií 
n o s  ASMCTBiieM aTM OccjiepHbix cjpaKTopoB. B o jib m a n  paaHOBWAHocTL stoco
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MpaMopa, KMeiomero pa3Hbie u,B6Ta h  y3opbi, npi-inunnc-T k TOMy, h to  Mpa-
MOp 3TOT HBJlHeTCH OHCHb UCHHblM ^eKOpaTMBHblM MaTCppiajIOM.

CymecTByiOT cjieflyioipwe pa3H0BMflH0CTw: Ôejibiii, rojiyöoBaTbiü,
rojiySoBaTO-cepbiH, TeMHOceptrii, öejibiM c xoppïaHeBbiM ottchkom, nojio- 
CaTblii, IIHTHHCTbrií H T. n.

CjiaBHMOBMUKMH MpaMOp HaXOAHTCH HaCTO B cjOOpMe ÖOJIBLUPIX ÖJIOKOß. 
3 t o t  MpaMOp MSBecTeH h sxcnjioaTPipyeTca o t  flaBHMx BpeMeH, Picnojib- 
3yeTCH npejKAe Bcero fljin naArpoÖHbix narviHTHPixoB, a Taxpxe ajih yxp a-  
ineHPifl KOCTejiOB pi ajih o6jihij;obok. O txoabi o6>KnraioTca Ha M3BecTB, ajih  
HCnOJIB3pBaHPIH B  CTpOPITejIbCTBe M B  CejIbCKOM X03HHCTBe.

H a  TeppHToppiH CjiaBHHOBPiij; KMeeTca 5 MpäMopHLix xapbepoB pí oamh 
AÊÜCTByiOmHM KaMeHOTeCHbIPt 3aB0A-

C XHMPÍHCCKOP1 TOHKH 3peHHH CAaBPIPPOBHpKHH MpaMOp HBAHCTCfl HK- 
CTblM KäJIbUPlTOBbXM MpaMOpOM C HeÖÖJIbLLIPlM COflepPKaPIPieM MarHfi3PIH 
pp 3arpa3HeHH0CTPi. MHKpocKonHHecxpie PiccjieAOBaHHa noxa3biBaiOT npn- 
cyTCTBPie b HeM ejieAyiomPix wiiHepajiob: KBapn;, MycxoBHT, 6m otht, mh- 
KpoKJiPiH, njiarpiOKJia3, nupiiT, rinpoTMH? anaTHT, smiAOT, cxanoAHT, nw- 
pOKO.eH, pwpiíOH, TMTäHHT.

r  o p h a a p e n b  C T p o n e - S ( e j i H 3 Ho.  B öbiCTpixpipicoM 
pi KJI0A3K0M ye3Aax, cpeAM cjhoahhbix cjianueB h raewcoB HaxoAfrrca 
.ooTüosa craponajieo30HCKoro MpaMopa ripocrpipaioiperoca ot. CTpoHii Cpi- 
jro3CTcoro b pianpaBAeHHPi Ha ceßepo -  3anaA bhaotb ao oxpecTHocxepi 
K aoaskü- B to/XHoii nacTH otoh nenn HaxoAHTca KaxbupiTOBbiH MpaMop, 
B  CeBepHOH — AOAOMMTOBbIPÍ MpaMOp PI AOAOMHTBI.

B C i p o H e  C p i J i e 3 C K 0 M  na cxAOHax Topbi KppxHPxaTKH Ha- 
xoahtcíi 2 M^aMoppibix xapbepa. «Beaaa MappiaHHa» h «3eAenaa MapnaH- 
na», xpoMe Toro npoiOBOAHTcn HccAeAOBaHna Ha caMoft sep ium ie ropbi.

M pànop H3 CTpoHH ÄSKopaTHBHbiM, Gejibiii pi cepo-po30BbiM, ne PiMeeT 
TpeipiiH pi oßjiaAaeT ö o a b u i h m  conporaBAeHPieM AaBAerono ( a o  1800 k i7c m 3). 

MpaMop 3TOT ynoTpeÖAAeTCH Ha BiiyTpeHHPie o 6a h u o b k h ,  GaarocTpaABi, 
CTyneHPi. C xpiMiinecxopi t o h k h  3peHwa 3t o  xajibpHTOBbiPi MpaMop (aHa- 
JIH3  10— 12) .  Bejibie b p ia m  o ien b  h h c t b i ,  b p ia b i  cepo-po3oßbie HM eiOT 

MHo'ro npHMeceii. MnxpocKonHHecKHe HCCAeAOBaHna o6tiapyxiHAH b  öejibix 
BHAax HeOoAbmoe k o a h m c c t b o  xBapua u MycxoBPtTa, b  cepo-po30BOM 
BPiAe naxoAPiTca XBapa, ö h o t h t ,  XAoprrr u nwpxoH.

B P o r y x î x e  HaxoAHTca oenbiii Mpakop. M p a M o p  s t o t  ynoTpeöaaAPi 
Ha 4>a6pnKamno CTpopiTejibHoii n3BecTH. MpaMop H3 Poryaixn  npeAcraß- 
JiaeT C06010 'iHCTbiii KajibiHiTuBbiPi MpaMop c iieöoAbmopi npiiMecbio He- 
pacTBoppiMbix BemecTB (aHaan3 13). Mpixpocxon noxa3BiBaeT:-xsapp, My- 
CKOBiiT, anaTHT h pyTHJi.
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B  O j i f l p x H X O B H u a x  3ajxeraeT Hecxo.nbKo pa3H0BMflH0CTeü 
MpaMopoB: KajibpwTOBbie MpaMopw, AOAOMMTOBbie w 6ejibie aoaommtm, 
cepbie, po30Bbie, rojiyöoBaTbie, cepbie-nojiocaTbie, nacTHHHO oTneTjiMBo 
COÖpaHHbie B CKJiaflKH. 3 ™  MpaMOpbl CMJIbHO TeiiTOHMHeCKM nOTpeCKaHbl 
M MOryT CJiyjKHTb TOAbKO flJIH oßHiMra Ha H3BeCTb. XMMMHeCKMM COCTaB 
ojiÄP«iMxoBHu,Koro MpaMopa oneHb pa3Hooöpa3eH, xax  s to  noKa3bmaiOT 
aHajiM3bi (14 — 18).

M H K pO C K O riH H eC K H e HCCJieflOBaHM H flOJIOMMTOBOrO M p a M o p a  h aoaomh- 
tob n o K a 3 a j i n  n p H c y r c T B M e  K B a p p a  m M y c x o B H T a . B  K aabpM T O B O M  M p a -  

Moipe HaX O flH TCH  K pO M e T o r o  nH pO T M H , K O pA W epH T  M TMT3HMT. E c j I b lÜ  flO - 

AOMMT N° 17 O H eH b HHCTblM M H eT  B H eM  HM KaKM X nOCTOpOHHM X M M H e- 

p a j io B .

B  JK e Ji s 3 h e HaxoAMica HecxoAbKo pahHOBMAHOCTeM, a hmshho* 
neci’pbie MpaMopbi, po30Bbie m  TeMHocèpbie, öejibie aojiommtbi, hcho- 
cepbie h xíejiTOBaTbie. K a x  m M p a M o p w  M3 Ojiaphímxobma cayacäT ohm 
TOJibKo AJifl o6ïKwra Ha H3B'eCTb. Pa3H0BHAHbiii x ® m H e c k n M  COCTaB 3Toro 
MpaMopa oneBMASH b aHajiH3ax (19 — 24).

MHKpocionHHecHwe nccjiegoBaraa naxoAftT b aojiommtg xBapp m re - 
siaTHT Kax n u n v i e H T ,  b cepoM MpaMope K B a p u ;  h rp acJiM T O M A  (mirMeHT).

B  n  p ne e  b o p a p cp bah raeilcoB m  > Ea^HTOBprx cjiaupeB Haxo- 
Abtch 3ajiexiH  3epHHcroro 6ejioro MpaMopa, nepHoro h  ceporo, KOTopbrii 
npwroAeH na HaArpöGnbie naMHTHHKii, kammhm,' CTyneHH h t. n. MpaMopbi 
i o  ITpjKOEopHa 3TO KajibpHTOBbie MpaMopbi, npewMymecTBeHHo ohchb 
HHCTbie 3a HCKJiiOHeHj'ieM nepHoro MpaMopa, b Kotopom hbxoahtch 6oab- 
iuoe KOAHHecTBo rpacjaiiTOHAa (anajira  25— 28).

MwKpoCKonHHecKHe MCCJieAOBaHiia oGnapyaíMBaiOT Sojibiiiyio HMCTOTy 
6eAoro MpaMopa (He coAepacMT nocTopoHHwx MiiHepa jiob) , ocTajibHbie 
b h a w  coAspjKaT: MycKOBirr, rmpi-iT, shmaot, rpacJiMTOMA-

B  o x p e c T H O C T A x  B o M p e m o B a  HaxoAHTca b MHorwx Me- 
CTax CHJiypHiicKHe MpaMopw, o6pa3ya paA B03BbimeHH0CTeä, TaH yuyixca 
ot oxpecHocTen M bicaoßa (3aMTeHAopc|i), pacnoaoaceHHoro Ha 3anaA ct 
Boa'bKOBa, b HanpaBAeHww Ha ceßepo-3anaA  3a IIoArypKH ao B03BbimeH- 
Hocrii ByTeHÖepr. OcHOBHaa B03BbimeHH0CTb K apeabG epr HaxoaMTca 
b 3KcnAoaTapHi-i Ha 9 ropM30HTax. 3Aecb HaxoAHTca KaabpuTOBbie Geabie 
MpaMopbi, xceATOBaTbie, roayöoBaTbie, KpacnoBaTbie, a Taxace cepbie no- 
JiocaTbie m aepHbie M Geabie AoaoMHTOBbie MpaMpjpbi.

M p a M o p b i  M3  P o M u e m o ß a  c a y a c a T  cbipbeM r j i h  B b i p a S o T x i i  M3 B ec T M . 

C  XMMMHeCXOM TOHXM  3 p e H M B  X a a b lJ H T O B b lM  M p a M O p  O H e H b  HM CTbIM  ( a H a -  

Jim3  29), H T o  y T B e p a c A a e T  M M x p o c x o n M H e c x o e  M C c a e A O B a H M e , K O T o p o e  

o S H a p y jK M B a e T  m n b x o  H e M H o r o  riM T M C H T a.
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.HojIOMMTOBblH MpaMOp (aHajIM3 30) C0^6pJKMT JIMMOHMT, KOTOpblft 
npHAaeT eMy KopMHHeBbiił hbct. IIoa MMKpocKonoM KpoMe rairMeHTa He 
BHÄHO nOCTOpOHHHX MMHepajIOB.

B r i o f l r y p K a x  HaxoAHTca ôojitmiie 6aokm ncHOceporo, roJiy6o- 
saToro, ceporo, cjiaöo nojiocaToro Mpawropa, a Taxxce u aeKopaTHBHtiił 
OHMKCOBblM MpaMOp CMJIbHO 3aC0peHHblił CHJIHKaTaMH.

C XMMHHeCKOÍÍ TOHKM 3peHMH Cepbie Mp'aMOpbl npeflCTaBJIHIOT C060K) 
cjiaöo AOJlOMHTOBbie BMflbi (anajin3bi 31 u 33), ohhkcobbim MpaMop (aHa- 
JIM3 32) COCTOMT B 75% M3 HepaCTBOpMMblX BeipeCTB, KOTOpbie COCTOHT 
IIOHTH pejIMKOM TOJIbKO H3 KpeMHe3CMa. MllKpOCKOriMHeCKHe KCCJieAOBaiiMfl 
oÖHapyjKHJiH b MpaMopax ms üoflrypeK npwcyTCTBi-ie cjiepiyioipMX MMHe- 
pajioB: KBapua, MycKOBMTa, mipMTa, MaraęTHTa (?), anwflOTa h rrarMeHTOB

H  a  p  h  y  b . B  b o c t o h h o i ï  n a c T H  o x a iiM J ie H H H  rp a iiM T O B o ro  MaccMBa 
K a p K O H O iii . b  n o jx o c e  c jiiO A H H b ix  c j i a H p e B ,  H axoA M TC H  pH A  j i h h 3  C T a p o -  

n a j i e o 3 o i i c K o r o  a o jio m m t o b o t o  M p a M o p a  h  AOAOMMTa. ü o j i o c a  3 T a  H a n n -  

iia e T C H  H a  i o r  o t  M g a 3 h h k m  h n p o A O JiiK aeT C H  b  i o j k h o m  H a n p a B Jie H W H  

n e p e 3  B a p H y B  h K o ß a p w  B ru io T b  a o  T e p p n T o p M M  B e x o c j io B a x M M .

B ceBepHbix jniH3ax MpâMop coaêpjkht 6oJibme AOJiOMMTa nei.i b kmk- 
Hbix h b MecTax coeAHHeHHH c rpaHMTOM npeo5pa3yeTCH b KpeMHeBO- 
M3BeCTKOByiO nopofly. ÆOJlOMKTOBbie MpaMOpbl H AOJIOMMTbl — ôejioro 
HBeTa, nacTo jKejiTOBaTO-ßejibie, rojiÿôoBaTbie m cepbie. 3tm nopo/ibi yno- 
TpeßjiHioTCH AJiH pa3Hbix Hejiefi: Rjia npoM3BOACTBa McxyccTBeHHbix xaM- 
Hen, AOJioMHTOBoro peMeHTa, aah cTpoMTejibHbix pejieii, ajih npow3BOACTBa 
CTeKJia m c£>apc|x)pa h t. n. Xmmmhcckmm aHajiH3 (34—36) oÔHapyxoiBaeT,
HTO rOJiyÔOBaTaa pa3HOBMAHOCTb, 3TO ITOHTM HMCTblH AOJIOMMT C HeÔOJIb- 
luoii npi-iMecbio Apyrux sjieMeHTOB; pa3H0BHflH0CTb ôejian n Te.MHOcepaa 
coflepjKaT MHoro HepacTBopuMbix BeipecTB. MwKpo'CKonwHecKoe mccagao- 
Banne o6napy>Kiijio npiicyTCTBiie craeayioiHMx MHHepajIOB: cepneHTwaa. 
KBappa, MyCKOBHTa, aroiAOTa a tcmhoto nnraeHTa.

fljiH HarAHAHoro npeACTaBJieHMH xMMnaecKoro xapaxTepa nccjieAo- 
BaHHblX MpaMOpOB M KX HMCTOTbl, pe3yJIbTaTbI aHaAM30B MX npeACTaBJieHbl 
na TpeyroAbHoii AnarpaMMe Ha Taöji. II, cjiwr. 1, m3 KOTopow BMAei-i pa3Aex 
MX Ha 3 rpynnbi: KajibUHTOBbie Mpaiwopbi (jieBhiii yroji CaCO:i), aoaommtbi 
(npaBbiii yroji MgCO;i) m AOJioMMTOBbie MpaMopbi, saHMMaromae aacTb p,wa~ 
rpaMMbi.

KoHpeHTpapMH MpaMopa b yrAax npeACTaBAeHa Ha c|DMr. 2 m 3 b 6ojib - 
ihom MacuiTa6e. Ü3 cboakm xmmmhcckhx aHajiM30B (Ta6ji. II )bmaho, htü 
coAepjKaHMe CaCOx b MCCJieAOBaHHOM MpaMope KOAeÖAeTCH ot 98,85% 
Ao 47,00%, coAepxcaHMe MgC03 ot 0 ao 40,03%, coAepxcaHMe HepacTBo- 
pMMbix BeipecTB ot 0,12% ao 26,67%. McKAioneHMeM hbahctch ohmkco- 
Bbiii MpaMop M3 IIoArypeK, coAepxiaipMM 57,47% HepacTBopMMbix BeipecTB. 
CoAepJKaHMe FeaO.'i +  Ala 0:i b o5ipeM öoAbmoe, b HecKOAbKMX cjiyHa.ax 
OHO AOXOAMT AO MaKCMMaAbHOTO HMCJia 16,56%.



O HesoTúpbix BHfläx lUDKiie-CHJiescKoro MpaMopa 101

fljiH onpeflejieHHH creneHM A0Ji0MMTM3aHMn MpaMopa ajih xajKAoro 
MpaMopa noicMKTaiio cooTHOiueHwe b MOjieityjiHpHbix %% KajibUMTa 
w MarHeain'a, He npnH H M a n  b pacneT HepacTBopwMbix npMMeceií. Pesyjib- 
TaTbi 3Toro onpeÄejieHHH npeflCTaßjieHbi AHarpa.MMOíí Ha ćpwr. 9. M 3 Aca­
rpa m m m  BHAHO, HT O MpaMOpbl H3 CjiaBHMOBMH OHeHb HMCTbl H COflepJKaT 
99 ao 100% CaCOa. XpeOeT CTpoHe Cnjie3CKoe— 2KejiH3Ho npoHBjiaeT 
pa3Hbie cTeneHH AOJioMnra3au;nH ot TeopeTunecKoro AOJiOMHTa ao hmctoto 
MpaMopa. B IIpjKeBopHe HaxoAflTcn nncTbie MpaMopbi coAepxcaiHi-ie 
96— ;99 %  CaCOa. B B o ü p e m o B e  MpaMopbi coAepxtaT 99% CaCOa, 
a AOJiOMMTOBbie MpaMopbi OKOJio 85% C a C O a . B IIoArypKax coAep- 
xcaHHe C a C O a  KOJieöJieTCH ot 92% ao 95% CaCOa. B XapHOBe itohb- 
jiíhotch AOJioMMTOBbie MpaMopbi, coAepxtamwe ot 51% ao 69% CaCOa.

MtoBbi jiynme opneHTHpoBaTbCH b MHHepajibHOM coAepxcaHMn nccjie- 
AyeMoro MpaMopa, HyxtHo nepecMOTpeTb Taöejib 2, rAe HaxoAHTCH ne- 
penenb MUHepajioB, ycTaHOBjieHHbix MuxpocKonoM b 0TA¿nbHbix pa3i-io- 
bhahocthx.

B 3aKJHOHeHMií nojibCKoro TexcTa noAaHo cboakv Hcnojib3 0 BaHHH 
HMJKHe-cnjie3CKoro MpaMopa h AOJioMHTa nepeA bohhoio.





Stanisław SIEDLECKI

PODŁOŻE MELAFIRU W REGULICACH I PROBLEM GENEZY 
ZLEPIEŃCÓW MYŚLACHOWICKICH

(z  8  fotografiam i i 2  figuram i w  tek ście)

S t r e s z c z e n i e

W 1949 i 1950 r. zaobserw owano w ystępow anie charakterystycznego konglo­
meratu o typ ie  tzw.. zlepieńców  m yślachow ickich  w  podłożu law y  m elafirow ej w  Re- 
gulicach (pow iat C hrzanów). R ównież w  Rudnie koło Tenczynka stw ierdzono w y stę ­
powanie zlepieńca m yślachow ickiego poniżej m elafirow ej sk a ły  w ylew nej. Zlepieńce 
w tych  okolicach posiadają jako elem enty składow e głów nie w apienie, skały  m ag­
mowe i kw arc. A utor dochodzi do w niosku, że zlepieńce te  należy  uw ażać za  utwór 
piedm ontowy, osadzony w  pobliżu zachodnich zboczy antykliny dębnickiej przez wody  
lądowe w  k lim acie suchym  o periodycznych opadach. A utor stwierdza, że  zlepieńce 
zazębiają się  w  kierunku poziom ym  z osadam i zbliżonym i pokrojem, litologicznym  
do tzw . p iaskow ców  karniow ickich. A utor w yróżnia w ięc piaskow ce kam iow ickie  
„w łaściw e“ (leżące w  Karniowicach poniżej m artw icy) i m łodsze od nich piaskowce, 
odpowiadające facja ln ie  i w iekow o zlepieńcom  m yślachow ickim . Obecność skał m ag­
mowych, w ystępujących  w  R egulicach i w  Rudnie w zlepieńcu poniżej law y m eiafi- 
rowej, tłum aczy autor zniszczeniem  starszych  eruptyw ów  oraz istn iejących w  rejo­
nie antyk liny  dębnickiej śródkarbońskich intruzji zasadow ych skał m agm owych. 
Zakończenie sedym entacji piedm ontowej, dającej zlepieńce m yślachow ickie, spow o­
dowane zostało  przez środkow o-perm ską fa zę  wulkanizm u krakow skiego, w czasie  
której stożk i napływ ow e zlepieńców  zosta ły  w  dużej m ierze przykryte przez młodsze 
w ylew ne skały  m agm ow e. A utor w prowadza now e ujęcie stratygrafii w szystk ich  

osadów, dotychczas w  obszarze krakow skim  zaliczanych do perm u lub permo- 
karbonu. W  ujęciu tym  arkoza kw aczalska reprezentuje prawdopodobnie utwór 
środkowego stefanu . P iaskow ce karniow ickie i m artwica karniow icka są  m łodsze 
i reprezentują zapew ne w y ższy  stefan . Zlepieńce m yślachow ickie i tow arzyszące im  
piaskowce oraz czerw one g lin y  z g ipsam i i śladam i soli należą do dolnego permu. 
Skały m agm ow e starsize, stanow iące intruzje wśród karbonu produktyw nego, zw ią­
zane są  z  fazą orogeniczną asturyjską. M elafiry okolic Rudna i R egulic, a  także  
tufy z F ilipow ie odpowiadają w iekow o zapew ne ruchom górotw órczym  fazy  saalsk iej.
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OPIS ODSŁONIĘĆ

W lecie 1949 r. K. B i r k e n m a j e r ,  Z. G a w r o ń s k a  oraz autor 
przeprowadzili na zlecenie Wydziału Geologii Surowców Skalnych Pań­
stwowego Insty tu tu  Geologicznego badania nad skalami- magmowymi 
krakowskimi, zajmując się szczegółowym kartowaniem odsłonięć wymie­
nionych skał, oraz przybliżoną oceną przydatności ich złóż dla eksploata­
cji. Przy sposobności dokonano obserwacji, mogących stanowić przyczy­
nek do bliższego poznania budowy geologicznej ternu, w którym  skały 
magmwe występują. Jedną z takich obserwacji stanowi odnalezienie 
(wraz z inż. Wl. B o b r o w s k i m )  kontaktu lawy melafirowej z jej pod­
łożem w kamieniołomie melafiru w Regulicach (około 12 km  na południo­
wy wschód od Chrzanowa).

Dzięki specjalnej dotacji Wydziału Geologii Surowców Skalnych Państwo­
wego Insty tu tu  Geologicznego w miejscu kontaktu autor wykonał na­
stępnie dwa wkopy, odsłaniające wygodniej część skały magmowej oraz 
jej podłoża. Odsłonięcia znajdują się w najwyższej, obecnie już nie eks­
ploatowanej, zachodniej części kamieniołomu, poniżej najdalej ku zacho­
dowi wysuniętej ściany melafirowej. Odkrywki są rozdzielone grzbietem 
silnie przeobrażonego melafiru, ominiętego przez eksploatację. Odsłonię­
cie I znajduje się w odległości około 150 m  na południe i około 6 — 8 m  
niżej niż odsłonięcie II.

Profile odsłonięć przedstawiają nieco uproszczone rysunki fig. 10 
i fig. 11.

O d s ł o n i ę c i e  I (fig. 10). Została tu  częściowo odkryta w arstwa 
dla obu wkopów najgłębsza (warstwa a). Jest to zw arta ławica dość 
gruboziarnistego piaskowca arkozowego, posiadającego cechy litologiczne 
zbliżone do cech arkozy kwaczalskiej. Wyżej leżą w arstwy zlepieńcowe 
(w arstwy b, c i d), o miąższości około 30 — 40 cm każda. Zawierają 
one liczne otoczaki lub słabo obtoczone okruchy przede wszystkim kw ar­
cowe, wapienne i „melafirowe“, Przeważają lepiej obtoczone składniki 
niewapienne. Rozmiary tych elementów są na ogół mniejsze niż w wyżej 
leżącej warstwie. Średnice w ahają się najczęściej około kilku cm. Zwra­
cają uwagę jedynie większe (do 20 cm średnicy) bryły „melafirowe“. 
Spoiwem zlepieńców jest m asa piaszczysto-arkozowa, reagująca dość 
żywo z HC1. Barwa spoiwa jasnoszaro-żółtawa lub różowawa. W arstwa 
d je st w otoczaki najbogatsza.

Wyżej leżąca w arstw a e zbliża się do typu litologicznego zlepieńca 
myślachowickiego. W skale te j zwracają uwagę zwłaszcza liczne otoczaki
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wapienne i magmowe. Spoiwo (piaszczysto-arkozowo-wapniste) stanowi 
drobny procent masy konglomeratu. Otoczaki są nieprzesegregowane

F ig . 10

Odkrywka X m elafiru w  R egulicach

1 —  m elafir (k ilkanaście n i m iąż­
szości) ; 2  —  skała  m elafirow a kon­
taktow a; 3 —  piaskow iec arkozo- 
w y; 4  —- w kładka ilasto-p iaszczy- 
sta; 5 —  otoczaki w apienne i kw ar­
cowe; 6  —  otoczaki skały  zasado­
wej, zbliżonej do m elafirów . Znaki 

literow e objaśnione w  tekście.

i stanowią elementy różnorodne tak  
co do charakteru petrograficznego, 
jak  rozmiarów i stopnia obtoczenia. 
Nie -wykazują też w skale wyraź­
nego uporządkowania w uławiceniu. 
Najlepiej obtoczone są elementy 
kwarcowe. W skład zlepieńca wcho­
dzą:

a) otoczaki lub słabo obto­
czone okruchy wapienne, o wielko­
ściach od kilku mm  do kilkunastu 
cm średnicy. Wapienie są na ogół 
białe, zbite, w większości przypo­
minające okruchy wapienia węglo­
wego okolic antykliny dębnickiej. 
W kilku otoczakach znaleziono tu  
człony krynoidowe. Część otocza­
ków je st wtórnie przekrystalizowa- 
na  i w przelaniach wykazuje struk ­
turę drobnokrystaliczną (,,cukro- 
w atą“ ),

b) otoczaki lub słabo obtoczo­
ne bryły zasadowej skały, zbliżonej 
do melafiru, o wielkościach od kilku 
do dwudziestu kilku cm średnicy. 
„Melafiry“ te są bardzo silnie 
zwietrzałe, makroskopowo wykazują 
barw ę ciem noczerwono-brunatną, 
teksturę drobnoporowatą i obecność 
drobnych zeolitów. Wykonane z sze­
ściu okazów szlify mikroskopowe 
ukazują strukturę holokrystalicznie 
porfirową, przy czym żerdkowe ska­
lenie stanow ią tło skały, liczne zaś 
ziarna oliwinowe lub augitowe są 
głównymi większymi prakryształa-
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mi. W większości szlifów zwraca uwagę znaczna ilość oliwinu i rud. 
Składniki skały są bardzo silnie rozłożone. Poszczególne otoczaki tego 
typu różnią się między sobą swym składem mineralnym, s truk tu rą  
i teksturą,

c) otoczaki kwarcowe (dobrze obtoczone) od kilku mm  do kilku cm 
średnicy,

d) rzadziej spotyka się w zlepieńcu otoczaki ciemnych skał krze­
mionkowych, okruchy skał metamorficznych (filit), otoczaki granitu 
biotytowego i miękkich, ziemistych, czerwonych skał, być może tufo- 
wych.

Wymienione elementy spotyka się we wszystkich w arstwach zlepień- 
cowych w odsłonięciach I i II z tym, że w warstwach niższych i wyższych 
ilość otoczaków kwarcowych zdaje się być największa, wapienie zaś do­
m inują zwłaszcza w-jednej ławicy (e na fig. 10 i fig. 11). W tej też w ar­
stwie głównie skupione są elementy większe.

Powyżej w arstw y e ilość większych składników zlepieńca zmniejsza 
się wyraźnie. W górnej części serii osadowej leży piaskowiec, nieco arko- 
zcwy, zawierający przymieszkę elementów większych układających się 
w sposób „smugowy“ (warstwa /).

We wszystkich prawie w arstwach spotyka się cienkie, wyklinowu- 
jące się, czerwone wkładki ilasto-piaszczyste. Taka wyraźna wkładka 
widoczna jest np. w stropie warstwy e.

W najwyższej części utworów podścielających melafir piaskowiec 
jest wybitnie zaczerwieniony pod wpływem kontaktowego oddziaływania 
wyżej leżącej lawy. Zaczerwienienia pojawiają się też zwłaszcza w fu­
gach międzywarstwowych, w niektórych niższych warstwach odsłonię­
cia. Wzdłuż fug, a także wzdłuż pionowych pęknięć, zaznaczają się strefy  
skał silniej zwietrzałych, bardziej rozsypliwych, czerwonych, być może 
podległych term alnym lub hydroterm alnym oddziaływaniom wylewu la­
wowego. Nieliczne elementy wapienne warstwy kontaktującej z meiafi- 
rem  są wszystkie całkowicie przekrystalizowane, barwy na ogół śnieżno­
białej.

W całości najwyższe w arstwy osadowe w odsłonięciu zbliżają się 
swym charakterem-litologicznym do tzw. piaskowców karniowickich. Po­
wyżej nich, na górnej, nieco falisto nierównej powierzchni piaskowca spo­
czywa skała magmowa (w arstwa g ) o pokroju ziemistym, nieco łupko- 
wata, mało spoista, barwy czerwonej, brunatnawej, lub jasnożółtej. Ko­
lory są żywe i zazębiają się w kierunku poziomym. Miąższość wynośi 
10 — 20 cm.
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,Oc3 o O Cs.°j

W arstw a ta  je st skałą denną potoku lawowego. W stosunku do me­
lafiru świeższego je st ona wybitnie przeobrażona i reprezentuje strefę 
kontaktu lawy z podkładem.

F ig . 11
Odkrywka II m elafiru w Regulicach  

1 —  m elafir (k ilkanaście m  m iąższości); 2  —  skała  m elafi- 
row a kontaktow a; 3 —  bryły m elafirow e w  dennej części po­
toku law ow ego; 4 t  p iaskow iec arkozow y z w kładką ilasto- 
piaszczystą; 5 —  otoczaki w apienne i kw arcowe; 6 —  oto­
czaki skały  zasadow ej, zbliżonej do m elafiru. Znaki literow e 

objaśnione w  tekście.

Powyżej leży melafir mniej zmieniony. Skała ta  (warstwa /) jest 
zresztą również przeobrażona głównie przez procesy wietrzeniowe. W y­
kazuje teksturę zmienną, zbitą lub gąbczastą, oddzielność mniej lub wię­
cej płytkową. Część przedstawia się jako dość typowy migdałowiec. 
Melafir osiąga w odsłonięciach I i II miąższość do kilkunastu m. N a ry ­
sunkach fig. 10 i fig. 11 ze względów graficznych te j miąższości nie 
uwzględniono.
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O d s ł o n i ę c i e  II (fig. 11) ukazuje skały o pokroju ogólnym zbli­
żonym do pokroju skał z odsłonięcia I. Jakkolwiek przeprowadzenie ści­
słej paraleiizacji w arstw  w obu odsłonięciach nie byłoby pewne, można 
jednak przyjąć, że skałom / odsłonięcia I odpowiadają podobnie rozwi­
nięte i analogicznie (/) oznaczone skały z odsłonięcia II. Poniżej nich spo­
czywa zespół w arstw  wyraźniej zlepieńcowych. Zwłaszcza w arstw a e 
bogata jest w duże otoczaki lub słabo obtoczone bryły wapienne, mag­
mowe i (otoczaki drobniejsze) kwarcowe. Ogólna charakterystyka lito­
logiczna odsłoniętych w arstw  może tu  być zastosowana podobnie jak 
w przypadku odsłonięcia I. Zaznaczają się tu  jednak następujące róż­
nice w zjawiskach geologicznych:

1) skały zlepieńcowe posiadają wyraźniejsze wkładki piaszczyste 
(piaskowcowo-arkozowe), które po części leżą w odsłonięciu naprzemian- 
legle ze skupieniami elementów większych, po części zazębiają się z nimi 
w kierunku poziomym;

2) warstwowanie sedymentów je st miejscami wyraźnie przekątne. 
Zaznacza się to  zarówno wśród osadów o drobniejszym ziarnie, jak też 
wśród zlepieńców. K ąty warstwowania w ahają się od około 10° do 20°.

OBSERW ACJE U ZU PEŁ N IA JĄ C E  I W NIOSKI

Z geologicznego punktu widzenia interesującym zjawiskiem jest do­
brze w odsłonięciach widoczny fak t spoczywania masy lawowej na ska­
łach osadów klastycznych, które w części posiadają cechy litologiczne 
piaskowców kamiowickich, w części zaś zbliżają się znacznie do zlepieńca 
myślachowickiego. Różne te sedymenty występują w ścisłej genetycznej 
łączności ze sobą.

Drugim interesującym zjawiskiem jest fak t występowania w osadzie 
zlepieńcowym mniej lub więcej obtoczonych elementów magmowych, re­
prezentujących skały zasadowe pokrewne melafirom. Przed wylaniem 
się więc melafiru, leżącego w Regulicach powyżej opisanych skał kla­
stycznych, istniały już w pobliskim obszarze odsłonięcia wcześniejszych 
eruptywów.

Niniejsza nota tka ma charakter jedynie wstępnej informacji, po której 
powinny nastąpić szczegółowe studia nad obu- wymienionymi zjawiskami. 
Dotychczasowe obserwacje autora pozwalają jednak na ponowienie dy­
skusji nad genezą i wiekiem interesujących konglomeratów okolic grzbie­
tu  dębnickiego.

Dotychczas przyjmowany pogląd, poparty obserwacjami licznych 
badaczy głosi, że .wylewy law męlafirowych są w rozpatrywanym, tere­
nie młodsze od arkozy kwaczalskiej. Zlepieńce myślachowickie zaś m ają 
być młodsze od melafirów. Arkozie przypisuje się wiek czerwonego spą-
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gowca, zlepieńcom zaś (za J. C z a r n o c k i m )  cechsztyński. Wylewy 
law (zwłaszcza rńelafirów) nastąpiły na pograniczu tych dwu pięter 
permu.

J. C z a r n o c k i  (2 i 3) wypowiada przypuszczenie, że geneza zle­
pieńca myślachowickiego wiąże się z przerobieniem przez transgresję 
cechsztyńską zwietrzeliny dębnickiego wapienia węglowego, podobnie jak 
miało to miejsce w odniesieniu do dewońskiego materiału wapiennego, który 
wszedł w skład cechsztyńskich morskich zlepieńców świętokrzyskich. 
Obecność otoczaków kwarcowych, spotykanych w niektórych, zwłaszcza 
sięgających spągu odsłonięciach zlepieńca myślachowickiego, tłumaczy 
ten autor przerobieniem przy transgresji również i części arkozy czerwo­
nego spągowca, stanowiącego często podkład zlepieńca. Znaczna, 
choć zmienna miąższość (do 50 m ) zlepieńca myślachowickiego tłum a­
czona jest długim okresem czasu (kilka poziomów stratygraficznych), 
w którego ciągu osad ten się tworzył.

Z obserwacji odsłonięć w Regulicach wynika, że sedymentacja da­
jąca zlepieńce typu konglomeratów myślachowickich miała miejsce już 
przed wylaniem się części law podkrakowskich.

Osad zlepieńców roznoszony był już zatem również przed transgresją 
cechsztyńską a nawet przed końcową fazą wulkanizmu krakowskiego.

Obserwacje przeprowadzone w Regulicach wskazują też, że rozprze­
strzenienie zlepieńców je s t szersze, niż to dawniej przypuszczano. Mate­
riał wapienny genetycznie związany z antykliną dębnicką był transpor­
towany również na południe od osi dzisiejszego rowu krzeszowickiego. 
Skład petrograficzny osadów zlepieńcowych uległ tu  jednak zmianie. 
Sedyment wzbogacił się w elementy niewapienne (kwarcowe i magmowe). 
Wiąże się to zapewne zarówno z obniżeniem południkowej osi antykłiny 
dębnickiej w jej połudńiowym przedłużeniu (F. R u t k o w s k i  — 20) 
i z głębszym przez to ukryciem jej serii wapiennych, jak też ze zmianą 
charakteru litologicznego karbonu, wchodzącego w skład południowych 
przedłużeń te j antykłiny. N a istnienie niegdyś ciągłego utworu zlepień- 
cowego rozpościerającego się festonem wzdłuż zachodnich zboczy anty- 
kliny dębnickiej również na południe od rowu krzeszowickiego wskazują 
dawniejsze obserwacje St. Z a r ę c z n e g o  (32), k tóry  znaczy zlepieniec 
na zachód od Tenczynka. W. K u ź n i a r  i W.  Ż e l e c h o w s k i  wspomi­
nają też (9, str. 349) o zlepieńcowych utworach, zawierających melafiry, 
a poznanych w wierceniach przeprowadzonych w odległości około 0,8 km  
na północ od zamku w Rudnie. Utwory te wymienieni autorowie zali­
czają (za B a r t o n e c e m )  do permu. Zwrócić tu  też należy uwagę na 
zjawisko zaobserwowane przez K. B i r k e n m a j e r a  w 1949 r. i po­
twierdzone przy wspólnym odwiedzeniu terenu w 1950 r., że w Rudnie
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bezpośrednio na SW, S i E  od zamku, na skłonie wzgórza zamkowego, 
występuje zlepieniec typu myślachowickiego leżący poniżej melafiru.1

Inform acje nasze o występowaniu zlepieńców myślachowickich uzu­
pełnia też wiercenie n r XXXIV, wykonane w latach 1942—  1943 w oko­
licach na południe od Trzebini. Wśród grubej serii osadów piaskowco­
wych przewiercono tu  miąższą na 4 m  wkładkę zlepieńca myślachowic­
kiego (24).

Zazębianie się osadów zlepieńcowych z piaskowcami w Regulicach 
i w Trzebini oraz obecność melafirowego nadkładu nad zlepieńcami (Re- 
gulice, Rudno) skłoniły autora do ponowienia obserwacji w obrębie zna­
nych odsłonięć zlepieńców myślachowickich w Myślachowicach, Trzebini, 
Młoszowej, Karniowicach i Filipowicach. W 1950 r. rozszerzono też obser­
wacje na teren występowania analogicznych zlepieńców w okolicach 
Sławkowa. N a podstawie tych obserwacji podać możemy w skrócie na­
stępujące cechy zajmującego nas sedymentu:

Wielkość elementów składowych zlepieńca we wszystkich jego od­
słonięciach waha się w szerokich granicach. Duże, przekraczające 150 cm 
średnicy, bloki w ystępują wspólnie z materiałem drobnym. Elementy 
składowe większe częstsze są w strefie bliższej antykliny dębnickiej. 
W miarę oddalania się od te j pałeozoicznej wyniosłości składniki zlepieńca 
na ogół maleją. W tym  samym też kierunku (zachodnim) maleje prze­
ważnie miąższość w arstw  zlepieńcowych (od około 50 m do 0 m). Gruby 
materiał (do kilkudziesięciu cm średnicy) posiada szerokie lecz nieregu­
larne rozprzestrzenienie. Stopień obtoczenia składników zlepieńca jest 
nawet w obrębie jednego odsłonięcia różny. Daje się przy tym  zaobser­
wować, że ławice zbudowane z grubszych bloków leżą na przemian z drob­
niejszym detrytusem, tworzącym lokalne warstwy lub soczewki. Często 
większe bloki otulone są m asą drobnookruchową, piaszczystą i ilastą. Nie­
jednokrotnie bloki lub mniejsze okruchy leżą w obrębie osadu w ten spo­
sób, że dłuższe osie tych elementów układają się bądź stromo ku górze 
(kąty  do 90°) przylegając do siebie „dachówkowo“, bądź nie posiadają 
zupełnie jakiejkolwiek uporządkowanej orientacji. Lokalnie m ateriał 
bywa dość dobrze przesegregowany. Często jednak segregacji brak zu­
pełnie. Osady w ykazują niekiedy grube warstwowanie, czasem zaś uw ar­
stwienie bywa niewyraźne lub nawet zanika. W licznych odsłonięciach 
obserwować można natom iast, dotychczas niepodkreślane, zjawisko prze­
kątnego warstwowania osadu. K ąty tego warstwowania sięgają na ogół

1 W 1950 r. autor w ykonał wkop poniżej zam ku w  Tenczynku. Odsłonięcie to  
pozw oliło na defin ityw ne stw ierdzenie w ystępow ania w obrębie góry zam kow ej m ela­
firu, leżącego na zlepieńcu m yślachow ickim  (150 cm  m iąższości). Zlepieniec leży  
na piaskow cach „typu karniow ickiego“.
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16° — 20°. Lokalnie obserwować można soczewkowate lub płaskie, wy- 
klinowujące się w trącenia iłów lub piasków.

W wyższych, lecz także i w niższych częściach serii istnieją w licz­
nych odsłonięciach wkładki tufów (albo tufitów ). We wkładkach 
tych obserwować można (np. w Młoszowej) wyraźne warstwowanie, pod­
kreślone przez cienkoławicowe- ułożenie warstewek bogatych w biotyt. 
Pokrój tych wkładek tufitowych różni się dzięki swemu warstwowaniu 
wybitnie od wykształcenia tufów leżących nad zlepieńcami, np. w Filipo- 
wicach.- i I

Zmienność litologicznego oblicza samych konglomeratów tak  w kie­
runku pionowym jak  też i poziomym jest, ogólnie biorąc, znaczna. Na 
spoiwo składa się w całej masie zlepieńca substancja ilasta czerwona 
(być może rezyduum zwietrzelinowe wapieni), przemieszana z piaskiem, 
żwirem kwarcowym i miałem wapiennym. Pojawiające się w górnej czę­
ści serii wkładki tufitowe odgrywają też niekiedy rolę jako spoiwo. 
Często jednak spoiwa pierwotnego brak w osadzie całkowicie. Niejedno­
krotnie stwierdzić można, że pomiędzy otoczakami istniały miejscami 
pierwotnie przestrzenie wolne, k tóre wtórnie zapełnione zostały (częś­
ciowo lub całkowicie) naskorupieniami czystego kalcytu, Obserwować 
wtedy można wyraźne i typowo rozwinięte zjawisko tworzenia się „wci­
sków“ w otoczakach wapiennych.1

Skamieniałości w spornie zlepieńców dotychczas nie znaleziono. Dość 
liczna fauna poznana została natom iast z otoczaków wapiennych składa­
jących się na zlepieńce. St. Z a r ę c z n y  wymienia szereg gatunków 
(32, str. 95) wskazujących ria faunę wapienia węglowego dębnickiego. 
Autorowi znana jest też fauna omawianych otoczaków z Rudna. Znale­
ziono tu  bowiem w bryle wapienia węglowego (w zlepieńcu leżącym po­
niżej melafiru) okazy Producłus sp. W okolicach Sławkowa natomiast,

1 Z jaw isko to  zostało opisano prawdopodobnie po raz p ierw szy w  P olsce przez 
W. K u ź n i a r a  i W.  ż e l e c h o w s k i e g o  (9 , str. 435— 436). W ym ienieni auto- 
rowie obserw ow ali „wciski" na otoczakach w apienia jurajskiego, w ypełniających k ie­
szeń  krasow ą w  kam ieniołom ie na Podgórzu w  K rakowie. Obca literatura dotycząca  
„wcisków" je s t dość obszerna. Zjaw isku tem u pośw ięca w ięcej uw agi również 
A. H e i m  (5, str. 58— 61), charakteryzując elem enty składow e podalpejskich osadów  
„N agelfluh". H e i m  przyjm uje, że  „wciski" pow stają głów nie wśród w apiennych  
elem entów  składow ych w  zlepieńcach (przylegających do siebie bez osłony spoiw a), 
naciskających się nawzajem, graw itacyjnie. Otoczaki o w iększej krzyw iźnie (m niej­
szym  prom ieniu krzyw izny ścian ), a zarazem  o słabszej rozpuszczalności powodują, 
przy nacisku na bardziej płaskie ściany otoczaków  sąsiednich, in tensyw niejsze roz­
puszczanie ich  substancji składow ej przez krążące w  sedym encie wody. Proces roz­
puszczenia ułatw iony je s t przez dezagregację skały  naciskanej w  m iejscu skoncen­
trowanej siły  nacisku. W  efekcie w ciskany otoczak (lub okruch) w głębia się  stop­
niowo w  pow ierzchnię elem entu sąsiedniego.
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na zlepieńce składają się w większości skały dewońskie, często bogate 
w faunę koralową. A utor obserwował tu  też otoczaki zawierające sku­
pienia gałązek Amphipora.

Charakterystyczny je st sposób wykształcenia zlepieńców myślacho- 
wickich w okolicy Trzebini i Myślachowic. Szereg wzgórz w pobliżu tych 
miejscowości (Kamienna Góra, O stra Góra, Czerwona Góra, Boznowa 
Góra) zbudowany jest ze zlepieńców o cechach litologicznych różnorod­
nych. Istnieją tu  ławice do paru  metrów miąższości, rozwinięte tak  samo, 
jak  „typowy“ zlepieniec wapienny, znany z terenów położonych dalej ku 
wschodowi. Przegradzane one są jednak lub nakryte m asą czerwonych 
iłów albo piasków żwirowo-ilastych, w których elementy wapienne na­
gromadzone są w sposób luźny, bezładny i uboższy w stosunku do zle­
pieńca „typowego“. Miąższość tych ilasto-piaszczystych części sedymentu 
osiąga w poszczególnych ławicach po kilka metrów. Obecność iłów bywa 
tu  tak  wybitna, że część odsłonięć omawianego utw oru je st uprawiana 
jako rola, mimo częstej obecności w iłach domieszki elementów grubszych.

Jeszcze dalej ku zachodowi napotykamy zlepieniec myślachowicki 
w okolicy pomiędzy Sierszą a Górami Luszowskimi, gdzie wybitna obec­
ność iłów, piasków i żwirów kwarcowych, towarzyszących elementom 
wapiennym, zwróciła już uwagę St. Z a r  ę c z n e g o. Wymieniony autor 
dopatrywał się tu  możliwości przejścia poziomego od zlepieńców do czer­
wonych iłów (według tego autora triasowych).

W ydaje się, że w wymienionych okolicach mamy istotnie do czynie­
nia ze zjawiskiem poziomego przechodzenia facji konglomeratów wapieu- 
nych w żwiry, piaskowce i czerwone iły lub gliny. Zjawisko to  rozwija 
się na całej zachodniej peryferii zasięgu materiału wapiennego, lecz wiąże 
się nie z dolno-triasową transgresją  a z tym  samym przedtriasowym 
okresem i z tymi samymi procesami genetycznymi osadów rzecznych, 
z jakim i związane są zlepieńce myślachowickie.

Co do pierwotnej genezy m ateriału składowego omawianego tu 
utworu, stwierdzić należy, że materiał wapienny zlepieńców myślacho- 
wickich stanowi w większości produkt zniszczenia paleozoicznych wapieni 
grzbietu dębnickiego. Interesujące elementy magmowe w zlepieńcach s ta ­
nowią okruchy starszej, zniszczonej pokrywy lawowej, a także być może 
skał o typie pokładowych żył (sillów) zasadowej skały magmowej. Tego 
rodzaju intruzje znane są z naszego karbonu. I tak  w 1907 r. R. M i c h a e 1
(12) podaje, że w wierceniu Zalas n i  (na północnym stoku Liguniowej Góry) 
natrafiono na dwa wyraźne pokłady skały analogiczne do diabazu z ten- 
czyńskiego zwierzyńca. W arstwy, wśród których te  „diabazy“ występują, 
według badań la t ostatnich zaliczyć należy prawdopodobnie do górnego 
westfalu. Wiercenie w Wielkich Drogach (1943 r. opracowane przez 
T. B o c h e ń s k i e g o )  osiągnęło w obrębie produktywnego karbonu
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skały „diabazowe“ (na głębokościach 238,4 do 268,5 m,  oraz 575,9 do 
578,65 m ). Najnowsze dane z wierceń wykonywanych w czasie ostatniej 
wojny wskazują, że być może również znany „diabaz“ z Niedźwiedziej 
Góry pod Tenczynkiem stanowi „sili“ śródkarboński.

Otoczaki kwarcowe wmieszane w zlepieńiee nie muszą pochodzić 
z przerobienia arkozy kwaczalskiej. Jak  wiadomo warstwy górno-wesŁ- 
falskie naszego terenu, od spągu warstw  łaziskich po libiąskie, charak­
teryzują się częstym występowaniem skał psefitowych o dużych (do 
około 120 mm  średnicy) otoczakach kwarcowych. W Libiążu zaś zlepieńce 
tamtejszego karbonu stanowią często konglomeraty kwarcowe o elemen­
tach uderzająco podobnych do tych, które wchodzą w skład gruboziar­
nistych soczewek występujących w piaskowcach karniowickich oraz 
w skład zwłaszcza peryferycznych i spągowych w arstw  zlepieńca myśła- 
chowickiego.

Również i. soczewki piasków lub żwirów, spotykanych jako wkładki 
wśród wapiennego konglomeratu, stanowić mogą osady pochodzące ze 
zniszczonych skał gómo-karbońskich. W sumie więc pierwotne złoża 
elementów składowych zlepieńców myślachowickich można wiązać z bez­
pośrednim geologicznym sąsiedztwem tych zlepieńców. Zdaniem autora 
przeważającą część — jeśli chwilowo pominiemy problem magmowców — 
materiału zlepieńców stanowi produkt rozkruszenia, erodowania, tran s­
portu i sedymentacji wapieni dolno-karbońskich (w okolicach Sławkowa 
dewońskich) oraz piaskowców i zlepieńców kwarcowych karbonu gór­
nego. W Filipowicach i w Karniowicach autor obserwował też kilka blo­
ków martwicy karniowickiej, wmieszanych w zlepieńce.

Domieszkę o specjalnie interesującej genezie stanowią napotkane 
przez autora w Rudnie poniżej melafiru oraz w Regulicach okruchy skal 
metamorficznych (filit) i krystalicznych (granit). Mamy tu  zapewne do 
czynienia ze zjawiskiem mieszania się w osad pochodzący z górotworu 
dębnickiego również m ateriału „egzotycznego“ pochodzącego z okolic 
dalszych, z masywów krystalicznych, które dostarczały materiału dla 
karbonu i permu krakowskiego. Być może jednak, że materiał „egzoty­
ków“ dostał się do opisywanych zlepieńców jako na złoże wtórne. Pier­
wotnie znajdować się on mógł w skalach piaskowcowych lub arkozowych 
karbonu.

Wymienione' wyżej cechy osadu zlepieńców myślachowickich zdają 
się wskazywać, że środowisko tworzenia się tego utworu należy uważać 
za lądowe typu piedmontowego. A. C. T r o w b r i d g e  (30) a za nim. 
W. H. T w e n h o f e l  (31) podają właściwości takich utworów niemal 
w każdym punkcie zgodne z podaną wyżej charakterystyką zlepieńców 
myślachowickich. L iteratura dotycząca alpejskiej molassy, zwłaszcza
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je j lądowych osadów „Nagelfłuh“ daje też możliwości interesujących po­
równań.

Nie będziemy na tym  miejscu rozwijać dyskusji na tem at klimatu 
okresu geologicznego, w którym  tworzyły się nasze osady permskie. Od­
wołać się tii możemy do prac W. Ł o z i ń s k i e g o  (11), W.  P e - 
t r a s c h k a  (14), H.  S c u p i n a  (23), M. S c h w a r z b a c h a  (22) i in­
nych, obszernie omawiających ten tem at odnośnie do klimatycznych wa­
runków tworzenia się osadów permskich i górno-karbońskich na obszarze 
Czech, Dolnego Śląska, a także naszego terenu.

Mimo że zarówno arkoza jak i zlepieńce myślachowickie wykazują 
cechy sedymentów osadzonych przez wody lądowe, to jednak w ydaje się, 
że mamy wiele danych przemawiających za przeważnie suchym klim a­
tem czasu, w którym  tworzyły się zlepieńce myślachowickie. W klimacie 
tym  musiały jednak istnieć okresy silnych opadów.

Obtoczenie natom iast wapiennych składników myślachowickich zle­
pieńców je st zjawiskiem, w związku z którym  zwrócić należy uwagę na 
fak ty  następujące:

a) W całej masie zlepieńców, na całym terenie ich występowania, 
obtoczenie elementów wapiennych je st niejednakowe. Nigdy prawie ob­
toczenie to nie je st doskonałe. Jeślibyśmy wzorując się na obcych p ra­
cach sedymentologicznych (np. A. C. T e s t e r  — cytuję wg dzieła W. C. 
K r u m b e i n a  i F. J. P e 11 i j o h n a — 8, str. 283) ustalili skalę obtocze­
nia, przyjm ując dla m ateriału kanciastego liczbę 1 (elementy angularne), 
dla całkowicie obtoczonego liczbę 5 (elementy obtoczone), to przeważną 
część wapiennych składników zlepieńca myślachowiekiego musielibyśmy 
zakwalifikować do rzędu 3 (elementy zaokrąglone) lub nawet 2 (elemen­
ty  subangularne), rzadziej 4 (elementy subobtoczone), wyjątkowo 5- 
Ściślejsze ilościowe ujęcie tego zagadnienia stanowi interesujący, prze­
widziany do opracowania tem at.

b) Lepiej obtoczone składniki zdają się występować w terenach po­
łożonych dalej ku zachodowi (np. Młoszowa, Myślachowice). Nawet tu 
jednak wiele otoczaków wapiennych posiada tylko wyraźnie zaokrąglone 
naroża. Dotyczy to zwłaszcza m ateriału drobnego.

N a problem obtoczenia zwracamy tu  więcej uwagi, ponieważ zjawi­
sko „doskonałego“ jakoby obtoczenia elementów wapiennych zlepieńca 
myślachowiekiego bywa przytaczane jako argum ent przemawiający za 
m orską genezą tego osadu. Pom ijając już wyżej podkreślony fakt, że 
dobre obtoczenie składników nie może -być uważane dla zlepieńców my­
ślachowickich za regułę, powołać się można na obszerną literaturę doty­
czącą mechanizmu i efektów obtaczania skał przy transporcie wodnym 
(rzecznym). Interesujące wyniki badań w tej dziedzinie cytuje W. C. 
K r u m b e i n  (7), k tóry  na drodze doświadczeń laboratoryjnych porów-
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mywanych z obserwacjami terenowymi podaje dane dotyczące zależności 
stopnia obtoczenia skał wapiennych od długości transportu. Z krzywych 
Krumbeina wynika, że obtaczanie okruchów wapiennych (o wadze po­
czątkowej 155 g ) przebiega w środowisku transportującym  wodnym na­
der szybko. Najintensywniejsze obtaczanie zachodzi na dystansie pierw­
szych kilku kilometrów. Dalsza droga transportu  prowadzi do nieznacz­
nych już zmian w podwyższeniu stopnia obtoczenia. Porównanie efektów 
obtaczania m ateriału grubszego i drobniejszego prowadzi do wniosku, że 
elementy większe na tym  samym dystansie transportu  w większym sto ­
pniu niż drobne podlegają zaokrągleniu. Wnioski te mogą mieć znaczenie 
dla zrozumienia cech litologicznych zlepieńców myślachowickich, których 
transport odbywał się na drodze o długości kilku do kilkunastu kilometrów.

Czynnikiem transportującym  m ateriał zlepieńców były potoki lub 
rzeki, których źródeł należy się dopatrywać we wzniesieniach paleozoicz- 
nego grzbietu dębnickiego. Zdolność transportow a wód zmniejszała się 
w miarę oddalania się ich od tego górotworu. Stąd w profilu podłużnym, 
przeprowadzonym od wschodu (od zboczy antykliny dębnickiej) ku za­
chodowi,. obserwować można zmniejszenie się przeciętnej wielkości oto­
czaków wapiennych przy równoczesnym wzbogaceniu się osadu w żwiry 
kwarcowe (i w apienne), w piaski często arkozowe, a nawet w iły. Inten­
sywność transportu  mogła też zmieniać się w czasie w zależności od zja­
wisk klimatycznych, jak  też od faz dźwigania się lub degradowania dęb­
nickiej antykliny. Transport rumowisk skalnych odbywał się zapewne 
niejednokrotnie jako zjawisko spływania masowego mieszaniny bloków, 
żwirów, piasków i iłów wraz z wodami gwałtownych opadów burzowych. 
K s z t a ł t y  o g ó l n e  c a ł e g o  o s a d u  z l e p i e ń c ó w  m y ś l a c h o ­
w i c k i c h  ł ą c z n i e  z c e c h a m i  l i t o l o g i c z n y m i  t e g o  u t w o ­
r u  m o ż n a  r o z p a t r y w a ć  j a k o  t y p o w e  d l a  s t o ż k ó w  n a ­
p ł y w o w y c h  p o d g ó r s k i c h .  Wiążąc się ze sobą tworzyły one 
pas swoistego nagromadzenia m ateriału skalnego. Utwór ten opiera się 
z jednej strony o grzbiet dębnicki, zazębia się zaś z drugiej z osadami 
piaszczystymi i ilastymi rozprzestrzenionymi na dalszym przedgórzu. 
Zlepieńce myślachowickie rozpatrywał już w 1919 r. W. P e t r a s c h e c k
(13) jako utw ór stożków napływowych. Także i M. L i m a n o w s k i  
(2) przypisał im podobną genezę.

W 1913 r. A. C. L a w s o n  (10) zaproponował dla tego rodzaju 
utworów — gruboziarnisty osad stożków napływowych — termin „fanglo- 
m erat“ (od ,,the fan“ — wachlarz, stożek napływowy).

Termin ten precyzuje następnie w 1927 r. E. K a i s  e r  (6, str. 17— 19) 
następująco: „Fanglom eraty §ą to gruboziarniste (aż do osadów
grubych bloków) osady klimatu suchego, zawierające wiele domiesza­
nego m ateriału drobniejszego i wyróżniające się względnie dużą świeżo­
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ścią zachowania-składników. Niekiedy są warstwowane, ale nie są wy­
raźnie przesegregowane pod względem wielkości ziarn, lecz często stano­
wią bezładną pod tym  względem mieszaninę, wytworzoną przez transport 
masowy w w arunkach suchych i przez „spływy błotniste“ wód w w arun­
kach fluwio-arydnych klimatu umiarkowanie lub skrajnie suchego“ . 
Specjalnie dla pojęcia fanglomeratów ważne jest w nich „nieregularne 
przemieszanie m ateriału gruboziarnistego i gruboblokowego z drobno­
ziarnistym i gliniastym w obrębie poszczególnych ławic, a także względ­
nie niewielkie obtoczenie elementów składowych“. Wydaje się więc, że 
termin ten może być zastosowany do zlepieńców myślachowickich: Osad 
ten spełnia bowiem cytowane wyżej warunki litologiczne.

A. T o k a r s k i  w udzielonym mi uprzejmie do wglądu rękopisie 
swego opracowania (29), dotyczącego stosunków geologicznych obszaru 
pomiędzy Dulową a Sierszą podkreśla, że w wielu punktach, gdzie autor 
obserwował zlepieńce myślachowickie, istnieje w kierunku pionowym przej­
ście od kwarcowych piaskowców, stanowiących podkład zlepieńca, do ty ­
powego konglomeratu wapiennego. Utwór przejściowy ma charakter 
zlepieńca kwarcowo-wapiennego. Obserwacje te  potwierdził autor spo­
strzeżeniami własnymi. We wkopie w Rudnie a także w Karniowicach, 
poniżej tam tejszych odsłonięć zlepieńców myślachowickich stwierdził 
autor stopniowo pionowe przejście od piaskowców do konglomeratów. 
Zjawisko to świadczy o fakcie ciągłości procesów erozji czy denudacji 
w grzbiecie dębnickim i o związku genetycznym pomiędzy omawianymi 
utworami. M ateriał wapienny zaczął pojawiać się lokalnie w stropie pied- 
montowych piaskowców wtedy, gdy erozja sięgnęła w obszarze dębnic­
kiej antykliny do w arstw  głębszych. „Strefa przejściowa“ jest jednak 
wyraźnie nieciągła i cienka. Skala je j miąższości waha się od około 1 do 
2 m. Rozwój zlepieńców nad piaskowcami jest zjawiskiem, które w ystą­
piło w formie dość raptownej. Zdaje się to świadczyć za tym, że pogra­
nicze okresu tworzenia się piaskowców i powstawania zlepieńców jest 
wyznaczone przez wypiętrzające ruchy tektoniczne w ODrębie grzbietu 
dębnickiego, które spowodowały wzmożenie się erozji. Masy m ateriału 
zlepieńców były następnie znoszone na piedmont z taką gwałtownością, 
że lokalnie spowodowały nawet erozję części swego podkładu: martwicy 
karniowickiej i podścielających ją  piaskowców.

PROBLEM  W IEKU „PEKMO-KAKBONtJ" i PER M U  KRAKOW SKIEGO

Stwierdzenie występowania zlepieńców myślachowickich w położe­
niu stratygraficznym  niższym od wylewów melafiru, a także przyjęcie 
poglądu o lądowej genezie rozpatrywanego utworu, zmusza do rewizji 
dotychczasowych sądów o wieku całej serii „permo-karbonu“ i permu 
krakowskiego.
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Zagadnienie to jest obecnie przedmiotem studiów autora, k tóry 
w dzisiejszym stanie badań skłania się do przyjęcia tezy roboczej nastę­
pującej..

Arkoza kwaczalska jest osadem dalekiego przedgórza waryscyjskich, 
lub waryscyjsko-kaledońskich masywów górskich „prakarpackich“.

Jej osadzenie się w okolicach położonych na północ od tych masy­
wów, na zachód zaś od antykliny dębnickiej, rozpoczęło się po asturyj- 
skiej (H. S t i l l e  — 26) fazie górotwórczej (arkoza leży niezgodnie na 
karbonie produktyw nym ).

N a pochodzenie m ateriału arkozy z macierzystego masywu prakar- 
packiego wskazuje jej skład mineralny (obecność skaleni alkalicznych 
i „egzotyków“ skał krystalicznych, obcych dzisiejszemu geologicznemu 
otoczeniu arkozy). W skazuje też na to  sposób rozprzestrzenienia m ate­
riału arkozy, wg W. Ł o z i ń s k i e g o  ( l i )  bardziej gruboziarnistego na 
południu, a drobniejszego w północnym rejonie jej występowania. Cechy 
całego osadu arkozowego przemawiają wyraźnie za jego osadzeniem się 
w obrębie stożka napływowego (lub zespołu stożków) dalszego pied- 
montu starszego masywu górskiego ukrytego dziś pod Karpatami.

Wiek arkozy kwacżalskiej określony został przez H o h e n e g g e r a  
a następnie przez R o e m e r a  (19) jako dołno-permski. E. T i e t z e  - 
(28), a także niektórzy inni geologowie w XIX wieku uważali arkozę za 

ł utwór po części dolno-triasowy. M. R a c i b o r s k i  (17) na podstawie 
oznaczenia gatunków skrzemieniałych araukarii z arkozy kwacżalskiej 
(badanych już uprzednio przez F e l i x a  i G o e p p e r t a )  uznał ten 
utwór zdecydowanie za dolno-permski. Piaskowce kamiowickie i m art­
wicę karniowicką przyjął następnie M. R a c i b o r s k i  (18) za „permo- 
karbon“. St. Z a r ę c z n y  (32) traktow ał te  utwory jako mniej więcej 
równowiekowe, dolno-permskie.

Poglądy M. R a c i b o r s k i e g o ,  czy też St. Z a r ę c z n e g o  
zostały w ciągu XX wieku przyjęte ogólnie. Jak  wspomniano, wymagają 
one dziś ponownego rozpatrzenia.1

1 W  1946 r. T. B o c h e ń s k i  i St.  D o k t o r  o w i c z - H r e b n f c k i ,  w  czasie  
w spólnego odw iedzenia odsłonięć arkozy kw acżalskiej, zw rócili autoi'owi uw agę na 
podobieństwo tego utworu do Stefańskich arkoz dolnośląskich i czeskich. W  sw ym  
opracowaniu z 1949 r. (24) autor nie uw zględnił jednak jeszcze m ożliw ości zaliczenia  
do piętra Stefańskiego arkozy kw acżalskiej, w obec braku dostatecznych danych ob­
serw acyjnych, dotyczących w szystk ich  ogniw  krakow skiego permu i „permo-kar- 
bonu“. A utor przygotow uje obecnie do druku (w  publikacjach P aństw ow ego In sty ­
tutu G eologicznego) opracow anie m onograficzne pt. „U tw ory paleozoiczne okolic 
K rakow a“. W  opracowaniu tym  podane zostaną obszerniej obserw acje, dotyczące 
rozwoju litologicznego i .w ieku  om aw ianych tu  utworów.
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Arkozy, zawierające in situ  skrzemieniałe araukarie, występujące 
w zagłębiach czeskich i na Dolnym Śląsku uważane były niegdyś również 
i w Czechach za dolno-permskie. Na tej podstawie M. R a c i b o r s k i  
przypisywał „dolno-dyasowy“ wiek naszym araukarytom . Te same „ara- 
ukariowe“ w arstw y zaliczane są dziś w Czechach przeważnie do warstw  
Stefańskich. C. P u r k y n e  (16) wypowiada pogląd, że czeskie i dolno­
śląskie w arstw y arkoz, zawierające skrzemieniałe araukarie, należą do 
jednego i tego samego okresu pałeoklimatycznego i sedymentacyjnego, 
należy je zatem traktow ać jako określony poziom geologiczny. W ystę­
powanie skrzemieniałych araukarytów  w utworach permskich uważa ten 
autor za wtórne.

W arkozie kwaczalskiej araukarie występują bez wątpienia in silu. 
Potwierdziły to między innymi spostrzeżenia autora (24), k tóry  w 1946 r. 
znalazł pień skrzemieniałej araukarii w okolicach Zagórza; pień ten miai 
ponad 7 m  długości.

N a  p o d s t a w i e  w i ę c  t y c h  s a m y c h  d a n y c h  p a l e o n t o ­
l o g i c z n y c h ,  k t ó r e  z a d e c y d o w a ł y  n i e g d y ś  o p r z y p i s a ­
n i u  a r k o z i e  k w a c z a l s k i e j  w i e k u  „ d o l n o - d y  a s ó w  e g o “, 
w i n n i ś m y  o b e c n i e  u w a ż a ć  j ą  r a c z e j  z a  u t w ó r  S t e ­
f a ń s k i .

Arkoza kwaczalska wykazuje wielkie podobieństwo litologiczne do 
Stefańskich arkoz czeskich. Porównanie litologiczne pomiędzy tym i utwo­
ram i prowadził już w 1913 r. J. V. D a n e s  (4). A utor ten, zajmując się 
w wymienionej pracy zagadnieniami paleoklimatu i morfologii, nie wy­
ciągał jeszcze wniosków co do Stefańskiego wieku arkozy kwaczalskiej.

Obecnie jednak, sumując obserwacje geologiczne z terenów czeskich 
i z obszaru krakowskiego, m o ż e m y  r ó w n i e ż  n a  p o d s t a w i e  
p o r ó w n a ń  l i t o l o g i c z \ n y c h  s ą d z i ć ,  ż e  a r k o z a  k w a c z a l ­
s k a  s t a n o w i  u t w ó r  o a n a l o g i c z n e j  g e n e z i e  c o  S t e f a ń ­
s k i e  a r k o z y  c z e s k i e  i d o l n o ś l ą s k i e .  W i ą ż e  s i ę  o n a  
z a p e w n e  z t ą  s a m ą  f a z ą  p a l e o k l i m a t y c z n ą  i j e s t  u t w o ­
r e m  w i e k o w o  p r a w d o p o d o b n i e  r ó w n o r z ę d n y m .

O ile porównalibyśmy arkozę kwaczalską do arkozy żaltmańskiej, 
w której jak  też w jej odpowiednikach jedynie (wg C. P u r k y n e g o  
— 15) skrzemieniałe araukarie występują in situ, powinniśmy arkozę 
naszą uważać za odpowiednik wyższych w arstw  swatonowickich (szwa- 
dowickich) lub niższych radwanickich (radowenckich), czyli za stefan 
środkowy.

Co do piaskowców karniowickich sądzić należy, że są one utworem 
genetycznie (a także wiekowo) odmiennym od arkozy kwaczalskiej. 
Przede wszystkim należy tu  rozróżnić: 1. piaskowce spoczywające w Kar- 
niowicach lub w Filipowicach bezpośrednio pod płytą martwicy karnio-
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wickiej; 2. piaskowce, które tak  w Karniowicach jak  zwłaszcza dalej ku 
zachodowi stanowią częste wkładki wśród zlepieńców myśłachowickich, 
lub w które te  zlepieńce obocznie przechodzą. Te drugie są jedynie fa- 
cjalnym odpowiednikiem, zlepieńców. Tworzyły się one głównie w tych 
partiach „fanglomeratów“, gdzie chwilowo, czy przez dłuższy okres se­
dymentacji, nie było warunków do transportu  m ateriału cięższego. Miało 
to miejsce głównie na  peryferii zasięgu stożków napływowych.

Piaskowce spoczywające w prost pod martwicą uważać powinniśmy 
za „piaskowce kamiowickie właściwe“. Zdają się one być od arkozy 
kwaczalskiej młodsze. N a ich brak poniżej arkozy we wszystkich zna­
nych odsłonięciach.zwrócił już uwagę St. Z a r ę c z n y  (32). W Karnio­
wicach leżą one poniżej martwicy, lecz na rozwiniętych bliżej dna doliny 
utworach typu arkozy kwaczalskiej.

Piaskowce karniowickie „właściwe“ zdają, się być również utworem 
piedmontowym, który m ateriał swój czerpał z piaskowcowej osłony 
grzbietu dębnickiego. Są to  sedymenty o małej na ogół miąższości 
(w skali, kilkunastu m etrów ), świadczące o stosunkowo słabej intensyw­
ności procesów erozyjno-sedymentacyjnych okresu, w którym  powstały. 
Obecność jednak wkładek żwirowych i przekątnych warstwowań, stwier­
dzona tu  niejednokrotnie, świadczy, że są to szczątki stożka napływo­
wego. Jes t prawdopodobne, że klimat, w jakim  te  napływy się tworzyły, 
był odmienny zarówno od klimatu, w którym  powstawała arkoza kwa- 
czalska, jak  i okresu sedymentacji zlepieńców myśłachowickich. Zazna­
cza się to w charakterze litologicznym piaskowców jak  też w ich cechach 
paleobotanicznych.

W „Debczy“ (Filipowice) obserwował St. Z a r ę c z n y  (32) wkładki 
szarych łupków wśród piaskowców karniowickich (tuż poniżej m art­
wicy). Łupków szarych w arkozie brak. Nie ma też w typowym osadzie 
kwaczalskim śladów innej flory prócz skrzemieniałych araukarii. 
St. Z a r ę c z n y  zaś wspomina o szczątkach (nie skrzemieniałych) flory 
w „Debczy“. M. R a c i b o r s k i  cytuje też {18) oznaczone przez siebie 
z górnej części piaskowców karniowickich gatunki (flora nie skrzemie- 
n ia ła): Calamites cisti B r o g n . ,  C. aff. gigas (?), Cordaites aiff. principalis 
G e i n .  Gatunki te mogą świadczyć (zdaniem M. R a c i b o r s k i e g o )  
za ich wiekiem karbońskim lub „w części może już permo-karbońskim“.

W. P e t r a s c h e c k  {14) i H.  S c u p i n  (23) rozpatrując zagadnie­
nia paleoklimatu górnego karbonu i permu sudeckiego przyjm ują, że 
w ciągu tych okresów istniały duże wahnienia klimatyczne. Ogólną tylko 
tendencją była zmiana warunków z biegiem czasu od wilgotniejszych 
i chłodniejszych w karbonie na warunki “klimatyczne coraz bardziej su ­
che i gorące w permie. Jes t prawdopodobne, że „właściwe“ piaskowce
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karniowickie oraz martwica wiążą się z okresem tego rodzaju „wahnie- 
nia“ klimatu.

W ram ach hipotezy roboczej można sądzić, że piaskowce karniowic­
kie odpowiadać mogą wiekowo części najwyższego stefanu czeskiego 
(być może część w arstw  radwanickich lub kunowskich). Nie można wy­
kluczyć jednak, że najniższa część piaskowców karniowickich tworzyć się 
mogła już w tym  samym okresie, w którym  trw ała jeszcze sedym entacja 
arkozy kwaczalskiej. Stożki napływowe, rozwijające się na piedmoncie 
P rakarpat i grzbietu dębnickiego mogły się po części nawet zazębiać. 
Stąd, być może, pochodzi nader skomplikowany obraz stosunków geolo­
gicznych, zwłaszcza w rejonie na północ od rowu krzeszowickiego pomię­
dzy piaskowcami karniowickimi, arkozą kwaczalską i piaskowcami „kar- 
niowickimi niewłaściwymi“, które towarzyszą zlepieńcom myślachowic- 
kim. Pamiętać przy tym  należy, że wszystkie te generacje arkozowe 
i piaskowcowe miały swe facje ilaste, faza zaś gwałtownego nanoszenia 
zlepieńców myślachowickich i towarzyszących im osadów drobniejszych 
połączona była z erozją w arstw  niższych.

Wiek martwicy karniowickiej, bezpośrednio wyżej leżącej ponad 
„właściwymi“ piaskowcami karniowickimi, ustalony został również przez 
badania M. R a c i b o r s k i e g o  (18). A utor ten opracował po wstępnych 
badaniach F. R o e m e r a  (19) florę martwicy i określił ją  jako „permo- 
karbońską“. F lora martwicy reprezentuje — zdaniem M. R a c i b o r -  ' 
s k i e g o  — raczej niższy, dolny poziom tego okresu. Z porównań prze­
prowadzonych przez tego autora pomiędzy florą karnicwicką a analo­
gicznymi florami innych zagłębi europejskich wynika, że nasza martwica 
wykazuje największą ilość wspólnych gatunków z florą w arstw  ottweil- 
skich. Te ostatnie zaliczone są, jak wiadomo, do piętra Stefańskiego.

Jakkolwiek flora martwicy karniowickiej stanowi dziś zagadnienie, 
które od strony paleobotanicznej należało by ponownie opracować, to 
jednak stwierdzić też można, że obecnie t e  s a m e  a r g u m e n t y  p a -  
l e o b o t a n i c z n e ,  k t ó r e  z a  R a c i b o r s k i m  p r z y j ę t o  u w a ­
ż a ć  z a  w s k a ź n i k i  p e r m o - k a r b o ń s k i e g o  w i e k u  m a r t ­
w i c y  k a r n i o w i c k i e j  i p i a s k o w c ó w  k a r n i o w i c k i c h ,  
d z i ś  m o ż e m y  r o z w a ż a ć  j a k o  a r g u m e n t y  p r z e m a w i a ­
j ą c e  z a  w i e k i e m  S t e f a ń s k i m  t y c h  u t w o r ó w .

Wniosek ten zdaje się też potwierdzać fak t podkreślony przez 
M. R a c i b o r s k i e g o ,  że we florze martwicy karniowickiej brak zu­
pełnie paproci o typie nerwacyjnym Callipteris oraz Walchia (18, str. 40). 
Florę zaś kallipterisową (zwłaszcza gatunek Callipteris conlerta) uważa 
się dziś za przewodnią dla w arstw  dolnego permu w jego wykształceniach 
limnicznych.
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Cechy litologiczne zlepieńców myślachowiekich, całkowicie pozba­
wionych dokumentów paleontologicznych, oraz zazębiających się z nimi 
lateralnie piaskowców' lub czerwonych glin (po części z gipsem i z solą) 
wskazują na ich związek z nowym okresem klimatu »suchego. Erozyjne 
przerwanie przez masy zlepieńcowe płyty martwicy karniowickiej i  pod­
ścielających ją  utworów1 świadczy równocześnie o wzmożonych proce-, 
sach gradacji w obrębie grzbietu dębnickiego. Jest to zarazem nowy 
okres sedymentacji piedmontowej, w którego czasie krótkotrwałe lecz
0 typie nawalnym wody wynosiły na przedgórze dźwigającej się anty- 
kliny masy bloków przede wszystkim wapiennych i miejscami magmo­
wych. Erozja sięgnęła do jądrowych w arstw  niszczonego górotworu.

Pomiędzy stopniowo wzrastającym i stożkami napływowymi (lub 
w ich obrębie) tworzą się miejscami krócej lub dłużej trw ałe zagłębie­
nia, w których okresowo zbiera się materiał drobnoziarnisty lub peli- 
tyczny. Tworzy on dzisiejsze wkładki piaskowców warstwowanych lub 
iłów w zlepieńcach. W terenie położonym dalej ku północy (Glazówka, 
okolice Sławkowa), albo ku zachodowi (okolice Szczakowej) istnieć mogły 
już poza zasięgiem fanglomeratów obszerniejsze bezodpływowe tereny 
nieckowate, wypełniane sezonowo przez wody. Zagłębienia te reprezento­
wały miejscami dość znaczne zbiorniki wód, okresowo wysychających
1 mniej lub więcej zasolonych, o typie ,,playa“. Zbiorniki takie są cha­
rakterystyczne dla obszarów tworzenia się współczesnych utworów pied- 
montowych w klimatach suchych lub sezonowo suchych. W playach też 
zapewne osadzały się stopniowo czerwone gliny, stanowiące facjalny od­
powiednik zlepieńców myślachowiekich. Część z nich zawiera cienkie po­
kłady gipsu (Sławków) i soli kamiennej (Głazówka). Niekiedy przeła- 
wicone są one zlepieńcami (Głazówka). Gwałtowniejszy dopływ m ate­
riału fanglomeratów mógł wkraczać na te utwory.

Sedymentacja wszystkich ogniw stratygraficznych naszego stefanu 
i permu zdaje się być ograniczona w czasie dwiema fazami orogenicz- 
nymi. Dla naszego terenu ująć je możemy zgodnie z syntetycznymi opra­
cowaniami H. S t i l l e g o  (26, 27), oraz z obserwacjami i wnioskami 
E. S p e n g l e r a  (25). Wspomniana już faza asturyjska zaburzyła i sfał- 
dowała karbon rozpatrywanej tu  wschodniej peryferii zagłębia. W fałdo- 
waniach wzięły udział w arstw y produktywne aż po najwyższy westfal. 
Z fazą astu ry jską wiążą się też zapewne intrazje „diabazów“, występujące 
w obrębie produktywnego karbonu (Zalas, Niedźwiedzia Góra, Wielkie 
D rogi). M ateriał tych starszych magmowców wejść też mógł w skład zle­
pieńców myślachowiekich. Niezgodność istniejąca pomiędzy naszym west-

1 N a  zjaw isko to zw rócił już uw agę St. Z a r ę c z n y  (32) który przyjm ował 
zniszczenie m artw icy przez abrazję transgredującego m orza dolno-triasowego.
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fałem a Stefanem ma swą przyczynę w silnym zaznaczeniu się omawianej 
fazy w rejonie krakowskim.

Szybka zmiana w warunkach sedymentacji,- jaka  zaszła na  początku 
okresu tworzenia się zlepieńców myślaehowickich (erozja niższych 
warstw, wybitne wzmożenie się transportu  mas m ateriału grubokłastycz- 
nego), zdaje się wskazywać na związek tych zjawisk z ponownym ożywie­
niem procesów tektonicznych w obrębie “grzbietu dębnickiego. Nowa faza 
górotwórcza nie zaznacza się jednak w przejawach-wyraźnej dyskordancji 
w stosunku do w arstw  niższych. E fekty  fałdowań nie są znane. Zapewne 
jednak antyklina dębnicka ulega stopniowemu dźwiganiu, którem u towa­
rzyszy powstawanie uskoków i rozwój zjawisk wulkanicznych. Jest to 
faza saalska, zaznaczająca się w tym  samym czasie, z różnymi jednak 
efektami orogeniczno-sedymentacyjnymi (H. S t i l l e  27, E.  S p e n  g i e r  
25) w różnych obszarach karbońskich. Maksimum swe osiąga ona w per­
mie środkowym, na pograniczu permu dolnego. Z reguły też związana 
je st z ożywieniem wulkanizmu w terenach jej działania.

-W obrębie anty kliny dębnickiej wylewy law, początkowo być może 
słabe, lub złożone zjawiska erupcji popiolowo-lawowych, zachodzące 
w bezpośredniej bliskości obszaru sedymentacji myślaehowickich fanglo- 
meratów, powodują mieszanie się w omawiany osad świeżego m ateriału 
magmowego. Erupcjom  współczesnym z tworzeniem się stożków napływo­
wych odpowiadają otoczaki porfirowe i melafirowe spotykane w zlepieńcach 
oraz wkładki tufitów  przeławicających elementy wapienne. W miejscach za­
głębień terenowych, być może przy współudziale okresowo stagnujących 
wód, osadzają się lokalnie dobrze warstwowane tufity . Ku górze zle­
pieńce wapienne przechodzą stopniowo (St. Z a r ę c z n y  32, J. C z a r ­
n o c k i  2) w wyższy od nich osad tufowy, posiadający już genezę wy­
łącznie wulkaniczną. Wśród tych nadległych tufów tra fia ją  się jeszcze 
wkładki typowych zlepieńców. Decydująca dla tego typu sedymentacji, 
najżywsza faza erupcji magmowych doprowadza wreszcie do znacznych 
zmian w hydrografii terenu i wstrzymuje definitywnie osadzanie się myśla- 
chowickiego osadu. Przykryty  on jest na północ od rowu krzeszowickiego 
grubą do kilkudziesięciu metrów powłoką magmowej skały filipowickiej. 
Zapewne w tym  samym okresie, odpowiadającym maksimum saalskiego 
rozwoju zjawisk wulkanicznych, w okolicach Regulic i Rudna lawy mela­
firowe wylewają się bądź na arkozę, bądź na peryferyczne już w tych 
miejscowościach osady zlepieńca myślachowickiego. Maksimum erupcji 
odpowiada w tym  ujęciu kresowi tworzenia się fanglomeratów. Odpo­
wiada też zarazem środkowo-permskiej fazie wulkanicznej, dobrze znanej 
z sąsiednich terenów sudeckich. Za powiązaniem wiekowym zjawisk wul­
kanicznych naszego obszaru i rejonu sudeckiego wypowiedział się już 
w 1870 r. F. R o e m e r  (19) oraz inni badacze XIX i XX stulecia.
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Podane wyżej wnioski dotyczące wieku i wzajemnych związków s tra ­
tygraficznych utworów najwyższego karbonu i permu krakowskiego ująć 
można w niżej podaną schematyczną tabelkę.

W stępny schem at stratygraficzny  utw orów  stefanu  i permu krakow skiego
St~ Siedlecki —  1951 r.

Okresy
geologiczne

W a r s t w y
F azy  górotw órcze  
Stillego i w ulka­

nizm

Ceehsztyn

F aza saalska  za ­
znaczona erupcja­
mi w ulkanicznym i 
oraz silnym  roz­
w ojem  zlepieńców  
m yślachow ickich. 
E rozja w arstw  
niższych.

Faza. asturyjska. 
R uchy fałdowe. 
Intruzje diabazów  
(N iedźw iedzia Gó­
ra, W ielkie Drogi 
i in .).

Perm
środkow y

i
dolny

T ufy filipow ickie, w  części spągow ej przeław i- 
eone ze zlepieńcam i m yślachow ickim i oraz w y ­
lew y m elafirów  (w  okolicach Rudna, Regulic, 
A lw erni i P oręby).

Zlepieńce m yślachow ickie oraz odpowiadające im  
jako facja  piaskow ce, a  także czerw one gliny  
z g ipsam i (Sław ków , G łazów ka) i z solą ka­
m ienną (G łazów ka).

Stefan
górny

środkowy

dolny

M artw ica karniow icka.
P iaskow ce karniow ickie „w łaściw e“ (K arniowice, 
„Debcza" w  Filipow icach)

A rkoza kw aczalska  ze skrzem ieniałym i pniam i 
A raucaritęs sćlir.ollianus G o c p p. oraz odpowia- 
jące jej czerw one iły  i g liny. (G łów ny obszar 
w ystępow ania: Poręba, A lw ernia, K w aczała, B a­
bice, L ipowiec, Zagórze, Żarki, Chełmek, Ja­
w orzno).

Znaczna niezgodność

W estfal
Karbon produktyw ny (w arstw y libiąskie, chełm ­
skie, łazisk ie. W  okolicach F ilipow ie także utw o­
ry grupy brzeżnej)

Liniami przeryw anym i —  —  — --------- —  oznaczono stw ierdzone lub prawdopodobne
stopniow e przejścia  w  kierunku pionow ym  pom iędzy form acjam i.

Zwrócić należy uw agę na fakt, że  obecność pni araukarii w  sedym enfach permo- 
karbońskich nie m oże być uw ażana za dostateczny w skaźnik  przewodni. I  tak w  re­
jonie K arkonoszy w  Czechach istn ieje w  dolnym czerwonym  spągow cu seria arkoz 
i zlepieńców, w  której w ystępu ją  skrzem ieniałe araukarie (flora z pniam i Psaro- 
nius, stigm ariam i i m edullosam i). W iek tych  arkoz był problem em licznych dysku­
sji. C. P u r k y n e  (1927 —  1928) paralelizow ał te w arstw y z serią żaltm ańską.
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O. H y n i e  ( j a )  w  czasie sw ego geologicznego Kartowania rejonu Podkarkonoszy  
(1927 r .) określa je jako część w yróżnionego przez siebie ogniw a r- i zalicza do 
dolnego permu. F . N e m e j c  następnie (1932 —  1930, i l a  i 12l>) na podstawie  
studiów  nad inną. niż araukariow a florą znalezioną w  obrębie serii r2 H y n i e g o ,  
serię tę określa jako należącą do dolnego czerw onego spągow ca (w  obrębie n a j­
niższej części ogniw a arkozow ego przebiega, w g  N  e m e j c a, granica m iędzy Ste­
fanem  a perm em ).

Z pow yższego w ynika, że w e w nioskow aniach stratygraficznych, opartych o florę  
araukariową, istn ieć m ogą dla terenu krakow skiego m ożliw ości porów nyw ania ar- 
kozy kw aczalskiej z w arstw am i araukariow ym i zarówno serii żaltm ańskiej, jak  też 
serii w yższej.

P odkreślając w stępny charakter sw ych dotychczasowych studiów, skłonny je­
stem  przy paralelizowaniu arkozy kw aczalskiej z czeskim i arkozam i araukariow ym i 
dokonać wyboru na rzecz porównania naszej arkozy z środkow o-stefańską arkozą 
żaltm ańską. Skłaniają  bow iem  do tej decyzji ogólne stosunki geologiczne „permo- 
karbonu“ krakow skiego. D ają się one porów nywać zw łaszcza ze stosunkam i po­
znanym i z zagłęb i czeskich w  zachodnich Sudetach i w  środkow ych Czechach.

'/. Zakładu Geologii 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 

w Krakowie
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OCHOBAHHE MEJIA<Ï>MPA B PEryjIHIJAX H IIPOBJ1EMA PEHE3MCA 
MMCbJiaXOBMIlKHX KOHrJIOMEPATOB

(c 8  (J )o t . w 2  <j)nr. b  TeKCTe)

P E 3 Ï O M E

C o j e p æ a H H e

A b t o p  K O H C T aT upyeT , h t o  TaK  H a 3 . M biC bJiH xoB H U K ite K O H rjiO M epaTbi, H a x o f l a -  
b u n ec H  b  p a i i o n e  K p a i i o c a  ( P e r y j i n p e ,  y e 3 «  X p w c a n y s  it  P y A n o  6 j ih 3  T eiiM H H K u ), 
B OCHOBaUHII MPJiacfjItpOBOM J iaB b t, HBJIHIOTCH nO flrO p iib lM  CeAMMeHTOM, OTJIOXCeiiHblM  
b6jIH 3M  3 a n a f lH b I X  CKJIOHOB SCM ÖmmKOM  & T H K JIIÎH ajlM  KOIlTMHeHTajIbHblMII BOflaMH  
b cy x O M  KjiM M aTe c  nepiioA W H ecK H M M  aT M occjpepiiH ecK M M ir oca^ K aM M . A b t o p  b b o j i i i t  
H O B oe p a c c M a T p H B a n ite  c T p a T u rp a c fr iiH  B c e x  ö ca flO H H E ix  n o p o f l ,  K o x o p b ie  r o  e u x  n o p  
npMHHCJiHJiHCb b  K p aK oeeK O M  p a i i o n e  K nep.MCKOH, HJIM n e p r .r o -K a M e H H o y r o j ib iio ü  
cj30pMaL(IlH.

B 1949 h  1950 r. 3aM eneHo noHBJieHne xapaxT epH bix  KOHiyioMepaTOB 
T ax  Ha3biBaeM oro M bictJinxoBi-mtcoro r a n a  b ocHOBaHHH MejiacJaipoBoił 
JiaBbi b P e ry jiH p a x  (yc3,n X pjK anyB ).

T ax x ce  m b P y ^ n e  okojio TeHHHHKa 6biJio KOHCTaTMposaHO H axoxcfle- 
HMe MbICbJIHXOBHD¡KOrO KOHrjIOMepaTa HHÎKe MejiacJjMpOBOM M3Bep»CeHH0W
nopoflb i.

K oH rjior.iepaTbi b s t h x  o x p e c ra o c T a x  c o c to h t  rjiaBHbiM o6pa30M  M3 
H3B6CTK0BbIX MarMOBbIX M KBapijeBblX 3JieMeHT0B. H a  OCHOBaHMM 3TMX 
HaGjiio^enMil, a  Taxxce n o c jie  paccMaTpHBaHMfi jiHTOJion-iHecKKX c b o îîc tb  
ßo jib m o ro  MHCJia oÖHaxceHHH MbicbJiaxoBMiiKMx kohtjioM epaTOB, aBTop 
npMXOflHT K  3âKJIK)HeHHIO, HTO 3TM KOHTJIOMepaTbl CJieflyeT CHMTaTb 3a 
noflropHbiM ceAHiweHT, OTJioïKeHHbiii b5jih3m  3anaflH bix  c k jio h o b  acm ôhm u- 
KOM âHTMKJIMHajIM KOHTHHeHTaJIbHblMH BOflaMM B  CyXOM KJIHMaTe C nepHO- 
ÆMHeCKMMH aTMOCcjDepHblMM oca^KaMM.

A b t o p  KOHCTaTnpysT, hto KOHrjiOMepaTbi cperumioTCH b  ropM 30HTajib- 
HOM HanpaBjieHMM c oca^xaMM o n e n b  6 jim3kmmh b jiHTOJiorHHecKOM x a p a x -  
T epe c T ax  Ha3biBaeMbiMM KapHëBHpKHMM necHaHMKaaiM. A b to p  BbiflejiaeT

OraHHCJiaB CEÄJIEIlKKtt
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« c o 6 c t b 6 h h o » K a p H ë B i-m K n e  n e c n a n u K M  ( j i e x í a u p i e  b  K a p n Ö B M p a x  h m j k c  

H 3B eC T K 0 B b IX  TycjpOB) H M JiaflŁLIHe OT HMX n eC H aH H K H , CO O TBeTC TByiO IU H e 

c ^ a p n a j i t H o  w a p o x o ü  m b i c b j i b x o b h u k m m  K O H rjiO M e p a T a M . I I p u c y T C T B u e  

M arM O B B ix  n o p o f l ,  H a x o A H in w x c f l  b  P e r y j i m j a x  m  b  P y f l H e  b  K O H r jio iw e p a T e  

H H x c e  M ejiac}D H poBO H  j i a B b i  oÓT^HCHHeT a B T o p  p a 3 p y m e H i 'i e M ,  c y m e c T B y i o -  

i p i i x  B p a i iO H e  fleM Ö H U pK O fi aH T H K JIH H aJIH  C peflH Ç -K apÔ O H O B B IX  H H T p y 3 M ÍÍ 

i p e j io B H B ix  M arM aT H H ecK M X  n o p o f l .  O K O H n a ro ie  n o a r o p H o ü  cefli-iM eH T au M H , 

p e 3 y jI B T a T 0 M  KOTOpOH HBJIHIOTCH M bIC bJIH X O B H pK W e K O H TJIO M epaTB I, B b l-  

3B aH O  c p e f lH e -n e p M C K O W  ć |> a 3 o ii K p ax o B C K O H  B y jiK a H H H e c K o íi  a e n T e j i a -  

HOCTII, BO B p e M H  KOTOpOH B e p U IH H b l n p H T O K a  KOHTJIOM GpaTOB H aK pbIJIH C iS

nPE/JBAPIITEJÍLIIAH CXEMA CTPATHIPA^HH 
KPAKOBCKOPO CTE'Ï'AIIA M HEPMH

C t. C e fl ji e p k h h — 1951 r.

reojiom aecKiie
nepwoabi C J I O H

ropoo6pa30BaTe.abHbie 
8pa3bi no ni T m ji Ji e 

M ByjIKaHI-1311

HCXIUTeÜH

ncpjir,

CpeUHHH
H

<E>iijinnoBHHKne Tycfrbi b nacTn jie>xa- 
nero 5oKa MecTopojK^euMa npocjioeinibie
C MblCbJlHXOBMpKHMH KOIirjIOMepaTaMH, 
a Taxxie, m3bgpjkghmh MGJiatJwpaB (oxpe- 
CTiiocTH PyflHa, , Peryjiwp, AjibBepunn 
m TTopeMSbi).

CaajibCKaii cjiaaa c Byji- 
KâHiiHecKMMii apynpMH- 
MH H CHJIbHblM pa3BM- 
TH6M MblCbJinXOBMIlKMX 

K0iirji0i\iepaT0B

IIn>KUHH MbicbJiHxoBupKne KOiirjioMepaTbi h 
cooTBCTCTByiomMe mm xaK cjjaqwfi nec- 
MaiiHKH a Taioxe xpaci-ibie rai-mbi 
c nincaMn (CjiaBityB, Tjia3yBKa) m xa- 
mghhoh cojibio (rjia3yBxa).

3po3Ma HHJKejiextamiix 
cjioeB.

C r e ía n

BepxHHii

KapHCBMBKMe . M3BeCTKOBbie Tycjjbl. 
«C06CTBGHHO» KapHGBMlXKIie CBOii- 

CTBGHHbiG neeiamiKM (KapHëBime, «Æe6- 
na» b t&itaMnoBimax).

CpeflHHÜ

Hhjkhhm

KsauajibCKiiii apxo3 c OKpeMenejibi- 
MH nnHMM Araucarites schrollianus 
G 0 e P p. M COOTBGTCTByiOIXlMG eMy Kpa- 
CHbie MJtbi h rjiMHbi (rjiaBHOe npocTpaH- 
CTBo o6pa30BaiiMH: nope-.iSa, Ajibbgp- 
HMH, KBanajia, Baoiipe, JInnoBen, 3ary- 
jkg, >KapKii, XajiMCK, Hbopjkho).

3HaHMTejibHaa HecorjiacHOCTb.
AcTypHiicKan c]pa3a. 
ÆbmJKGHHÎI CKJia^OK. 
MHTpy3iiH flnaoasoB

BecT(|>ajib
npO^yKTHBHblÜ KapSOH (JIHÔHOHJKCKHG 

cjioh, xajiMCKiie, jia3MCKiie. B oxpecTHO- 
CTM <I>iijiMnoBiiB T3K3KB o6pa30BamiH 
waprMHajibHOM 30hw).

(Hefl3Befl3MH Topa, Be- 
jiHKiie flopom  m flpynie)

J I i i h h h -------------------- o5o3iiaH aiO T KOHCTaHTiipoBaimbic h  jim BepoHTHbie nepexoAbi
b BepTHKajibHOM HanpaBjieHMM neacay 4>opMaBMflMH.
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B  6 o J i b m o ñ  M e p e  M J ia f lu iH M H  H 3 B e p x œ H H b i M H  M a r M a T H H e c K H M H  n o p o ^ a M M .  

A B T O p  B B O A M T  H O B O e p a C C M a T p M B a H M e  C T p a T H rp a cjD H M  B c e x  O C a A O H H b lX  

n O p O M , K O T O p b ie  flO  C H X  nop n p H H M C JIH JIH C b  B  K p a K O B C K O M  p a Â O H e  K n e p M '  

c k o m  m i n  n e p M o - K a M e H H o y r o j i b H o ü  c £ > o p M a u ;n n .

B 3TO M  O p e H K e  K B a n a A b C K M M  a p K 0 3  n p e A C T a B A f le T  C0 6 0 IO B e p O H T H O  

üTJio>KeH!ie cpeAHero CTec^aHa.
KapneBMUKwe necnaHMKM h KapHëBurçKiie H3BecTKOBbie Ty4>bi 3to 

MJiafliune nopoAbi h BepoflTHo npeACTaBjiHioT Bbicirmii CTeĉ aH.
MbicbJiHxoBMpKMe KonrjioMepaTbi h conpoBOJKAaïoinHe h x  necBaHHKM, 

a TaKxce h  x p a c H b i e  r j i H H b i  c rancoM h CJiê aMM cojim n p w H a A J i e x i a T  

K  H H ÎK H eM  n e p M C K O Í Í  ( ÿ o p M a p H H .

MarMaTHBecKHe CTapinne nopoftbi npeflCTaBJiHioT eo6oio MHTpy3Hn 
npoAyKTHBHoro xapSoHa, CBH3aHHbie c oporeHHHecKoü acTypuííCKOH <|>a- 
30M. Mejiacjaupbi OKpecTHocTn PyAHa n Peryjmn;, a Taxxce h Tyc^bi M3 
<ï>MJIHnOBHXÎ COOTBeTCTByiOT, BepOHTHO, T0p006pa30BaTejIbHbIM ABHBte- 
HHHM CaaJIbCKOM {|)a3bl.

BbiBOAbi KacaiomnecH B03pacTa h CTpaTHrpacjpMHeCKiix B3anM00TH0- 
meHMÍí Mexcfly o6pa30BaHHHMH caMoro BepxHero KätoeHHoyrojibHoro 
u nepMCKoro nepnoflOB icpaicoBCKoro paiłona cocTaBjieiibi b BbimeyKa3aii- 
Hoü cxeMaTHHecKoü TaÔJiHpe (cm. 128 cTp.).





FOTOGRAFIE

M ateriały do znajom ości skał w  Polsce.



Fot. 1

M armurołom w  B o l e c h o w i c a c h

W apień koralow y środkowo-dewoński. N a zdjęciu w idać w apień grubolawicowo- j  

płytow y, siln ie potrzaskany i skrasow any. P rzykład  w adliw ej, p łytk iej eksploatacji, 
m ożliwej w  zastosow aniu do tłuczenia, lecz nie na przeróbkę m arm urową.

Fot. 2

Kopalnia w  S i t k ó w c e

Typ w apieni skalistych , słabo lub w cale nieuw arstw ionych (trudnych w  przeróbce 
na m arm ur). W apienie jasne, najw yższy  poziom  środkowego dewonu. W idok na

pasm o dym ińskie.



Państw. Inst. Geol., Biul. 80, 1952 r.

M arm ury św iętokrzyskie.



Fot. 3
D y m n o  —  dawny marm urołom, obecnie n ieczynny

Typ w apieni p łytow ych  dobrze uw arstw ionych, ła tw ych  w  przeróbce na marmur. 
W apienie góm o-dew ońskie (frasn ). Po lew ej stronie zdjęcia w apiennik połowy

dawnego typu, nieczynny.

Fot. 4 

G ó r a  Z e 1e j o w  a

W apienie gruboław icow e (koralow e) dewonu środkow ego (ży w o t). Typ w apieni 
dew ońskich najbardziej rozpow szechnionych w  Górach św iętok rzysk ich  i stosow anych  
w  przeróbce na marmur. N ajw yższy  szczy t góry Zelejowej z wychodniam i bardzo 

strom o ustaw ionych ław ic w apieni siln ie skrasow anych.



Państw . Inst. Geol., Biul, 80, 195:2 r.

J. CZARNOCKI. Marmury świętokrzyskie.



Fot. 5
„Szczerba“ w  grzbiecie góry Zelejowej

spow odowana obecnością, m ało odpornego kalcytu  w ypełniającego szczelinę (po­
przeczną do biegu) w śród w apieni koralow ych środkowo-dewońskich. N a drugim  

planie w idok na pasm o dym ińskie.

F ot. 6 

Z e 1 e j o w  a

K opalnia marmuru zelejow skiego. P rzykład ży ły  kalcytow ej przecinającej poprzecz­
nie do biegu w apienie koralowe. N a  zdjęciu po stronie lew ej kam ieniołom u w idoczne 

są  spękania rów noległe do kierunku żyły , a  poprzeczne do biegu w arstw .



P aństw . Inst. Geol., Biul. 80, 1952 r.

J. CZARNOCKI. M armury św iętokrzyskie,



Fot. 7

M ł o s z o w a

Część odsłonięcia zlepieńców  rnyślachowickich w e wschodnim  zboczu doliny

C harakterystyczne grube i nieregularne uław icenie osadu. Dobrze w idoczne w arstw o­
w anie przekątne, zw łaszcza  w  niższej części odsłonięcia. W  m iejscu oznaczonym  

literą T znajduje się w kładka tufitu.

Fot. 8 

K a r n i o w i c e

Część odsłonięcia zlepieńców  rnyślachowickich w e w schodnim  zboczu doliny

Zwraca uw agę brak, lub ty lko słabe zaznaczenie uław icenia osadu. D uży blok (czę­
ściow o rozbity) w dolnej części odsłonięcia jest odłam em  m artw icy karniow ickiej. 
R ozm iary jego w ynosiły: długość około 250 cm, szerokość około 100 cm, w ysokość

około 90 cm.



Państw . Inst. Geol., Biul. 80, 1952 r.

ST. SIEDLECKI. Podłoże m elafiru w  R egulicach.



Fot. 9 i 10

K a r n 1 o w  i c e

F ragm enty odsłonięcia zlepieńców  rnyślachowickich

Dobrze w idoczne charakterystyczne cechy osadu: bezładne przem ieszanie elem entów  
w apiennych dużych i m ałych, w ystępujących  obok siebie w  obrębie tej sam ej ław icy: 
różnokierunkowe ułożenie dłuższych osi otoczaków ; nierówne a często  słabe obtocze­

nie składników  zlepieńca. (D ługość m łotka —  45 cm).



Fot  9

F ot. 10

ST. SIEDLECKI. Podłoże m elafiru w  Regulicach.
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Fot. 11 

K a r n i o w i c e

B lok m artw icy karniow ickiej wśród osadu zlepieńca m yślachow ickiego

W idoczny brak obtoczenia tego odłamu skalnego. Transport jego odbywał się na  
krótkiej ty lko przestrzeni i wśród m asy gliniastó-żw irow ej, nie pozw alającej na

w ybitne obtaczanie skał.

Fot. 12 

F i l i p o w l c e

D uży blok p iaskow ca karbcńskiego w łączony w  osad zlepieńca m yślachow ickiego. 
R ozm iary bloku: około 130 X 75 cm.



Państw. Inst. Geol., Biul. 80, 1052 r.

ST. SIEDLECKI. Podłoże m elafiru w  Regulicach.



F ot. 13

Ru d n o
B lok zlepieńca m yślachow ickiego z w arstw y, stanow iącej podkład m elafiru pod zam ­
kiem  tenczyńskim . W  pobliżu środka fotografii czarny otoczak skały  m agm ow ej. 

W  lew ym  rogu zdjęcia pudełko zapałek  o rozm iarach 5 X 3,5 cm-

Fot. 14

O toczaki w apienne ze zlepieńca m yślachow ickiego z  charakterystycznym i „w ciskam i“

Otoczaki pochodzą (od lew ej ku praw ej) z Karniowic, F ilipow ie i z M łoszowej. Dłu­
gość najw iększego otoczaka: 17 cm. Zwraca uw agę nieznaczne obtoczenie (z w yjąt­
kiem  otoczaka z M łoszow ej), zaznaczone zarówno w  kszta łc ie  otoczaków , jak

i w  form ach „w cisków “.



Państw. Inst. Geol., Biul. 80, 1952 r.

F ot. 14

ST. SIEDLECKI. Podłoże m elafiru w Regulicach.
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TABL. IPaństw . Inst. Geol., Biul. 80, 1952 r. KAMIENIOŁOMY MARMURÓW DOLNEGO SLĄSKA
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cząsteczkow e Ca CO , i M gC 03 w  m arm urach i dolomitach dolnośląskich z pom i­
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Państw . Inst. Geol., B iul. 80, 1952 r. CHARAKTERYSTYKA CHEMICZNA MARMURÓW DOLNOŚLĄSKICH TAEL. II

Zawartość tlenków w % wagowych



TABELA 1 
A nalizy  chem iczne marm urów dolnośląskich

M iejscow ość
Nr

p rób ­
ki

M iejsce w ydobycia Określenie sk a ły
Zaw artość tlenków  w % w agow ych Z aw artość w ęglanów  Ca i M g w % w agow ycli Zawartość kalcytu  i dolomitu w  % wagowych, 

przy sum ie w yrównanej do 100,00 %

CaO Mg O CO-,+ 11 ,0
F p p 3 Nierozp. 

w  H C l S u m a C aC03 Mb c o 3 FejO* _ Mg O
Strata
przy

prażeniu
N ierozp. . 

w  H C l S u m a ICą 1 c  y  t D o 1 o nr i t R e s z t a S u m a
-r /lijO , +  A l20 3

Slaw nlow ice 1 kam . 1 ściana N  z wysolc. 15 m Marmur biały 55,39 0,26 44,08 ślady 0,12 99,85 99,85 0,54 ślady _ 0,34 0,12 99,85 98,35 1,18 0,47 100,00
2 2 „ „ biały 53,51 ślady 43,94 1,42 0,53 99,40 95,50 ślady 1,42 — 1,95 0,53 99,40 96,07 .... . . Y.-*— • 3,93 100,00

ił 3 ściana E „ 11 „ „ szary, słabo pasiasty 51,07 ślady 41,13 1,17 6,30 99,67 91,14 ślady 1,17 — 1,06 6,30 99,67 91,44 8,56 100,00
4 kam . 2 ściana N  „ 2 „ „ jasnoszary, p łytow y 47,66 — 39,50 2,13 11,51 100,80 85,06 — 2,13 — 2,10 11,51 100,80 84,38 15,62 100,00

ił 5 „ ściana S „ 11 ,, „ jasnobrunatny 52,67 — 42,63 1,86 2,32 99,48 94,00 — 1,86 — 1,30 . 2,32 99,48 94,49 . ---i 5,51 100,00
6 kam. 3 ściana E „ 2 „ ,, biały, lekko szary 54,66 — 43,69 1,54 0,61 100,50 97,55 '■— 1,54 — 0,80 0,61. 100,50 97,06 ---■ 2,94 100,00
7 kam. 3 ściana S ,, 13 „ ,, żółtaw y, grubokrystaliczny 53,64 — 43,11 0,44 2,85 100,04 95,73 — 0,44 — 1,02 2,85 100,04 95,69 \ --- 4,31 1.00,00

,, 8 kam. 4 ściana W  ,, 5 „ „ b iały z brunatnym i żyłkam i 52,94 0,28 42,43 0,45 3,38 99,48 94,48 0,58 0,45 — 0,59 3,38 99,48 94,29 1,26 4,45 100,00
,, 9 17 „ „ biały p łytow y 53,64 0,55 43,27 0,78 1,91 100,15 95,73 1,15 0,78 — 0,58 1,91 100,15 94,23 2,50 3,27 100,00

Stronie Ś ląskie 10 kam. „M arianna B ia ła“ biały 55,21 ślady 43,69 — 1,22 100,12 98,53 ślady — — 0,37 1,22 100,12 98,41 ślady 1,50 100,00
ł> Ił 11 „ „M arianna Zielona“ „ szaro-różowy 50,41 — 39,85 1,54 8,28 100,08 89,97 — 1,54 — 0,29 8,28 100,08 89,90 ---- 10,10 100,00
Ił Ił 12 K rzyżatka —  szczyt biały 53,94 0,85 43,57 — 1,28 99,64 96,27 1,77 — — 0,32 1,28 99,64 94,51 3,88 1,61. 100,00

Rogóżka- 13 „ b iały 53,76 • ślady 42,85 0,45 2,30 99,34 95,94 ślady 0,45 — 0,65 2,30 99,34 96,57 — 3,43 100,00
O łdrzychowice 14 „ ciem noszary 47,78 1,99 41,08 3,39 6,05 100,29 85,27 4,16 3,39 — 1,42 6,05 100,29 80,10 9,06 10,84 100,00

U 15 D olom it jasnoszary 30,60 17,62 44,06 1,50 6,86 100,64 54,61 36,85 1/60 —  . 0,82 6,86 100,64 10,81 80,06 9,13 100,00
y  łł 16 „ jasny, niebieskaw y 30,85 21,32 46,67 0,61 0,79 100,24 55,06 43,03 0,61 0,75 __ 0,79 100,24 ' 3,99 93,86 2,15 1.00,00

łł 17 Marmur dolom ityczny biały, bardzo
drobnoziarnisty 29,86 6,00 47,20 16,56 0,82 100,44 53,29 12,54 16,56 — 17,23 0,82 100,44 . 38,24 27,30 34,46 100,00

łł 18 „ dolom ityczny różowy z den- 31,14 8,50 46,29 12,74 .1,43 100,10 55,57 17,77 12,74 — 12,59 1,43 100,10 34,45 38,81 26,74 100,00
Żelazno I drytam i
(W apnlarka) !9 „ różow y 48,06 3,42 41,39 0,95 6,57 100,39 85,77 - 7,05 0,95 — 0,05 6,57 100,39 77,11 15,35 7,54 100,00

D olom it biały 33,71 17,36 45,47 1,00 2,83 100,37 60,16 36,30 1,00 — 0,08 2,83 100,37 . 17,02 79,07 3,91 100,00
20 „ jasnoszary z  powłoką ró­
21 żow ą 34,26 17,33 45,36 0,51 2,73 100,19 61,14 35,41 0,51 0,40 — 2,73 100,19 19,08 77,28 3,64 100,00

>ł 22 Marmur ciem noszary 46,47 4,20 43,11 2,01 4,78 100,57 82,93 8,78 2,01 — 2,07 . 4,78 100,57 72,11 19,08 8,81 100,00
żelazno II
(S łup iec) 23 D olom it b iały 35,05 15,06 44,70 1,84 3,97 100,62 62,54 31,49 1,84 — 0,78 3,97 100,62 25,01 68,43 6,56 100,00

łł
24 jasnoszary z  m uskowitem 26,34 15,08 37,64 1,08 20,65 100,79 47,00 31,54 1,08 -— 0,52 20,65 100,79 9,49 68,43 22,08 100,00

Przeworno 25 Marmur biały 54,69 0,51 43,80 — - 0,70 99,70 97,60 1,05 — — 0,34 0,70 99,69 96,66 2,29 1,05 100,00
f| 26 czarny 43,00 1,09 35,91 1,91 18,19 100,10 76,74 2,27 1,91 — 0,99 18,19 100,10 73,97 4,95 21,08 100,00

27 „ j jasny, niebieskaw y 53,93 1,08 43,78 — 0,60 99,39 96,25 2,25 — — 0,29 0,60 99,39 94,15 4,95 0,90 100,00
,, 28 „ szary, p asiasty 53,10 1,37 43,66 0,25 1,57 99,95 94,77 2,86 0,25 :— 0,50 1,57 99,95 91,42 6,25 2,33 100,00

W ojcieszów .29 „ słabo różow y 53,85 0,30 43,49 1,34 0,41 99,39 96,11 0,62 1,34 —  ' 0,91 0,41 99,39 95,96 1,36 2,68 100,00
,, 30 „ dolom, brunatnawy 32,02 4,19 47,46 15,30 0,63 99,60 57,14 8,76 15,30 — 17,77 0,63 99,60 40,93 19,22 33,85 100,00

1‘odgórki 31 „ jasnoszary, niebieskaw y 46,23 2,38 39,78 0,71 10,76 99,86 82,51 4,97 0,71 — 0,91 10,76 99,86 76,72 10,87 12,41 100,00
,, 32 „ onyksow y 21,65 0,82 18,02 2,46 57,47 100,42 38,64 1,71 2,46 — 0,14 57,47 100,42 36,46 3,72 59,82 100,00

33 „ jasnoszary, słabo pasiasty 50,39 3,73 44,22 1,21 0,63 100,38 90,29 7,80 1,21 — 0,45 0,63 100,38 80,73 16,09 2,28 100,00
Czarnów 34 „ dolom, biały 30,97 10,01 32,53 0,37 26,67 100,55 55,27 15,77 0,37 2,47 — 26,67 100,55 36,36 34,29 29,35 100,00

,, 35 D olom it ciem noszary z  czarnym i
żyłkam i 29,98 13,41 41,93 3,73 10,75 99,80 53,50 28,04 3,73 — 3,78 10,75 99,80 20,27 61,43 18,30 100,00

36 „ jasny, niebieskaw y 29,87 20,70 47,98 . 0,35 1,74 100,64 53,31 43,29 0,35 — 1,95 1,74 100,64 1,92 94,06 4,02 . 100,00



TABELA 2
Wykaz minerałów stwierdzonych mikroskopowo w marmurach dolnośląskich

M i e j s c o w o ś ć Nr
próbki O k r e ś l e n i e  s k a ł y

kw
ar

c

m
us

ko
w

it

bi
ot

yt

fl
og

op
it

m
ik

ro
kl

in

pl
ag

io
kł

az

pi
ry

t

pi
ro

ty
n

m
ag

ne
ty

t.

lr
em

at
yt

ap
at

yt

ep
id

ot

ko
rd

ie
ry

t

sk
ap

ol
it

ch
lo

ry
t

se
rp

en
ty

n

pi
ro

ks
en

cy
rk

on

ru
ty

l

ty
ta

ni
t

| 
pi

gm
en

t

gr
af

it
oi

d N ierozp. 
w  II Cl 

w  %  w ag.

Siaw niow ico 1 Marmur biały X X 0,12
„ 2 » n X X X 0,5
„ 3 „ szary, słabo pasiasty X X X 6,30
,, 4 jasnoszary, p łytow y X X X X X X X X X X 11,51
,, 5 ,, jasnobrunatny X X 2,32

” G
7

„ b iały (lekko szary)
,, żółtaw y, grubokrystaliczny

X

X
— —

X
— —

X
—

X
— — — ---- —

0,61
2,85

,, S biały z  brunatnym i żyłkam i X X X X X X X X X 3,38
,, 9 b iały p łytow y X X 1,91

Stronie ś lą sk ie 10 biały X X 1,22
11 „ szaro-różowy X X X X 8,28
12 biały X X 1,28

Bogóżkn, 13 ,, biały X X X X X 2,30

Oldrzychowico 14 ,, ciem noszary X X X X X X 6,05
15 D olom it jasnoszary X X 6,86

)>

>»

16
17
18

„ jasny, niebieskaw y  
Marmur dolom ityezny biały  

różowy

X

X

— — — — — — — i— — — r --- — — — — — 0,79
0,82
1,43

żelazno 19
20

Marmur różowy  
D olom it biały

X

X

X
— ---- — — — —

__ 6,57
2,83

22 Marmur ciem noszary X X 4,78
23
24

Dolom it biały
D olom it jasnoszary z m uskow item

X
X

X 

•  X
—

?
— — — — — — — — — — ---- — — — —

••

__ 3,97
20,65

Przeworno 25, Marmur biały 0,70
26 „ czarny X X X 18,19

»» 28 „ szary, p asiasty X X X X 1,57

W ojcieszów 29 Marmur słabo różowy X 0,41
,, 30 M armur dolom ityezny brunatnaw y X 0,63

Podgórki 31 Marmur jasnoszary, n iebieskaw y X X X X
■

10,76
>1 32 „ onyksow y X X X 57,47
,, 33 ,, jasnoszary, słabo p asiasty X ? X 0,63

Czarnów 34 „ dolom ityezny, b iały X X 26,67
>ł 35 D olom it ciem noszary z  czarnym i żyłkam i X X X X 10,75

3 6 jasny, niebieskaw y X 1,74




